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Tilr. 16.
FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
Narożnik Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE.

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Atistrya, Peters­
burg — Ro«ya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dli użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Kosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisy^.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. CAGE

PREZYDENT. WICEPREZYDENT
R. SIMONDS H. M. KINOMAN

KASYER. PODKASYER.
 R. J. STREET, As. KA8YERA.

Polska Apteka
Józef Leszczyński i Sp.,

680 NOBLE STREET, CHICAGO, 
jest zawsze zaopatrzona we 

wszystkie najświeższe

i materj-ały aptekarskie.
Doktór polski zawsze w apteie.

(June 13. ‘89 )

TADEUSZ KOŚCIUSZKO.

NOWE

KATECHIZMY
ustanowione na

trzecim plenarnym So­
borze w Baltimore

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce

są już ukończone i sprze­
dają się w Księgarni 

Polskiej

WŁ. DYKI1WICZA,
532 Noble Str.,

CHICAGO, - ILLINOIS.

Katechizm Baltimorski mały 
l’i*...........................................8 c.

Katechizm Baltimorski wię­
kszy w mocnej oprawie po - 20 u.

iWiish
Kto jeszcze nie ma, niech so­

bie zr pisuje

Szanownym Kodakom < znajmiam że gdy obraz; 
T 1BEUSZA KOŚCIUSZKI 

trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
.v\yczerpywania się podjąłem sig nakładu w kil 
aU tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konin. 
Jako naczelnika siły zbroja, j pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolonct 
rozmiaru lte24 cale.

Pojedynczo spi^cdaje sic po 75 c. 
W. Dynie wicz.

 

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO, 

jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największ} ilrukaruif pol­
aków Amgryce. porinda Ixovieiu trzy poapieiatuc 
maszyny do drukowania 1 maszyny do składania 
gazet.

Gazeta Polaka drukuje się na własnych maszy 
nach i wo własnym budynku.

DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodźjcv jako to:
Ksigżki, Broszury, Konstytucyc, Afisze, Cyr- 

kularze. Kwity kupieckie. Bilety, itp.
w wszystkich głównych językach. Adresować:,. 

"W". P y Nrmwraz, 

H32 Noble Str, CHI CAGO,1L L.

COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW,

Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK,
W. Cor. Randolph * LaSalle Str.,

TAKE ELEVATOR.
CHICAGO.

iii. DYnieujicz.
NOTARYUSZ PUBLICZNY,

-— wyrabia----
PRAWNE HIPOTEKI. 

nnkumenta, kontrakty. 
Pełnomocnictwa, Testament* 
i wszelkie interesa w zakres 

aotaryacki wchodzące.
63‘i Kotlo Str. 

CHICAGO, ILL.

VV księgarni Polskiej 
tVŁ. DYN1EWICZA.

KB NOBLE ULICA,   CHICAGO, ILL 
“ł do nabycia obrazki: 

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
KOMUNII ŚWIĘTEJ 

z podplcmni (osobno) po j„,1Bku. angieUku 
niemiecku w dziewięciu kolorach 2 , ’10)4x15. Ł kolorach, rozmiaru
Cennik tychże wyacła ,lg ua ż#danlc

Następnie do wydawania 
premii wartości jednego dolara 
własnego nakładu obrazów i 
książek, przeznaczone zostały 
jeszcze następujące książki do 
nabożeństwa:

Anioł Stróż, książka sto­
sowna tak dla kobiet jak i 
mężczyzn.

Cielni Łzą Chrzęści ni­
ska, wydanie tylko dla kobiet.

Ołtarzyk Złoty, wydanie 
tylko dla mężczyzn.

Wybór Nabożeństw i 
Pieśni, gruby druk, (zaró­
wno dla kobiet i mężczyzn; w 
mocnej skórkowej oprawie i 
czerwone brzegi).

Książki te są w druku, bę­
dą w objętości około 600 stro 
nic, oprawne w skórkę i wy- 
złacane brzegi (Wybór czer­
wone brzegi)—sprzedawać się 
będą po dolarze.

Kto ma zamiar sprowadzić ze 
starego kraju do Ameryki brata, 
krewnego lub przyjaciela, wy­
świadczy mu wielką korzyść, gdy 
każę mu posłać Pośrednik 
polsko-angielski i Sło­
wnik polsko-angielski i 
angielsko -polski, z których 
to dzieł w czasie podróż} może 
się uczyć po angielsku. Mając 
bowiem kilka lub kilkanaście dui 
czasu na wodzie, więcej się na­
uczy aniżeli tu w całym roku 
będąc w zatrudnieniu. Na oba 
te dzieła z opłatą przesyłki trze­
ba przysłać $5.00 (pięć dolarów.)

(x) W. Dyniewicz.

 

Chicago, Illinois, Czwartek 17-go Kwietnia, 1890 roku.
ENTERED Al THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AB SECOND-CLASS MATTER. 

Telegramy Zaffrauicznu.
Z WATYKANV

Rzym, 9 kwietnia. Powiadają, 
że papież chce zamianować księcia, 
biskupa wrocławskiego, dr. Koppa- 
kardynałem za usługi jego położo­
ne-podczas konfereucyi dla ochro­
ny robotników.

Rzym, U kwietnia. Kardynał 
Galimberti udaje się do Berlina, 
aby z kanclerzem Caprivi się nara­
dzić o rokowaniach z zastępcami 
kle’ykalnej party i w sejmie o zmia­
nie pruskiego poselstwa w Waty­
kanie w poselstwo dla całych Nie­
miec.

Arcybiskup Corrigin z Nowego 
Yorku znajduje się tutaj i bę­
dzie miał posłuchanie u papieża.

ROSTA.
Petersburg, 9 kwietnia. Car 

wyzdrowiał i powróci do Gatczyny.
Z technologicznego zakładu i za­

razem z Petersburga wydalono 28 
studentów,' którzy brali udział w 
ostatnich rozruchach, innych uwol­
niono.

Londyn, 9 kwietnia. Dziewięć 
akademików w Moskwie przesłało 
długie pismo do „Daily Tele­
graph”, w którem ogłaszają przy­
czynę ich postępowania. Twierdzą, 
że rząd przepisuje egzamina, któ­
rych żaden student nie jest wsta­
nie złożyć. Z drugiej strony mają 
studenci jak największą wolność, 
gdyż w miastach uniwersytetowych 
policya zezwala na granie w kar­
ty, rozpustę i inne niemoralne spra­
wy.

Kuch studentów ma także na ce­
lu sprawiedliwość dla żydów, któ­
rym nie wolno odwiedzać uniwer­
sytetów. Studenci proszą „Tele­
graph”, aby się zajął ich “ sprawą, 
gdy się będą znajdowali w Sybe- 
ryi, dokąd niezawodnie zostana wy­
słani.

Petersburg, 9 kwietnia. 
I rywatnie donoszą, że car wciąż 
jeszcze ma nerwy rozprężone w 
straszliwy sposób i że caryca każ­
dego czasu może dostać obłąkania. 
Często womituje, ma kurcze hyste- 
ryczne i obawia się, że znajdzie 
śmierć przez zatruty pokarm lub 
podczas przechadzki lub przejażdż­
ki. Tutejszym czasopismom pozwo- 
lono ogłosić sprawozdanie o mizer­
nym jej stanie.

New Y o r k , 9 kwietnia. Do­
noszą na drodze telegraficznej, że 
straszliwa plaga napotkała połu­
dniową Rosyą. Okazały się bowiem 
polne myszy w gromadach milio­
nowych, które pustoszą prowineye 
całe i posuwają się ku północy. 
Zniszczyły uprawione pola, stogi 
pszenicy *i innego rodzaju z.boża 
i pożarły kilka set psów. Płyną 
przez rzeki, przebiegają góry i nie 
ma prawie środka, aby zapobiedz 
ich pochodowi.

Berlin, 9 kwietnia. Powiada­
ją, że cesarz niemiecki radził ca­
rowi na seryo, aby ludowi rosyj­
skiemu zrobił liberalne ustępstwa.

Petersburg, 9 kwietnia. Car 
wyrzekł się zamiaru udania się w 
tym roku do Danii i natomiast li­
da się. do swych dóbr w Polsce.

Petersburg, 10 kwietnia. 
Zamianowano nowego rektora dla 
tutejszego uniwersytetu.

Berlin, 12 kwietnia. Z dworu 
petersburgskiego donoszą, że ruch, 
aby Rosyi została udzielona kon- 
stytucya znajduje nawet zwolenni­
ków w kółku cara. Wielki książę 
Włodzimierz stoi mniej dla libera­
lizmu, lecz z obawy rewolucyi na 
czele kuła dostojników państwo­
wych, którzy żądają, aby car usta­
nowił parlament, któryby się skła­
dał z zastępców szlachty i ograni­
czonej liczby zastępców miast. 
Powiadają, że car poczyna się na­
kłaniać ku idei zastępstwa ludowe­
go, ponieważ ustałyby zamachy na 
jego życie.

Petersburg, 13 kwietnia. 
Cesarz Wilhelm będzie obecnym

na manewrach w pobliżu Krasnoje 
Selo i na ćwiczeniach wojskowych 
w Polsce, poczem będzie polował 
z carem w lasach litewskich.

a ust.ruo- Wtifjry.
Wiedeń, 9 kwietnia. Podczas 

wczorajszego zgromadzenia robotni­
ków powstała walka pomiędzy ro­
botnikami i pęlieyą, d<> której rzu­
cali robotnicy kamieniami. Wielu 
robotników zostało aresztowanych.

Później mieli zgromadzenie ro­
botnicy nie mający pracy w licz­
bie 8000; zgromadzenie zakończyło 
się rozruchami. Tłum spustoszył 
stacyę policyjną w New Lerchen- 
feld, przyczern policyanci zostali 
niebezpiecznie ranionymi. Później 
Iodpalona skład wólki; strażakom 
nie dozwolono ratować palącego 
się domu, poczem obrabowano kil­
ka składów żydowskich. Policya 
nie mogła sobie dać rady z bunto­
wnikami i wojsko dopiero zdołało 
uskromnić bunt za pomocą kilku 
ślepych salw.

Tłuszcza obrabowała później je­
szcze jeden szynk i wybiła w nim 
wszystkie okna. Dwa szwadrony 
konnicy i batalion piechoty rozpę­
dziły buntowników. Ranionych zo­
stało wiele cywilistów i 14 poliey- 
antów; aresztowano 37 osób.

Wiedeń, 10 kwietnia. Umarł 
arcybiskup salzburg°ki, Franciszek 
Albert Eder.

Wiedeń, 11 kwietnia. Tym 
czasem ukończyły sic rozruchy robo­
tnicze i w mieście panuje pokój. 
Niektórzy strajkują jeszcze i istnie­
je obawa, iż wybuchną nowe roz­
ruchy.

Wiedeń, 13 kwietnia. Właści­
ciele fabryk w Gorlicach postano­
wili wydalić z pracy wszystkich 
tych, którzyby się połączyli ze straj- 
kierami, a robotników w fabrykach 
państwowych Austryi uwiadomiono, 
że utracą pracę, jeżeli w dniu 1 
maja nie będą pracowali.

A/KWCT.
B e r fi n , 9 kwietnia. Oficerowie 

gwardyi nie są zadowoleni, że ce­
sarz rozporządził zniżenie prywa­
tnych dochodów do pensyi ofice­
rów stałego wojska i wielu z nich 
podało się do dymisyi.

Berlin, 10 kwietnia. Tutejsi 
spekulanci podnieśli sztucznie ceny 
'mięsiwa, wskutek czego od kilku 
dni niepodobieństwem jest dla ro­
botników kupować takowe, a ceny 
wciąż jeszcze idą w górę.

Berlin, 12 kwietnia. Jest to 
otwarta tajemnicą, że rządy Ba- 
waryi, Wuertembergii i Saksonii, 
którym w sejmro rzeszy niemiec­
kiej sic należy 1-1 głosów, nie bę­
dą popierały uchwał cesarra, jeżeli 
ten ich nic powoła do rady nad 
ogólnemi zarysami jego polityki.

Sejm niemiecki oczekuje wyniku 
programu rządowego, nim nowe 
grupy partyjne zajmą miejsce sta­
rych. Według sprawozdania urzę­
dowego sejm składa się: konserwa­
tywni 72, partya państwowa 19, 
narodowo - liberalni 45, niemiecko- 
wolnomyślni 6 7, centrum 107, so- 
cyaliści 3a, partya ludu 10, Polacy 
16, Guelfi 11, Alzaty 10, antisemi- 
ci 5, 1 Duńczyk i 1 niezawisły.

HELGI A.
Bruksela, 12 kwietnia. Tele­

gram z Cannes do „Independence 
Beige” donosi, że Stanley nie bę­
dzie brał udziału w kongresie an- 
tiniewolniczym z powodu przyczyn 
odnoszących się do jego zdrowia. 
Ten sam telegram donosi, ce Etnin 
basza cierpi na biel ino tak, iż w 
prziciągu roku zupełnie zaniewidzi.

FRANCI A.
Paryż, 8 kwietnia. „Rappel” 

donosi, że zostanie dzisiaj ogłoszo­
ne ułaskawienie księcia Orleans.

„Siecle” żąda, aby rząd powtó­
rzył żądanie, aby Anglicy jak naj­
spieszniej opuścili Egipt i zauważa, 
że Francya tak mało zezwoliła na 
obecność Anglików w Egipcie, jak 
na zajęcie Alzacyi - Lotaryngii przez 
Niemców.

— Wszystkie mocarstwa uznały 
blokadę wybrzeża dahomeyskiegś 
przez Francuzów.

— Zaraza zwana przez Włochów 
„Nona” ukazała się także we Fran­
cy! i po większej części jest śmierć 
jej wynikiem. Chory popada zwy­
czajnie w głęboki ’sen trwający 
kilka dni. Po obudz juu się zaś jest 
tak wyczerpanym na siłach, że w 
kilka godzin potem umiera.

HILjLKA BRYTANIA
Londyn, 9 kwietnia. Choroba 

księżniczki Walii wywołuje wiel­
kie Zaniepokojenie. Nie wyzdrowia­
ła zupełnie z influenzy, jest bardzo 
słabą i kaszle nieustannie. Księżni­
czka, która w grudniu liczyła lat 
45. starzeje widocznie i utraciła w 
ostatnich czasach zupełnie słuch.

Londyn, 10 kwietnia. Dyre­
ktorowi botanicznego zakładu w 
View, Danielowi Morris, udało się 
za pomocą silnego mikroskopu w 
kwieciu trzciny cukrowej odkryć 
siemię, taK iż obecnie będzie umo- 
żebliwionem chodować trzcinę z 
siemienia, zamiast z szczepów i 
także polepszyć rośliny przez krzy­
żowanie.

„Herald podaje rozmowę z Stan- 
ley'ero, w której ten twierdzi, że 
Niemcy uzyskali- wpływ nad Emi­
nem baszą, gdy był chorym, i że 
niezawodnie zdradził rm plan Stan­
ley a, który Emina cb-jał zaprowa­
dzić do innej części Afryki i po­
wierzyć mu . prowincyę. Stanley 
myśli, że Niemcy postąpią odnośnie 
do tego planu. Jećeli Niemcy za- 
biorą okolice nad jeziorami, naten­
czas zniszczą całą wartość posia­
dłości angielskich nad wybrzeżem. 
Zdobycie Sudanu kosztowałoby 
$1 &,00C,000, a żaden rząd europejski 
nie ma ochoty podjąć wyprawy 
do tego kraju.

HISZPANIA-
Madryt, 10 kwietnia. W Wa- 

lencyi odbyła się dzisiaj wskutek 
przybycia jednego z stronników 
Don Carlos’a, markiza Ceralbo de- 
inonstracya antikarli.styczna. Nie­
przyjaciele karlistów tysiącami u- 
dali się do dworca, zkąd prześla­
dowali markiza aż do jego hotelu. 
Tu wybili mnóstwo szyb i clu-ieli 
hotel podpalić, zostali atoli przez 
wojsko rozpędzeni, przyczern wielu 
zostało ranionych. Później udało 
się 2 ’00 ludzi do kiuuu karlistów 
i podpalili meble. Straży ogniowej 
przeszkadzali w gaszeniu ognia. 
Następnie potłukli i spalili powóz 
znajdujący się podwórzu. Inny tłum 
usiłował podpalić kościół, w czetn 
mu wojsko przeszkodziło. Wojsku 
atoli nie udało się rozproszyć tłu­
mów, które wciąż sic zgromadzały 
i nareszcie wzniosły'dwie baryka­
dy. Władze wojskowe zajęły mia­
sto i cała załoga jest gotową do 
wyruszenia.

O północy trwają wciąż jeszcze 
rozruchy. Wojsko zrobiło kilka a- 
taków, przyczern wielu ludzi zosta­
ło ranionych, a niektórzy nawet 
polegli, choć otrzymało rozkaz 
wstrzymania się od rozlewu krwi.

Niektórzy członkowie klubu kar 
listów strzelali do tłumu i ranili 
trzy osoby. Tłuszcza chciała ude­
rzyć na kolegium Jezuitów, lecz 
została wstrzymaną od wojska.

Valencia, 11 kwietnia. Zaraz 
po północy rozbiegły się bunto­
wnicze tłumy i większa część woj­
ska powróciła do koszar. Straż po­
zostawiono przy kolegium jezuic- 
kiem i klubie karlistów, które zna­
cznie zostały uszkodzone przez bun­
towników.

Madryt, U kwietnia. Rozru­
chy w Walencyi były częściowo 
„natury republikańskiej” i skiero­
wane przeciw coraz bardziej w 
Hiszpanii się rozpościerającej wła­
dzy duchowieństwa.

Madryt, 13 kwietnia. Socja­
liści hiszpańscy podburzają robo­
tników do publicznych demonstra- 
cyi i ogólnego strajku w dniu 1 
maja.

M LOCHY.
Londyn, 9 marca. Donoszą, że 

zbadanie finansów Rzymu okaza­
ło, że miasto to zbankrutowało. 
Rząd nie przyjdzie już więcej z 
pomocą, aby zapobiedz bankructw u.

Londyn, 10 marca. Umarł 
Saffi, który w r. 1848 po wygna­
niu papieża Piusa IX z Rzymu i 
ustanowieniu rzeezypospolitej -z 
Mazzinim i Armellinitn tworzył 
tryumwii at.

Brindisi, 10 kwietnia. Hen­
ryk M. Stanley udający się do Bru­
kseli przejeżdżał tędy. W rozmo­
wie z reporterem oświadczył, że 
nie wierzy, iżby Erniu basza usiło­
wał na nowo zdobyć prowincyę 
podrównikową. Kosztowałoby nie­
zmiernych usiłowań, aby wygnać 
mahdi’stow, którzy całą prowincyę 
zalali swemi hordami.

Stanley oświadczył, że las dzie­
wiczy w państwie Congo nad rze­
ką Aruwhimi posiada niezmierne 
bogactwa i że pod wszelkim wzglę­
dem, mianowjcie co do drzew gu­
mowych jest o wiele bogatszym 
od lasów dziewiczych nad rzeką 
Amazonką.

Rzym, 10 kwietnia. Sprawoda- 
wcy paryzkiego „Figaro”, Lavalette, 
i „Frankfurtskiej Gazety”, Gruen- 
wald, zostali z Włoch wydaleni, 
ponieważ przesyłali ich czasopis­
mom korespondent ye mogące za 
szkodzić kredytowi królestwa wło­
skiego. Ten sam los spotkał kore­
spondenta do „Agence Havas.”

JtlONACO.
Monte Carlo, 10 kwietnia. 

Prezes ministeryum angielskiego 
lord Salisbury został dzisiaj wraz 
z żoną znieważony, ponieważ za­
broniono mu wstępu do kasyno bez 
biletu wstępowego. Rozjątrzył się 
niezmiernie, gdy nawet powątpie­
wano, iż jest Salisburym. Gdy się 
nareszcie sprawa za przybyciem 
konsula angielskiego rozjaśniła, od­
wrócił się i nie wstąpił do kasyno.

SER HI A.
Londyn, 10 kwietnia. Natalia, 

exkrolowa serbska, doniosła pewnej 
przyjaciółce, że za wstawieniem się 
cara wolno jej się zająć wychowa­
niem syna.

BUEGARYA.

L o u d y n, 11 kwietnia. Rumuński 
„Telegrafu!” donosi, że kilka osób 
zawikłanych w spisek Panitzy w 
Bułgaryi wyznało, że Stojałow w 
Paryżu został otruty przez naje­
mników rosyjskich.

K Rr 1A-
Ateny, 10 kwietnia. Z powodu 

zamordowania pewnego Turka w 
Selina, na wyspie Kreta, uwięziono 
42 chrześcian w celu, abj’ ich znie­
wolić do wydania ińordercy.

Chrześcianie i Turcy stoczyli w 
Kansauo potyczkę, podczas której 
z obu stron wielu padło.

< OAG< .
Londyn, 13 kwietnia. Paryzki 

korespondent do „News’ donosi, 
że belgijski król Leopold chciał 
Niemcom odprzedać państwo Con­
go, lecz wyrzekł się tego zamiaru, 
gdy Francya zaprotestowała i gdy 
się dowiedział przez sprawozdania 
Stanley’a o bogatych lasach gumo­
wych nad rzeką Aruwhimi.

M A ROK KO.
Madryt, 9 kwietnia. Z Ma- 

rokko donoszą o straszliwej spra­
wie: Niedawno temu wysłano z 
wnętrza kraju wielkie pudło do 
portu Mazagan. W pudle znalezio­
no, gdjr takowe otworzono, ciała 
16 młodych niewiast, mężczyzny i 
negierki z uciętemi głowami. Ciała 
były wszystkie balsamowane i mu- 
siały już dosyć długo w takim sta­
nie’ pozostać. Zamordowani byli 
niezawodnie ofiarami podejrzliwo­
ści jakiego baszy.

SUDAN.
Londyn, 13 kwietnia. Z Cairo 

donoszą do „Chronicie”, że po­
wstańcy, którzy przybyli do An-

durman, przynieśli wiadomość, że 
mahdi zaginął i że w całym Suda­
nie sroży się głód.

AFRYKA WSCHODNIA.
Sansibar, 9 kwńetnia. Bwa- 

na, Heri i Isachi, naczelnicy po­
wstańczych Arabów w Afryce 
wschodniej, do której Niemcy pre- 
tensye sobie roszczą, poddali się ze 
swymi ludźmi majorowi Wiss- 
mauowi.

Sansibar, 13 kwietnia. Dono­
szą, że Niemcy groźbami zmusili 
sułtana do cofnięcia ugody z an- 
gielskiem wschodnio - afrykańskiem 
stowarzyszeniem, na mocy którego 
wyspy Manda i Patta miały przejść 
w posiadanie tego stowarzyszenia.

AFRYKA Ś RODKO W A.
Londyn, 13 kwietnia. Z Mo­

zambique donoszą, że Portugalia 
wysłała znaczny oddział wraz z ar- 
tyleryą wzdłuż rzeki Shire, aby 
zdobyć kraj Myanda.

BRAZYLIA
Rio de Janeiro, 9 kwietnia. 

Rząd prowizoryczny przeprowadzi­
wszy wszystkie od długiego czasu 
od ludu żądane uchwały jako to: 
zniesienie niewolnictwa, odłączenie 
kościoła od państwa, wolność wy­
znania religijnego, wolność prasy, 
upaństwienie publicznych cmenta­
rzy, uaturalizacyę cudzoziemców i 
t. d., usiłuje teraz uniknąć niedo­
godności, z jakiemi było połączone 
przyjęcie amerykańskiej konstytu­
cji t. j. rząd chce tam rozpoczął1, 
gdzie Stany Zjednoczone przestały, 
i chce skorzyśtać z ich doświad­
czenia. Ułożenie konstytucyi powie­
rzono dobrze poinformowanym lu­
dziom. Konstytucya zostanie przed­
łożoną całemu ludowi. W tym ce­
lu spisuje się wszystkich mężczyzn 
liczących lat 21 lub więcej i umie­
jących czytać i pisać. Jeżeli kon- 
sty tueya nie zostanie przyjętą, to kon­
gres zajmie się układem ’konstytu- 
cyi-

Czy Wiktorya bidzie abdtjkouoata ?
W przeszłym tygodniu rozeszła 

s)ę pogłoska polityczna, że królo­
wa Wiktorya myśli zrzec się koro­
ny na rzecz księcia Walii. Wątpli­
wą atoli jest rzeczą, czy pogłoska 
ma inną podstawę, jak tylko przy­
puszczenie, ze wypadek taki podo­
bałby się bardzo następcy tronu. 
Przypuszczenie to bez wątpliwości 
jest słusznem. Książe Walii nie jest 
już zupełnie młodym i jeżeli spra­
wozdania są prawdziwe, to ma co­
raz więcej dolegliwości, i jeżeli 
wnet nie wstąpi na tron, to m<>że 
nigdy go nie Zajmie. Liczy blizko 
50 lat, jest słabowitym, i przez 
cały czas przypatrywał się tylko 
wspaniałości królewskiej, czekając 
na dzień, w którymby objął koro­
nę; lecz matka jego, choć jest zna­
cznie starszą, może jeszcze długo 
żyć; przez każdy rok, o który jej życie 
się przedłuża, poło mnie jego staje 
się krytyczuiejszem, bo podczas 
gdy królowa jest stósunkowo silną 
i pełną życia, co charakteryzuje 
tak wiele starych Jam angielskich, 
każdy rok powiększa jego dolegli­
wości tak, iż coraz niepodobniej- 
szem się staje, że obejmie tron.

Zdaje się, że nie ma szczególnej 
przyczyny, dla którejby Wiktorya 
miała abdykować, i dla tego też 
prawdopodobnie na tronie pozosta­
nie; z drugiej zaś strony lud an­
gielski też nie bardzo życzy sobie 
jej śmierci lub abdykacyi. Królowa 
ma bardzo mało do czynienia i dla 
tego wykonuje swTe obowiązki do­
brze. Nie chełpi się ze swych przy­
wilejów, póki ma wszelkie wygody 
osobiste, a z drugiej strony jest zą 
starą, aby była ambitną. Póki po- 
zostaje na tronie, pótj' mało istnie­
je obawy, że zgubna polityka za­
szkodzi królestwu, lub że ona chcia- 
łaby inaugurować ruch niepopular­
ny. Nikt nie może przepowiedzieć, 
co książę Walii mógłby rozpocząć. 
Byłbj’ może monarchą, którybj7 się 
nie tak łatwo dał kontrolować, jak

jego matka, a żona jego, która też 
lubi przeprowadzać swe idee, po­
większałyby tylko niepewność po­
łożenia. Póki królowa pozostaje na 
tronie, lud będzie się zawsze mógł 
więcej mięszać do rządu, aniżeli, 
gdyby nastała zmiana.

Czy zaś lud angielski żąda zmia- 
nj- lub nie, to mało pozo-taje wąt­
pliwości, że królowa wie, że jej 
bardzo dobrze i dla tego pozosta­
nie, gdzie jest. Liczy lat 71. Wstą­
piła na tron, gdy miała lat 18, i 
siedziała na nim przez lat 53. Nie­
wiasta, która się cieszyła potęgą 
przez tak nadzwyczajny peryod, 
nie mniej ją lubi, czem starszą się 
staje.' Przeciwmie miłość potęgi i 
władzy raczej się powiększa; a cho­
ciaż w jednym sensie królowa nie 
zuaczj' wiele więcej od figury, to 
jednak więcej jak raz okazała, iż 
jest uporną i zaciętą, i że prawdo­
podobnie będzie się trzymała tro­
nu, aż do czasu, gdy śmierć ją u- 
sunie. Prawdopodobnie przeżyje 
swego syna Alberta Edwarda i na­
reszcie też ustąpi z melancholi- 
cznem przekonaniem, że koronę od- 
daje wnukowi znanemu wszędzie 
pod nazwą „collars and cuffs (koł­
nierzyki i mankiety), który się sta­
nie królem Wielkiej Brytanii i ce­
sarzem Indyj. Albert, Wiktor bę­
dzie prawdopodobnie prędzej przy­
szłym panem Anglii, aniżeli jego 
ojciec Albert Edward, wyjąwszy 
gdyby się miał stać nieprzewidzia­
ny jaki przypadek.

Biskup katolicki przed sądem.
Oprócz świeckich sądów wojen­

nych, które się niedawno temu od­
były w sprawie porucznika Steele 
i kapitana Fechet, odbył się także, 
że tak powiemy, duchowny sąd 
wojenny, przed którym także cho­
dziło o za wielką surowość prze 
łożonego w obec poddanego.

Oskarżonym w tym przypadku 
est Przew. biskup Gilmour z Ohio, 

któremu już kilka razy zarzucano, 
że jest za surowym dla kapłanów 
a nawet laików. "W tym przvpadku 
chodzi o ks. Pritneau, pochodzenia 
francuzkiego. W grudniu 1888 do­
niósł Przew. biskup księdzu temu, 
który od kilku lat jest czynnym 
w dyecezyi Cleveland jako kapłan, 
a w ostatnich czasach jest probo­
szczem w Toledo, że już nie po 
trzebnje jego usług i mu daje dy- 
misyę. Nie wiemj’ o tern, czj’ ks. 
Primeau został oskarzonj7 o jakie 
przestępstwo, lub też tylko o na­
ruszenie karności kościelnej.

Ostatni plenarny sobór w Balti­
more rozporządził za potwierdze­
niem Stolicy Apostolskiej, że bis­
kup kapłana, który najmniej trzy 
lata pracował w jego dyecezyi, nie 
może samowolnie dymisjonować 
lub wykluczyć, lecz że dymisya 
może nas'ąpić tylko za uznaniem 
sądu kościelnego, w którym także 
niższe duchowieństwo powinno być 
zastąpione. Ks. Primeau, który 
przez siedm lat pracował w dye­
cezyi Cleveland, ośwńadczył bisku­
powi, że, jeżeli nie ma pozostać 
na teraźniejszem stanowisku, to żą­
da innego probostwa w dyecezyi 
Cleveland; że, w przypadku gdyby 
takiego nie otrzymał, pozostanie w 
swej plebanii w’ Toledo póty, do­
póki wyżs’a instaneya duchowna 
sporu między nim i biskupem nie 
rozstrzygnie. Zarazem udał się do 
arcybiskupa w Cincinnati, jako do 
najwyższej instancyi i za radą in­
nych przedstawił swoją sprawę tak­
że Propagandzie w Rzymie. Ta zaś 
ponieważ jej się dopiero w osta­
tniej instancyi należy sprawę roz­
strzygnąć, przekazała ją dla zbada­
nia stolicy arcybiskupiej w Cincin­
nati.

Tymczasem udał się biskup Gil­
mour do sądu świeckiego w To­
ledo i żądał sądowego rozkazu, aby 
ks. Primeau został zniewolony do 
opuszczenia plebanii w Toledo. 
Lecz świecki sąd nie uczynił zado- 
syć jego życzeniu, oświadczając, że 
sprawa ta należy przed sąd kościel­
ny i że ks. Primeau może pozostać

Hfcli 18.  

w plebanii póty, póki go sąd ko­
ścielny z niej nie wydali

Odnośnie więc do polecenia z 
Rzymu, zgromadził się niedawno 
temu w Cincinnati sąd kościelny, 
aby załatwić sprawę ks. Primeau 
przeciw biskupowi Gilmour. Sąd 
ten kościelny składa się: Najprzew. 
arcybiskup Elder, przewodniczący; 
księża: dr. Thos. S. V. Byrne, dr. 
Egidiusz Sele i dr. H. Engbers, 
sędziowie; ks. dr. Moeller, sekre­
tarz protokółowy. Biskupa Gil­
mour zastępuje ks. S. Bauer z Fre­
mont, O„ a księdza Primeau dr. 
Sebastian S. Smith, autor różnych 
dzieł o prawie kościeluem.

Sąd odroczył się przed Wielkim 
Czwartkiem z powodu Wielkiego 
Tygodnia i Wielkanocy, aż do 23 
kwietnia. Przed odroczeniem atoli 
zawyrokował sąd, że ks. Primeau 
ma pozostać w plebanii w Toledo 
póty, póki nie zostanie rozstrzy­
gniętą kwestya, czy jest stałym ka­
płanem w dyecezjń Cleveland lub 
nie, wyjąwszy gdyby mu biskup 
Gilmour w tym czasie przeznaczył 
inne miejsce w dyecezyi.

To ostatnie wyrażenie sądu uwa­
żają angielskie gazety za radę, aby 
biskup Gilmour przed zgromadze­
niem ponownem sądu zakończył 
spór przez przeznaczenie innego 
probostwa w dyecezyi dla ks. Pri­
meau. Dalej twierdzą różne czaso­
pisma, że biskup Gilmour nie mo­
że się uskarżać, że i świecka prasa 
sprawę tę rozbiera, ponieważ sam 
się z nią udał do sądów świeckich. 
Zresztą trzeba zauważyć, że nie 
wydarzyłoby się po pierwszy raz, 
że kapłani, których biskup Gil­
mour chciał usunąć, zostali przez 
instancyę wyższą ustaleni w swych 
miejscach.

Miał za wble pieniędzy,
Często już słyszeliśmy o tem, |e 

bogacze w stanie nietrzeź.wvm za­
palali cygaro banknotami. Rzadko 
atoli się zdarza, że żołnierz Sta­
nów Zjednoczonych, kt ry ich bez 
wątpliwości nie za wiele posiądą, 
swoje banknoty niszczy. To uczy? 
nił pewnego poranku w Nowym 
Yorku Bernardt Hardy, którego 
koszary’ się znajdują na wyseppe 
Davis Island,. Widziano go trzy­
mającego paczkę pieniędzy papie­
rowych i rozdzierającego takowe i 
rozrzucającego wszędzie po ulicy. 
Mnóstwo łazegów i’ chłopców szło 
za nim i wyrj’wali sobie prawie z 
ręki kawałki banknotów, które z 
bruku podnosili. Bernardt został 
uwięzionym, nim wszystkie pienią­
dze zniszczył, a sędzia policyjny 
skazał go na zapłacenie $5 za pi­
jaństwo.

Walka o szkoły parafialne,
Z Kingston, Ont., donoszą: Ar­

cybiskup Cleary przesłał kapłanom 
jego arehidyecezyi list pa-terski, w 
którym im poleca, aby wszystkich 
członków gminy, k órzy swe ofiary 
na szkoły parafialne cofnęli i przez 
to pomagają nieprzyjacielem ko­
ścioła, którym chodzi o usunięcie 
szkół, odwiedzili i oświadczyli 
im, że postępowanie ich jest bun­
tem przeciw kościołowi i że im od­
tąd żaden kapłan wyjąwszy arcy­
biskupa nie może udzielić rozgrze­
szenia, jeżeli pisemnie nie oświad­
czą skruchy za ich postępowanie i 
nie zobowiążą się, iż przy najbliż­
szej sposobności będą popierali 
szkoły parafialne.

To i owo.
* Fr. Kimball,urzędnik w ludo­

wym banku oszczędności w Wor­
cester, Mass, ulotnił się zabierając

Myślą, że udał się do 
Chin, gdzie już dawniej przebywał, 
a który to kraj mu się bardzo po­
dobał.

* Syndykat angielski zakupił 4 
browary ^v stanach nowo--angiel- 
skich za £ 2,250,000.

Rodzina Konfederatów,
(JOZEF I KAZIMIERZ PUŁASCY.)

I.

Pan Starosta Warecki. 

n.
Pan Marszałek Łomżyński.
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OBRAZEK PIERWSZY

PAN STAROSTA WARECKI.
(Józef Pułaski.) 

(Ciąg dalszy.)

— Pamiętam dobrze, JWuy pauie, od- 
rzekłem kłaniając się staioście.

— Otóż to samo, mój mosauie, stosuje się 
i do służby dworskiej, mówił starosta; pa­
miętaj waść sobie, że ani ciekawości, ani 
wielomowności cie lubię, że wymagani od 
tych co są w mojej służbie, jak największej 
dyńkrecyi i punktualnego dopełnienia zleceń.

Zapewniłem starostę, że się zastosuję do 
jego woli, a ten wziął ze stołu list zapieczę­
towany i podając mi go rzekt:

 Masz waść list do ksijdza biskupa 
Kamienieckiego, oddasz go w ręce samemu 
biskupowi, nikomu innemu, i respons przy­
wieziesz. Wyjedzieaz przededniem, pieniądze 
na drogę wyliczy waściKp. Zbrożek, a teraz 
mutus mosauie, przed nikim ani słowa, gdzie 
i do kogo ji-dziesz. Pamiętaj na szkolne 
przysłowie i zdrów jedź i powracaj.

Uradowany, że ważną jakąś misyą mam 
do spełnienia, pożegnałem starostę i zaraz 
poszedłem do p. Zbrożka, który musiał już 
być uprzedzony, bo mi zaraz pięćdziesiąt 
czerwonych złotych wyliczył, ogromne pie­
niądze na tak krótką podróż. Od niego 
szedłem do mojej staucyi, aliści na dziedziń­
cu dogoniła mnie panna stołowa paui staro­
ściny, wołając żebym szedł do sali i zaczekał, 
bo mam odebrać jakieś zlecenie.

Szedłem więc za nią, i chwilkę ledwiem 
postał w sali, kiedy weszła najstarsza staio- 
ścianka, co potem poszła za p. wojewodę 
Sieradzkiego. Skłoniwszy mi się:

M<>ści Dynowski, rzekła, podobno pan 
do Kamieńca jedziesz, a ja mam pilny spra­
wunek tam do załatwienia; Waszmości chcę 
g’ poruczyć... ,

Jużem miał na końcu języka wymówić, 
że chętnie dopełnię jej rozkazu, ależ mi sta­
nęło w myśli zalecenie starosty, i kłaniając 
się starościance, upewniłem, że ja nic J° 
Kamieńca, ale do Bałty jadę, gdzie mam się 
dowiedzieć, czy nadeszły konie z Marchwy 
°d p. starosty Kaniowskiego.

A cóż to za szkoda, mówiła z żalem 
starościanka, taki mam pilny interes do 
Kamieńca, że ktoby mi załatwił, miałby pra­
wo do mojej wdzięczności, bo to chodzi o

  

niespodziankę dla mego ojca, którą mu na 
nowy rok zrobić chcetny. Poradź mi w 
tem waszmość, panie Dynowski, dodała z 
przymileniem i tak się ładnie na mnie pa­
trzała, że już gotów byłem podjąć się jej 
zlecenia; ależ zapewne mój anioł-stróż na­
tchnął mnie myślą obstawania przy mojem. 
Dla tego odrzekłem, że gdyby nie pilny wy­
jazd do Bałty nie żałowałam ani fatygi 
ani konia, i dniem i uocą leciałbym do Ka­
mieńca, dla spełnienia co żąda, ale po po 
wrocie będę na jej rozkazy.

— żałuję bardzo, rzekła z przygryskiem , 
żem się do paua udała z mojem żądaniem, 
bom się nie spodziewała odmownej odpowie­
dzi. Jedźże. pan sobie szczęśliwie za końmi, 
i bądź pewien, że odtąd nigdy ani ja ani 
żadna z sióstr moich nie będzie pana obar­
czać naszemi zleceniami.

Po tych słowach szła ku drzwiom, ale 
tak wolno, żc wyraźnie miała nadzieję, że 
ostatnie jej słowa zmienią moje postanowie­
nie: ale ja kłaniając się znowu:

Najuniżeniej przepraszam, rzekłem, że tą 
rażą posłusznym woli paui być nie mogę; 
służba wolność traci, a ja w usługach JWgo 
rodzica pani, przedewszystkiem jego rozka­
zy spełniać muszę.

Starościanka po tych wyrazach kiwną­
wszy głową wyszła, a ja idąc do mojej kwa- 
tery, myślałem sobie w duchu; gniewaj się 
jak chcesz, więcej ja dbam o łaskę starosty 
jak o twoje dąsy.

Zbudziłem zaraz chłopaka, żeby mi su­
knie świąteczne zapakował i zamyślałem prze­
spać się trochę, kiedy wszedł do mnie pan 
Goliaa.

 
 Pauie Dynowski,rzekł mi. przybył nam 

gość niespodziewany, p. Lubesz Węgleński, 
pudstoli chełmski. Zajechał on do mieszka­
nia pana Kazimierza, niecheąc budzić paua 
starosty. Powiedział mi, że jadąc tu spotkał 
w drodze rodzica Wpana, i ma pokłon od 
niego; zamiast więc spać chódz' mi dopomódz 
przyjąć miłego gościa.

“ Poszedłem tedy za panem GMianem do 
jego stancyi. Zastałem w istocie podstolego, 
który mi pozdrowienie od ojca przywiózł, i 
pytał zarazem czy nie mam projektu na 
święta jechać do domu, b » ojciec radby się 
zemną opłatkiem podzielić. Odrzekłem, że 
to zależeć będzie od pozwolenia p. starosty.

 0ÓŻ wielkiego, zawołał p Goliau, jak 
tylko p. Kazimierz wróci, to on się ' za 
Wpanem wstawi.

— A kiedyż p. Kazimierz wraca? spyta­
łem.

 Jutro go się spodziewam, mówił p. 
Goliau, i zaraz interes się załatwi, a p. pod- 
stoli zawiezie dobrą nowinę rodzicom Wać- 
pana.

— Jutro nie będę w domu, odrzekłem.
— A gdzież Bóg prowadzi? spytał cieka­

wie pan Goliau.
-— Jadę do Bałty po konie, rzekłem obo­

jętnie, przewidując.że mnie wybalywać będą.
— A cóż u łieha! mówił p. Golian; nie­

dawno z panem starostą młodszym sprowa­
dziliśmy konie z Bałty, i znowu waszmość 
po konie tam jedziesz. To dziwna, nie wie­
działem że z waćpana laki znawca, że się 
rejmontą trudnić podejmujesz.

— Ja mam się tylko dowiedzieć, czy nie 
nadeszły spodziewane konie z Buczacza i

Marchwy, ale nie skupywać nowe, zresztą 
dopełniam zlecenia wspólnego naszego pryn- 
cypała a nie dyskutuję czy to potrzebne czy 
nie.

— Doskonale, odrzekł, uśmiechając się p. 
Golian i zasiedliśmy do wieczerzy.

Pan Golian, który miejsce gospodarza 
zastępował, wniósł zaraz dużym kielichem 
zdrowie miłego nam gościa, potem pan pod- 
etoli nieobecnego paua starosty Zezulickiego, 
znowu p. Golian konsolacyi pana podsto- 
lego. Po tym trzecim kieliszku uczułem już, 
że mi krew do głowy bije i że jeszcze jeden, 
a byłbym pijany. Posiane wiłem też nie pić 
więcej, bo widziałem, że się na gęste libacye 
zanosi. Jakoż p. Goliau niedługo powstał, 
i wznosząc większy jak poprzedni kielich do 
góry, zaw-ołał z zapałem:

— Spes Reipublicae, Vivat JWny staro­
sta Warecki!

— Brawu! brawo! wołał podstoli, kocha­
nego naszego starosty zdrowie wypiję choć­
by smołą. W twoje ręce mości Dynowski!.

— Daruj JWny pan, rzekłtm nieśmiałe, 
że ja młody, niezwyczajny do trunku, odmó 
wić muszę to zdrowie, bo gdybym wypił ten 
ogromny kielich, czuję, żeby mnie przy to 
mność opuściła, a przed świtem wyjeżdżać 
muszę.

Podstoli sjiojrzał na mnie z zadziwię 
niem i wypił, słuwa nie wyrzekłszy, a p. 
Golian nalewając kielich:

— To są żarty, rzeki, p. Dynowski za­
pewne nie zastanowił się nad tem co p wie 
dział. I podał mi kielich.

Bogiem a prawdą nie obdarzyła mnie 
natura .wielką cierpliwością, a że już po­

czątkowa rozmowa z p. Golianem nie była 
mi do smaku,'teraz kiedym miał parę kie­
lichów w głowie, odrzekłem z żywością, że 
preceptorów nie potrzebuję i sam wiem co 
mam robić, i odsunąłem rękę z kielichem, 
a pan Golian stawiając go na stole:

— Pan podstoli dobrodziej, rzekł niech 
raczy wybaczyć panu DynowskiemH, jeszcze 
on tchnie infuuą, bo niedawno z pod dyscy­
pliny OO. Bazylianów wyszedł.

Myślałem że mnie paralusz naruszy na 
te wyrazy; bo gdzież jest młody chłopiec, 
któryby za największą urazę nie poczytał, 
kiedy ktoś robi aluzyą do młodych lat jego. 
Zerwałem się też prawie nieprzytomnie, i 
chwytając st >jącą w kącie karabelę podsto- 
lego, wyrwałem ją z pochwy.

— Broń się, krzyknąłem na pana Goliana, 
bo ci łeb rozwalę’. . .

Ten uskoczył na bok, uchwycił za szablę 
i jednym skokiem był w sieni. Ja myśląc, 
że mi uchodzi, goniłem za nim, a kiedyśmy 
stanęli na dziedzińcu, odwrócił się i nasta­
wił mi żelazo.. Zaczęliśmy się składać, ia 
jak szalony młyńca wywijałem, a p. Go­
lian ustępując odbijał tylko moje razy. Ju­
żem poczuł lekkie zdraśnięcie po głowie i 
chciałem się pomścić, kiedy mie ktoś z tyłu 
za rękę u hwycił. Odwróciłem się raptownie 
i ujrzałem pana starostę, który spoglądając 
surowo na nas obu:

— Co to znaczy? spytał gniewny.
Pan Golian opowiedział powód naszego 

zajścia, a że jego naracya była niejako 
usprawiedliwieniem dla mnie, słowam też 
nie wyrzekł, kiedy mówił, a starosta wysłu­
chawszy go;
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0 Australii i australskich sto­
sunkach.

Australia, która historycznie jest 
najmłodszą, według history i natu­
ralnej zaś najstarszą częścią świa­
ta, łączy co do natury, położenia i 
warunków rozwoju największe nie­
korzyści z jednej, z największemi 
korzyściami z drugiej strony.

Położenie jej po obu stronach 
zwrotnikowych, lecz z większą po­
łową po stronie oddalonej od ró 
wnika, włącznie faktu, że dwa mo­
rza oblewają jej wybrzeża, powin­
no jej zapewnió mity i przyjemny 
klimat; lecz nieszczęsny kształt po­
ziomu tak, że większa część tej 
części kuli ziemskiej nie ma od­
pływu do morza, że na niezmier­
nych obszarach nie ma znaczniej­
szych wywyższeń, któreby mogły 
ugeszczać parę wody, wskutek cze­
go nie ma regularnych deszczów, 
czyni ją miejscem najdziwniejsze­
go" powietrza i utrudnia stale na­
przód postępujący rozwój na pod­
stawie rolnictwa. Najlepsze i najzda­
tniejsze do osiedlenia części kraju 
leżą na południowym wschodzie i 
na południu, a więc w dogodnem 
oddaleniu od okolic podzwrotniko­
wych; lecz właśnie wskutek tego 
położenia znajdują się w części kuli 
ziemskiej najdalej położonej od lą­
du i ludzi i są od początkowego i 
środkowego punktu kulturnego, do 
którego należą, od Anglii tak bar­
dzo oddalonemi, jak to na naszej 
małej kuli ziemskiej tylko być mo­
że. Części Australii położone bliżej 
starszych ludów kulturnych i okrę­
gów handlowych, t. j. Indyj, są 
tak pustemi i mało przyciągające- 
mi, że przez długi czas po ich od­
kryciu wcale na nie nie zważano i 
że i dzisiaj bardzo mało ludzi tam 
się znajduje.

Rozwój kolonii australskich na­
leży do nowoczesnych dziejów i 
przypada z wyjątkiem samych po­
czątków, o ile się to odnosi do 
prędszego rozwoju na stósunkowo 
bogate i samoistne gminy, w 
drugą połowę naszego stulecia. Tak 
więc Australczycy mogli wszystko 
rozpocząć w ich kraju pod takiemi 
kształtami i formami i takowe za­
prowadzić, jakie starsze kraje kul- 
turne z trudnością wynalazły, do­
świadczyły i wydoskonaliły, czy to 
się odnosi do budowy miast i ulic, 
portów i telegrafów, lub rozwoju 
ich rolnictwa i górnictwa, do ich 
zakładów publicznych i handlu i 
t. d. Mieli nawet korzyść, że mieli 
przed oczami inne wielkie obszary, 
które w podobny sposób się roz­
winęły, t. j. Zjednocz >ne Stany 
Ameryki. Lecz i na tem polu nie 
brakowało wielkich trudnoś i: po­
lityka kraju macierzystego nie li­
cząca się z przyszłością uważała za 
dobre otworzyć karyerę Australii 
przez skazańców, których jeszcze 
w r. 1868 do piątej części kuli 
ziemskiej posełano. To miało zna­
czny wpływ na społeczeństwo ludz­
kie w Australii i jego postęp, 
wpływ, który i dzisiaj jeszcze nie 
zupełnie zaginął.

Przeszkodą innego rodzaju oka­
zało się to, co w innym sensie sta­
nowi największe bogactwo kraju, 
t. j. drogie kruszce. Na nich zasa­
dza się szybkie rozkwitnięcie ko­
lonii australskich, lecz z drugiej 
strony skierowały myśl ludu na 
szybki zy<k, na spekulacyę, na szyb­
ką zmianę a odwracały go od po­
wolnej regularnej pracy. Nadały 
udowi charakter, który każdemu 

bezstronnemu się okazuje także w 
za szybkiem rozwinięciu sieci kole­
jowej, w nagromadzeniu niezmier­
nie wielkich długów państwowych; 
i one były przyczyną, że w Austra­
lii powstała kwestya chiński, któ­
ra tymczasowo tylko została roz­
strzygniętą. I

1 na innych polach można doj­
rzeć szczególne przeciwstawienie 
w wszystkiem, co się odnosi do 
Australii i jej mieszkańców. Lecz 
pomijając to wszystko poruszymy 
tu k westyę, która się odnosi do 
teraźniejszego położenia w kraju. 
Australezykom naprzykrzyło się i- 
stnieć jako luźno spojona grupa 
pojedynczych kolonii i rozwijać 
interesa osobiste1 na szkodę ogółu, 
gdyż się przekonali, że wskutek 
większej jedności będą mieli, lepszą 
przyszłość. Zdaje się że nadszedł 
czas, aby przyprowadzić do skutku 
krok często już’.ecz daremnie przed­
sięwzięty, aby się złączyć w jedne 
całość? Każda kolonia rozwija się 
od wybrzeża ku środkowi a roz­
wój ten rozpoczął się w czasach, 
gdy środek kraju tak mało był zna­
nym, że nawet nie myślano o tem, 
aby osiedlone kolonie mogły kie­
dyś ze sobą mieć jakąś styczność. 
A choć dzisiaj ludność Południo. 

wej Nowej Walii, Wiktoryi, połu­
dniowej Australii i Queensland’u 
się poczyna mięszać w równinach 
i dolinach nad rzekami Murray i 
Darling, to jednak istnieją jeszcze 
skutki przewrotnego rodzaju poje­
dynczego rozwoju i dają się czaić 
w sposób nie bardzo przyjemny: 
Różnica co do sądownictwa i praw 
naturalizacyi, systemu gruntów i 
imigracyi, co do cła towarów z ob­
cych krajów włącznie nieunikaliv- 
go wyniku granic cłowych pomię­
dzy pojedynczemi koloniami. Już 
dawno pozostawiła w Anglii kolo­
niom do woli własny rząd co do 
spraw wewnętrznych; wszystkie z 
wyjątkiem Zachodniej Australii, 
która dopiero 22 lata temu wystą­
piła z poniżającego stanowiska ko­
lonii karnej, mają zupełne ustawy 
konstytucyjne z odpowiedzialnymi u- 
rzędnikami rządowymi, podczas 
gdy Anglia dla formy tylko pro­
wadzi kontrolę. Od dawna już nie 
mają wojska angielskiego w ich 
granicach i wyjąwszy australskiej 
eskadry angielskiej floty polegają 
sami na sobie co do obrony granic 
Australii. Będzie ich tylko winą, 
jeżeli kolonie nie będą się mogły 
ściśle połączyć.

Po pierwszy raz przedsięwzięto 
odnośne kroki w* tym kierunku w 
r. 1857; lecz dotychczas nie udało 
się zgromadzić wszystkie głowy 
pod jeden kapelusz, po części dla 
tego, że interesa pojedynczych ko­
lonii w istocie pod wielu wzglę­
dami różnie się rozwinęły, i po 
części dla zazdrości jednej kolonii 
przeciw drugim. Zwłaszcza kolonie 
Wiktorya i Nowa Poł. Walia krzy­
wo patrzą na się. Już w r. 1883, 
krótko po australskiej wystawie 
światowej, która tak z acznie po­
mnożyła stosunki Australii z inny­
mi narodami, ustanowiono na kon- 
ferencyi „radę federalną”, która 
jednakowoż, jak się zdaje, nie u- 
zyskała wielkiego znaczenia. Jeżeli 
można wierzyć sprawozdaniom ga­
zet, to ostatnia konferencya nieda­
wno temu odbyta w Melbourne bę­
dzie miała donośniejsze skutki. Se- 
sye tej konferencyi odbywały się 
pod przewodnictwem Duncan a 
Giles, prezesa ministeryum kolonii 
Wiktorya, a debaty prowadzono na 
podstawie rezolucyi przedstawionej 
przez Sir Henryka Parkes’a, pre­
zesa ministeryum w Nowej Poł. 
Walii, w której wypowiedział, że 
Australia pod względem ludności, 
prolukcyi, zdolności do obrony i 
t. d. posiada wszystkie pierwiastki 
do utworzenia narodu i rozwinięcia 
się; iż potrzeba stanowczego kroku 
dla ogólnego dobra t. j. łączności 
pod rządem prawodawniczym i wy­
konawczym, wybranym na podsta­
wie sprawiedliwości dla wszystkich 
kolonii. Debaty okazały, że dele­
gaci .wszystkich kolonii ogólnie 
byli jednego zdania co do tego, co 
jest potrzebnem dla kolonii, chociaż 
i uznano trudność położenia finan­
sowego pojedynczych kolonii, co do 
prawodawnictwa cłowego i t. d. 
Nawet połączenie kolonii bez łą­
czności finansowej znalazło obroń­
cę w osobie Sir S. W. Griffith’a, 
jednego z delegatów z Queens'and’u. 
Najchłodniej, chociaż nie koniecznie 
przeciw planowi, okazali się dele­
gaci z Nowej Zelandyi, gdzie od­
nośnie do zdania delegata kapitana 
Russel, myśl ta mało jeszcze jest 
rozpowszechnioną. Nowa Zelandya 
atoli też nie pozostanie po za drą­
giem i koloniami, bo chociaż z po­
wodu odosobnionego położenia ma 
pod wielu względami szczegółowe 
własne interesa, to z drugiej stro­
ny mogłaby sobie tylko szkodzić 
przez odrębne stanowisko w obec 
tak blizko położonego państwa spo­
łecznego.

Rokowania konferencyi skończy­
ły się na tem, że delegatom poje­
dynczych kolonii poruczono, aby 
zniewolili odnośne prawodawcze 
władze do wybrania mężów, któ- 
rzyby, prawdopodobnie w przy­
szłym rok u, zgromadzili się „n a na­
rodowo australskiej kon­
ferencyi”; każda kolonia sama 
sobą rządząca ma być zastąpioną 
przez 7, każda kolonia koronna 
(Zach. Australia) przez 4 delega­
tów.

Nasuwa się kwestya, czv i kiedy 
kolonie australskie postąpią o je­
den krok dalej, t. j. czy zamierza­
ją się zupełnie od Anglii odłączyć. 
Australia jest, jak inne angielskie 
kolonie mianowicie Canada, dzisiaj 
po większej części zamieszkana 
przez ludzi którzy w kraju się ro­
dzili, których stosunki do starego 
kraju macierzystego i ich miłość 
dla niego nie są dla tego bezpo­
średniemu Stanowisko to poczyna 
wywierać odnośne skutki i często 
znajdują się w angielskich gaze­
tach artykuły otwarcie to położe­
nie rozbierające. W tygodniku 
„Imperial Federation”, które, jak 
tytuł okazuje, nie sprzyja zwierz­
chnictwu angielskiemu, pewien Au- 
stralczyk wyraził się w- tych dniach 
mniej więcej jak następuje:

„Wielu uważa, że jest rzeczą na­
turalną, abyśmy, my mieszkańcy 
kolonii, z dziecinną wdzięcznością 
patrzał i na kraj nasz macierzysty. 
Powiadają nam, że nie tylko węzeł 
równości ras, lecz i wyższa potęga 
nas łączy z Wielką Brytanią. Rzuć­

my atoli porównywająoym wzro­
kiem na powstanie i stosunki An­
glii, Stanów Zjednoczonych i in­
nych angielskich krajów kolonial­
nych. Wróćmy się w pamięci do 
pierwiastku mieszkańców tych 
trzech grup, a znajdziemy, że linie 
szybko do siebie się zbliżają i łą­
czą się w czasach przeszłego stule­
cia w jednym wspólnym punkcie 
pochodzenia, tak że my Austral­
czycy stoimy do Amerykanów an­
gielskiego pochodzenia w tym sa­
mym stosunku co i do teraźniej­
szych mieszkańców Wielkiej Bry­
tanii. A jednak uważamy Amerykę 
za obcą, lub tylko za bardzo dale­
ką krewną, podczas gdy Anglia ma 
mieć prawo do czułego, dziecinne­
go poddania się z naszej strony. 
Jest to stara matka, która od jej 
dzieciństwa w bardzo dawnych cza­
sach dążyła do wolności, której te­
raz używa, a którą i nas uszczęśli­
wiła. Frazes ten jest tak płynnym 
dla nas, że nawet nie zważamy na 
to, że w istocie jest niedorzecznym. 
Jeżeli zaś powstaną kwestye czysto 
praktyczne, to będą musiały także 
zostać rozwiązane na podstawie za­
sad praktycznych. Jeżeli się przy­
patrzymy nagim faktom, to stosu 
nek nasz do Anglii jest tylko sto­
sunkiem tylu i tylu milionów lu­
dzi tutejszych do tylu i tylu mi­
lionów ludzi w Anglii. A ci po­
chodzą wszyscy z jednego pnia; są 
równymi sobie a nie pod­
danymi jedni drugim. Niektórzy 
poszli, drudzy pozostali; lecz ci 
którzy poszli nie zabrali ze sobą 
żadnego długu w obec tych, któ­
rzy pozostali i t. d.”

Podobnie myśli wielu, chociaż 
nie wszyscy Australczycy, i obja­
wiają swe uczucie niezawisłości na 
różne inne sposoby. Chociaż Au­
stralczycy myślą o niepodległości, 
to są jednak dość praktycznymi, 
aby nie zaraz teraz pozbyć się po­
zornej tylko zawisłości i w zamia­
nę za niby to większą wolność wy- 
rzekli się korzyści, jaką jednako­
woż posiadają wskutek ściślejszej 
łączności z potężną Anglią. Inaczej 
naturalnie będzie się rzecz miała, 
gdy Australia będzie liczyła 15 lub 
20, zamiast teraźniejszych 4 milio 
nów mieszkańców.

Szczególna roślina.
Profesor Schelwisch, znany na- 

turalista bawarski, który podróżo­
wał w środku Afryki ze Stanley- 
’em, aby poznać rośliny ciemnej 
części kuli ziemskiej, był pier­
wszym białym człowiekiem, który 
odkrył roślinę kruszcową.

Pewnego dnia, gdy odpoczywał 
w małej miejscowości położonej u 
podnóżka góry Milosis w Umbopo 
okręgu, spostrzegł roślinę z dzi- 
wnemi liściami koloru stalowego i 
przekonał się, że krzew ten, cho­
ciaż rósł jak inne rośliny, składał 
się ze żelaza. Liście, chociaż bar­
dzo cienkie, mógł zaledwie zgiąć, 
a gałązki i gałęzie stawiały opór 
taki, jakoby żelazo tej samej gru­
bości a aby odciąć liść trzeba było 
użyć pilnika.

Gdy profesor kopał na około ro­
śliny w celu badania jej korzeni, 
krajowcy otoczyli go w przewa­
żnej liczbie i groźnie do niego się 
odzywali. Profesor zaniechał pracy 
i posłał po tłumacza, który oświad­
czył, że to było drzewo święte 
czczone przez krajowców jako drze­
wo Boże i że wykopanie go ścią­
gnęłoby nieszczęście na całą wieś 
i okolicę.

Schelwisch chciał kupić tę ro­
ślinę i wydobywszy znaczną ilość 
monety miedzianej ofiarował tako­
wą dzikim, którzy nią się podzielili. 
Profesor powrócił do kopania nao­
koło dziwnej tej rośliny, lecz nie 
zrobił wielkiego postępu, gdyż już 
znowu został otoczony przez kra­
jowców. Przez tłumacza oświadczył 
im profesor, że kupił roślinę tę i 
chce ją wykopać. Skoro dzicy się 
o tem dowiedzieli, każdy który 
dostał pieniądze, rzucił takowe do 
dołu wykopanego przy roślinie. 
Schelwisch pozostawił takowe w 
dole i poszedł ku górze, aby się 
przekonać, czy nie natrafi gdzie 
podobnej rośliny.

Nazajutrz, gdy profesor chciał 
opuścić tę miejscowość, był cieka­
wym się dowiedzieć, czy kto ze 
zabobonnych krajowców nie naru­
szył pieniędzy, lecz zadziwił się 
niezmiernie, gdy spostrzegł że ro­
ślina zmieniła swój kolor. Zamiast 
mieć piękny kolor stalowy, liście, 
gałęzie i odkryte korzenie miały 
kolor świeżo bitej monety miedzia­
nej i ślniły się w słońcu jakoby 
ugładzone złoto. Przy bliższem ba­
daniu przekonał się, że podczas 
nocy dziwna ta roślina nabrała w 
siebie prawie wszystkie pieniądze, 
wskutek czego kolor jej się zmie­
nił. Sztuki, które pozostały, okaza­
ły, że do połowy przynajmniej by­
ły, że się tak wyrazimy, pożarte 
przez korzenie rośliny kruszcowej. 
Nie tylko kolor się zmienił, ale i 
natura rośliny uległa zmianie. O- 
kazało się bowiem, że liście co do 
kształtu podobne do bluszczu, było 
można obwijać około palca, było 
można im nadać jakikolwiek bądź 

kształt i dały się krajać za pomo­
cą nożyc.

Profesorowi udało się przywła­
szczyć pokryjomu niektóre gałęzie 
i odfotografować roślinę, co wszy­
stko dice umieścić w brytańskiem 
muzeum. Dopiero w Uniamesi kra­
ju znalazł podobną roślinę i to u 
podnóżka Nkomabakosi gór, gdzie 
się znajdował cały las. Ztąd mógł 
łatwo zabrać kilka z nich, gdyżo- 
kolica nie była zamieszkaną. Tu 
nreli podróżni pod dostatkiem spo­
sobności do zbadania zwyczajów i 
przymiotów tego najdziwniejszego 
rodzaju w królestwie roślinnem. 
Przez cały szereg prób i doświad­
czeń okazało się, że roślina ta po­
chłania przez korzenie jakiekolwiek 
kruszce i nabiera także w kilku 
dniach przymioty kruszcu, a cza­
sem w kilku godzinach, jeżeli ta­
kowy jest miękkim; zmienia kolor 
i przymioty. Chciano się także 
przekonać, co za wpływ będzie o- 
gień miał na roślinę. Położono 
wielką ilość drzewa suchego tuż 
przy roślinach i zapalono takowe 
tak, aby wiatr pędził płomienie na 
rośliny. Stanley i cały oddział je­
go przypatrywał się i przekonał, 
że oprócz oczernienia liści, płomie­
nie wcale szkody nie narobiły. Po 
upływie tygodnia deszcz usunął 
wszystkie ślady ognia i rośliny wy­
glądały jak poprzednio.

Profesor Schelwisch przewidując 
wartość tej rośliny w miejscu pło­
tów, postanowił jednę z roślin za 
brać do Europy. Ka».ał więc wyko­
pać jednę z najpiękniejszych i u- 
raieścił w koszyku a korzenie zo­
stały starannie pokryte ziemią, w 
której się poprzednio znajdowały. 
Korzenie rozchodzą się od rośliny 
w każdym kierunku i znajdują się 
zwyczajnie 6 do 8 cali pod ziemią. 
Regularnie co 6 lub 7 cali korzeń 
dzieli się na dwie części; tam gdzie 
się rozchodzą rośnie para dziwnych 
cokolwiek wklęsłych krążków, któ­
re są przy korzeniu zrośnięte ja­
koby skorupy muszli. Te krążki są 
zwyczajnie pół otwarte; dopiero 
gdy w ich pobliżu znajduje się 
kruszec, zamykają się stopniowo 
na około niego, poczem niejako po­
żerają takowy.

Profesor Schelwisch przybywszy 
do jeziora Uganda, kazał roślinę 
umieścić w małym parowcu, który 
miał zabrać podróżnych, przez je­
ziora a potem Nilem do Kairo. 
Przybywszy do tego miasta zrobio­
no szczególne odkrycie, bo gdy 
chciano roślinę przenieść, spostrze­
żono, że nie można kosza unieść. 
Śledztwo odkryło, że owe krążki 
przyczepiły -się do wszystkich śrub, 
gwoździ i wszelkiego żelaznego 
przedmiotu w okręgu czterech stóp. 
Widząc, że będzie trzeba wyciąć z 
dna parowca przeszło trzy jardy kwa­
dratowe, pozostawiono szczególną 
tę roślinę na swetn miejscu, gdzie 
dotychczas rośnie.

Żydowskie idee, o lekarstwie.

Sprzedawaniem pobocznetn le­
karstw jednego lub drugiego ro­
dzaju zajmowali się żydzi szczegó­
łowo od niepamiętnych czasów i 
od czasów babilońskich szarlata­
nów, których przepisy można zna­
leźć w tałmudzie, aż do dzisiejsze­
go dnia prawowierni żydzi wierzy­
li i wierzą w lekarstwa cudowne i 
skryte leczenie z wytrwałością za­
ciętej ich rasy. Zachodni żydzi 
mniej lub więcej wyzwolili się z 
tych lub im podobnych zabobon­
nych idei, mówi „American Ana­
lyst”, lecz w południowo - wscho­
dniej Europie, a zwłaszcza w Pa­
lestynie, medycyna ludowa, jak ją 
nazywają, kwitnie w 19tem stuleciu 
pomiędzy wszystkiemi klasami i 
i sekeyami żydów w rozmiarach 
niepojętych dla tych, którzy nie są 
obeznani z wewnętrznem życiem 
wschodnich żydów. Szarłataństwo 
starożytne jest tu w biegu jak on­
gi w greckich i jeszcze dawniej­
szych czasach. Wątroba psa, kopy­
ta krowy, glisty, nogi zajęcze, ko­
zi tłuszcz, żywe mrówki, ludzkie 
kości, skrzydła kogucie, sproszko­
wane mumie, wnętrzności wilcze i 
skrawki oślich kopyt są główniej- 
szemi lekarstwami w przypadkach 
choroby. Dla odmiany leczą się 
wschodni żydzi także rosołem z 
głów psów, rosą, która pada na 
grób proroka Elijasza na górze 
Carmel i sosem rybich ócz. Naj­
główniejszymi znawcami tych i 
tym podobnych lekarstw są tak 
zwani „gabbetes”, podstarzałe oso­
by. które pielęgnują chorych i u- 
mierających i pełnią ostatnią usłu­
gę u umarłych. Wprawdzie ciało 
— żydowskie ciało — zna mało 

tych chorób, lecz owi lub owe „gab­
betes” mają lekarstwo na wszystko, 
czy tem jest brodawka na nosie, 
lub ból żołądka, febra lub okrutny 
mąż. A jeżeli nie mają odnośnego 
lekarstwa, to znajdzie się zawsze 
„chosid” czyli „pobożny człowiek”, 
który może dostarczyć potrzebnego 
środka lub posiada mysticzną for­
mułę, która ma choremu pomagać. 
W przypadku ciężkiej i długotrwa- 
jącej choroby żydzi w Turcyi i 
Palestynie uciekają się do tak zwa­
nej „indolka” czyli „indolkado.” 
Jest to rodzaj ceremonii, w której 

ofiara łączy się z modlitwą i dzi- 
wnem lekarstwem ludowem. Dom, 
w którym chory leży bywa wyczy­
szczonym od wierzchu do dołu i 
wszystko zostaje z niego wyniesio- 
nem a przyjaciele i krewni opu­
szczają dom. Nawet ludzie cudzy 
mieszkający w tem samem podwó­
rzu muszą się na niejaki czas usu­
nąć. Skoro się wszyscy oddalili i 
chory jest zupełnie opuszczonym, 
wchodzi do pokoju chorego stara 
niewiasta i przekonuje się nasam- 
przód, czy nic pozostały religijne 
jakie książki, Iz’) coś takiego, coby 
mogło nasunąć pobożną myśl. Po­
tem stara się o_ cokolwiek pszeni­
cy, jęczmienia, soli, cukru, wody, 
miodu, tłuszczu i sześć jaj. Około 
północy miesza wszystko razem 
wyjąwszy jaj, i maże tą mięszani 
ną podłogę na około łoża, próg i 
cztery kąty izby, powtarzając wciąż 
formułę: „Proszę was, panowie, a- 
byście mieli litość nad duszą (imię), 
syna (imię); przebaczcie grzech, ja­
ki przeciw wam popełnił; przy­
wróćcie jego duszę, siłę i zdrowie; 
niech ten miód osłodzi wasze usta, 
ta pszenica karmi wasze bydło, a 
ta sól wznieci pokój i miłość po­
między wami i nami.” Tłucze po­
tem jedno jajo w każdym kącie, 
upada na podłogę, całuje ją, mó­
wiąc: „Niech ta dusza będzie za­
miast owej.” Ta ceremonia powta­
rza się co trzecią, siódmą lub dzie­
wiątą noc odnośnie czy się stan 
chorego polepsza lub nie. Jest to 
dość drogie lekarstwo, bo osoba 
odprawiająca tę ceremonię nie bie- 
rze niżej 20 franków za każdy raz. 
Uboższe osoby zadowalniają się u- 
mieszczeniem cokolwiek wody i so­
li na progu przy wymawianiu po 
wyższych wyrazów. W bardzo nie­
bezpiecznych chorobach odbywa się 
tak nazwana ,,indolka gedolah.” 
Dom zostaje pięknie przystrojonym, 
chorą osobę ubiera się w nowe bia­
łe szaty; zapalają się woskowe 
świece i po izbie rozrzuca się won­
ne korzenie. O północy zabija się 
czarn ‘go koguta, a krwią maże się 
drzwi i ściany wymawiając formu­
łę: ,tę duszę za ową.” VV niektó­
rych przypadkach wykonuje się ta 
sama ceremonia w każdym do nu, 
w którym chory podczas swego ży­
cia przebywał, aby dostatecznie u- 
łagodzić potęgi które miały być 
przyczyną choroby. Dla zwyczajnych 
dolegliwości ma żyd wielki wybór 
pojedynczych i tanich lekarstw. Je­
żeli w wiośnie lub jesieni ma fe­
brę, udaje się do najbliższego stru­
mienia, wystarawszy się o czarną 
mrówkę i próżną trzcinę, wkłada 
mrówkę do trzciny, której końce, 
szczelnie zamyka. Rzuca ją potem 
do wody mówiąc: „Mój ciężar dla 
ciebie, twój ciężar dla mnie.” Gdy 
to nie pomoże, smaruje ciało swe 
maścią z łoju nerkowego i mleka 
niewiasty karmiącej dziecko płci 
męzkiej. Jeżeli ma dolegliwość żół­
ciową, natenczas pija z rana i wie­
czorem szklankę wody, w której 
się znajduje żywy konik polny. W 
takich dolegliwościach są także wie­
le przydatne zwyczajne glisty, któ­
re się zbiera po ciężkim deszczu, 
piecze nad ogniem, tłucze i pije z 
winem. Jeżeliby się miała znaleźć 
żółtaczka, to pacyent pości trzy 
dni: w pierwszym dniu z rana spo­
żywa jabłko wraz z 9, w drugim z 
6, a w trzecim z trzema komara­
mi. Ma to być lekarstwo nieomyl­
ne. Żydzi w Turcyi i Syryi cier 
pią często na dolegliwości oczu; w 
przypadku, iż który częściowo za­
niewidzi, natenczas używa środka 
starego przez , tałmud” przepisane­
go, który prawowierni bardzo po­
lecają. Chory wychodzi na ulicę, a 
przyjaciel przywiązuje do lewej je­
go nogi powróz a drugi koniec do 
psa czarnego, jeżeli można. Chory 
spożywa natenczas siedm kawałków 
mięsa, które nabył w siedmiu do­
mach, pocem od wiązuje się psa, a 
przyjaciel wola: „Ślepoto (imię) 
syna (imię) opuść go i spuść się na 
oczy psa.” Na ból zębów mają kil­
ka nieomylnych lekarstw. Starsza 
osoba bierze gwóźdź i wbija go w 
ścianę powtarzając wyrazy: „Adar 
Gar Vedar Gar” a potem dodaje: 
„Tak jak gwóźdź ten siedzi mocno 
w ścianie, a ta go nie czuje, tak 
niech też ząb (imię) syna (imię) 
siedzi mocno w jego ustach i nie 
sprawia mu boleści.” Polecają tak­
że następującą formułę: „Gadasch, 
Galsh, Galsh Yegad Ugdar Galish 
Gadish” (Niewiadomo, co ta for­
muła oznacza). Inni żydzi cierpiący 
ból zęba idą do poblizkiego drze­
wa wycinają kawałek z pod kory 
i osadzają w wydrążeniu bolącego 
zęba, tak iż krew płynie. Następnie 
umieszcza się ów kawałek w miej­
scu, z którego został wyjęty, przy 
wymawaniu wyrazów: „Dobinwet- 
ter maladik.” W razie ochrypłości 
lub dolegliwości gardła bierze się 
nowy talerz i pisze na nim inkau­
stem trzy mystyczne wyrazy zło­
żone z liter hebrajskich, „Ain, 
Yod, Aleph”, „Van, Teth”, i „Teth, 
Yod, Koph”; potem trzeba je wy­
mazać winem i dodać trzy kawa­
łeczki cytryny używanej podczas 
święta kuczek, i wypić ten napój. 
W razie kurczy, wielkiej choroby 
i t. d. czyni się jak następuje: Na­
krywa się głowę chorego, pobożny 
sąsiad staje przy łożu, a „prakty­
kant”, którego przywołano, mówi: 

W imię Pana Izraela, w imię anio 
ła Rafaela i w imię wojsk niebie­
skich, i w imię tego, który jest u- 
krytym i niewidzialnym, zakli­
nam cię, abyś opuścił ciało (imię) 
syna (imię) natychmiast bez uczy­
nienia mu krzywdy; a jeżeli ciała 
nie opuścisz, to przeklinam cię klą­
twą trybunału nad nami i trybu­
nału pod nami i klątwą Jozuego, 
syna Nuna.”

W przypadku wielkiej słabości 
dajc się choremu potłuczonych mu­
mii i kości ludzkich; to jednako­
woż uważa się za lekarstwo niebez­
pieczne i zostają przedsięwzięte 
środki bezpieczeństwa, aby złe du­
chy nie przeszkodziły choremu. 
Mumie tłucze się w moździerzu — 
kości ludzkie zaś trzeba spalić na 
węgiel, potem potłuc i pomięszać 
z miodem i korzeniami. Mięszani- 
nę tę umieszcza się w naczyniu ni­
gdy jeszcze nie używanein i umie­
szcza przez noc na dachu, aby ro­
sa mogła do niego wpaść. Nastę­
pnie rozdziela się tę mięszaninę na 
dziewięć części, z których się daje 
choremu po jednej w dziewięciu 
po sobie następujących nocach. W 
ostatni wieczór przed daniem lekar­
stwa umywa się chorą osobę i u- 
biera w białe szaty od głowy do 
stóp. Ponieważ chwilę tę uważa się 
za krytyczną, dwóch mężczyzn lub 
dwie niewiasty pozostaje w poko­
ju chorego, aby odpędzić złych du­
chów, którzy czatują na ofiarę. Nie­
wieście nie wolno wchodzić do domu 
przez owe dziewięć dni, jeżeli męż­
czyzna jest chory. Jeżeli wszystkie 
lekarstwa nie pomogą, natenczas — 
w Palestynie przynajmniej —zano­
szą go na grób Elijasza, proroka, 
na górze Carmel i po ostawiają tim 
samego przez trzy dni i trzy noce. 
Co do chorób dzieci, każdy, który 
się tem zajmuje, zna liczne lekar­
stwa na takowe.

POLSKA.
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— „Nowosti“ donoszą, że obsa­
dzenie rzymskokatolickiej katedry 
metro poi italnej zostało odroczone 
do czasu nieokreślonego Na katedrę 
arcybiskupią mohilewską, z którą 
ostatniemi czasy połączoną była 
godność metropolity, przeznacza się 
prałat wileński Zdanowicz, który 
będzie zarządzał tą archidyecezyą 
na tych samych zasadach, co i inni 
biskupi.

-- Z Warszawy piszą do „Kur. Pol­
ski.” pod dniem 21 zm.: W nocy z 
poniedziałku na wtorek zarządziła 
polieya liczne aresztowania studen­
tów tutejszego uniwersytetu. Po 
mieście krążą przesadzone wieści i 
dotąd nie są wiadome przyczyny 
tych ścisłych rewizyi i aresztowań.

— W tvch dniach urodziło się 
w Radomiu niemowlę płci żeńskiej, 
nader nieprawidłowo rozwinięte. Z 
czaszki, jak pisze „Gazeta Radom 
ska,“ uformowana była tylko kość 
czołowa, rffsztę zaś zajmowała bło­
na z zawartością mózgu, w którym 
skonstatowano t. zw. rupturę'móz 
gową (Hernia celebri). Jama ustna 
była prawidłowa, nos natomiast 
znajdował się nie we właściwem 
położeniu. Oczodół w pośrodku, w 
miejscu kości nosowej. W oczodole 
oko trzy razy wdększe niż zwykle 
u noworodków. Oko przedstawiało 
jedno białko z dwoma rogówkami 
i dwoma tęczówkami. Nad okiem 
w środku narośl ruchoma długości 
3 centymetrów. W okolicy kręgów 
szyjowych- angioma wielkości gło­
wy. (Pozostałe części organizmu 
były prawidłowe). Potworek żył 
trzy godziny; pogrzebano go na 
miejscowym cmentarzu.

— „Ruskie Wiedoniosti” zamie­
szczają następującą korespondencyą 
z Żytomierza w gub. wołyńskiej:

„Główny kontyngens kolonistów 
Rusi stniowią Niemcy i Czechy. 
Napływ Niemców rozpoczął się po 
roku 1860, Czechów zaś nieco póź­
niej, bo około roku 1870. W obe­
cnej chwili w gubernii wołyńskiej 
liczą do 30,000 Czechów, tj. około 
połowy wszystkich Czechów prze 
mieszkujących w granicach Rosyi. 
Wszyscy ci koloniści posiadają 
stosunkowo więcej gruntów, niż 
włościanie miejscowi. W powiatach: 
ostrowskim, nowogrodzkim, wołyń­
skim i owróckim znajduje się do 
3000 domów czeskich, liczących 
14,000 mieszkańców, posiadających 
38,700 dziesięcin ziemi, czyli blisko 
po 12 i dziesięciny na osadę. O- 
prócz tego wielu Czechów przemie­
szkuje po miastach, już to jako ku­
pcy, już jako dzierżawcy majątków 
obywatelskich. W pow. np. dubień- 
skim znajduje się 60 dzierżawców 
Czechów. W gubernii zaś kijow­
skiej, w powiecie berdyczowskim i 
radomskim jest ich około stu.

„Co się tyczy Niemców, to ci 
osiedlili się początkowo w powiatach 
kowelskim, łuckim i rówieńskim, 
potem posuwali się ku połuduio- 
zachodowi, zostawając utarte ścieżki 

— Czy tak było jak mówi p. Golian 
spytał patrząc na mnie....

— Tak, do słowa, odrzekłem krótko.
Starosta odwracając się do p. Golia- 

na:
— Idź waść do stancyi, i drugi raz dla 

burdy nie opuszczaj czcigodnego gościa, 
któregoś był powinien podejmować w nieo­
becności p, Kazimierza.

A kiedy ten spełniając dany sobie roz­
kaz odszedł, starosta rzekł mi:

— A waść nie bądź drugi raz tak skory 
dv bójki i wyjeżdżaj za parę godzin.

Odszedłem uradowany, że na tak łago­
dnej admonicyi skończyła się cała sprawa 
przespałem się nieco, i kiedy czwarta biła 
na zegarze kaplicznym, już byłem w dro­
dze.

Upaliłem z jakie dwie mile. O wscho­
dzie słońca sen mnie zmorzył i kiwając gło­
wą drzemałem.. Możem spał z godzinę, kie­
dy wołanie: Stój! stój! zbudziło mnie. 
Otworzywszy. oczy ujrzałem się przed kar­
czmą; sanie czterema końmi uprzężone stały 
przed nią, na podsieniu był p. starosta Ze- 
zuliniecki, a we wrotach stajni p. Franci­
szek.

— Gdzie tak waść jedziesz?.. pytel p. 
Kazimierz.

— Do Bałty, odrzekłem moim zwyczajem.
— Alboż to droga do Bałty! zapjtał p. 

Kazimierz.
Uczułem, żem się złapał; ale nie tracąc 

fantazji odrzekłem, że mam być w Kurdy- 
wanowieach dla zamówienia ryb na wigilią, 
a z tamtąd wykręcę już 1<» Bałty.

Wstąpił do piekieł, po drodze mu by­

ło, odrzekł pan Kazimierz, na Kurdywauo- 
wice do Bałty, mówił kręcąc palcem. Nie 
wiele w tem coś prawdy mój mosanie, zre­
sztą nie ciekawy jestem cudzych sekretów, 
dodał, i odszedł do koni a p. Franciszek 
kiwał na mnie, a kiedym wszed,ł do sieni, 
wziął mnie na bok.

— Nie wchodzę, mówił, w powody, dla 
których taisz się gdzie jedziesz. Z kierunku 
jednak drogi i ze zmieszania, jakieś okazał, 
kiedy cię brat mój wypytywał, widzę, że 
jedziesz do Kamieńca, a tam ma być na 
święta panna Anna, rozumiesz mię waćpan.. 
mówił poufale.

A że cały dwór Horbaszycki wiedział, 
że p. Franciszek kocha się w córce pana 
regimentarza Stępkowski ego, z którym p. 
starosta był ozięble dla różności zdań poli­
tycznych, (i miał racyą, bo pptem regimentarz 
bił się przeciwko nam w konfederacyi) i nie 
chętnie patrzał na te zalecanki syna, to mi 
się żal okrótnie zrobiło biedaka, kiedym 
widział, że radby mieć wiadomość jaką od 
swojej bogdanki, i już tylko co mi się nie 
wymknęło przyrzeczenie, że dopełnię czego 
żąda, ależ znowu myśl szczęśliwa przyszła 
mi do głowy.

— Odmówię, pomyślałem, a dla tego wy­
wiem się o niej, i anonimie go zawiado­
mię.

— Mości Dynowski, mówił p. Franciszek, 
wywiedz się jak oni długo w Kamieńcu za­
bawią, i kiedy będą wracać do domu; to 
ja już znajdę sposobność widzenia się z pan­
ną Anną..

— Ależ ja do Kamieńca nie jadę, upe­
wniam pana starościca; jakem sodalis, doda­

łem, a mogłem się kląć śmiało, bom nim 
jeszcze nie był natenczas.

— Ot bzdurstwa! zawołał p. Franciszek, 
daj mi pewną wiadomość czy panna Anna 
zdrowa, czy będzie z rodzicami na święta w 
Kamieńcu, to ci dam mego białonogę. I 
wj’ciągnął rękę do mnie...

— Aż mi się w oczach ciemno zrobiło na 
te wyrazy, bo ów białonogi kasztan i mego 
sandziaka nieraz za sobą zostawiał. Ale 
trudno, nie dałem się skorumpować i od­
rzekłem: że dla p. Franciszka wszystkobym 
zrobił, co w mojej mocy, a za takiego konia 
jak białonoga, tobym i opończę zdjął z sie­
bie; ale cóż robić?.. Radaby dusza do nie­
ba, ale ją grzechy nie puszczają. . z Bałty 
do Kamieńca daleko.

Pan Franciszek popatrzył na mnie za 
gniewany.

— Odmawiasz? zawołał. Nie będęż miał 
wiadomości od panny Anny przez waści? - •

— Żadna mi łaska p. starościca, rzekłem, 
aż dusza skacze do białonogiego, ale cóż kie 
dy ja do Kamieńca nie jadę.

— To jedźże gdzie chesz, choćby na zła­
manie szyi! wykrzyknął w gniewie, i wyszedł 
na podsień; a potem obadwa nie spojrzawszy 
nawet na mnie, wsiedli do sań i ruszyli ku 
Horbaszy.

Chwilę postałem patrząc za odjeżdżają­
cymi i myślałem sobie:

— Otóż to dworska służba! Służ jednemu 
wiernie, dziesięciu się narazisz, tfu niech to 
djabli porwą! zawołałem. Jak mi będą 
kwaśne miny stroić po powrocie, to rzucę 
wszystko do kata i zaciągnę się do jakiej 
najbliższej chorągwi.

I tak rozmyślając wszedłem do izby, 
kazałem s bie dać grzanego piwa, i dumałem 
o tym dniu niefortunnym, kiedy stąpanie 
konia na podsieniu zwróciło moją uwagę. 
Wyjrzałem oknem, koło którego siedziałem. 
Jakiś jezdny mignął mi się tylko i wjechał 
do stajni. Nie wielem na to uważał aż 
drzwi się otworzyły i wszedł Zawierucha; 
powstałem zdziwiony.

— A ty gdzie jedziesz? spj’talem.
— Za wami, odrzekł kozak, kłaniając mi 

się.
-— Za mną?., a to dla czego?..

Kozak nic nie odpowiedział, sięgnął do 
szarawarów, wyjął w chustkę obwinięty list 
i podał mi. Obejrzałem go, charakter był 
starosty i pieczęć jego. Pisał mi, że się na­
myślił co do mojej podróży, i że mam zaraz 
z Zawieruchą wracać.

Spytałem kozaka, czy nie wie. eo za po­
wód, że mi się pan wracać każę..

— Boh znaje! odrzekł ruszając ramionami 
i patrząc pożądliwie na kurzące się w pół- 
garncówce piwo.

Wiedząc że nic się od niego nie dowiem, 
dałem mu kwartę piwa, które duszkiem pra­
wie wypił, a potem siadłem do sań, koło 
mnie Zawierucha, i wracaliśmy do Horba­
szy.

Długom siedział zamyślony, s’owa nie 
wyrzekłszy, aż Zawierucha znudzony widno 
milczeniem mojem:

— Szo wy taki zadumany panyczku ?. . .. 
zapytał mnie.

— Ot mój kochany, myślę o tem, jak to 
fortuna kołem się toczy. Byłem sobie spo­
kojny w Horbaszy jak u Boga za drzwiami, 

przybyszom nowym. Pod tym 
względem stanowią oni kontrast z 
Czechami. Gdy Czesi trzymają się 
miejsca, Niemcy odprzedają swe 
grunta nowo przybywającym kolo 
nistom, sami zas ciągną dalej na 
wschód. Posiadłości Niemców do 
wydania ukazu o kolonistach obejm >■ 
wały w gubernii wołyńskiej 93,478 
dziesięciu nabytych na własność a 
169,171 dziesięcin dzierżawionych. 
W r. 1877 liczono tu kolonistów 
niemieckich 60,946. Gdyby tylko 
połowę ludność: niemieckiej przy­
jąć jako rolników, to znowu wypt- 
duie, że stosunkowo, tak samo, jak 
Czesi, posiadają więcej ziemi, aniże 
li miejscowi włościanie, gdyż na 
włościanina w gub. wołyńskiej 
przypada przeciętnie 3,6 dziesięcin.

„Oprócz bogatszego uposażenia 
ziemią podatki kolonistów w poró­
wnaniu z miejscową ludnością są 
znacznie mniejsze. Większość kolo­
nistów przybyła do gubernii wołyń­
skiej jako żebracy. Dzięki ulgom 
kolonista nabywał kilka dziesięcin 
lasu, wyrąbywał takowy i sprzeda­
wał, a za otrzymane pieniądze z 
sprzedaży zaprowadzał gospodar 
stwo. Bez względu na ciężką prace 
przy karczowaniu lasu gospodarstwo 
każdego kolonisty dochodziło do 
stanu wzorowego — koloniści tro­
skliwie zajmowali się kulturą 
gruntów i hodowlą bydła. Kolonista, 
przemieszkawszy lat kilka, zajmo­
wał się handlem bydła, nabiału, a 
nie rzadko i wypożyczaniem pienię 
dzy włościanom, a nawet i obywa­
telom.

„W sprawie szkół należy też 
kolonistom oddać pierwszeństwo 
nad ludnością miejscową. W rokit 
1886 w gubernii wołyńskiej było 
1718 zakładów naukowych, do któ­
rych uczęszczało 55,418 uczących 
się, 44,547 chłopców i 10,871 dzie­
wcząt. Ludność gubernii w tym 
roku wynosiła 2,221,641 osób, ztąd 
jeden uczący się przypadał na 400 
osób ludności. Niemców zaś w .tym 
roku było w gubernii 98,202 osób, 
uczących się zaś 12,.?38, to jest je 
den uczący się na 8 osób ludności. 
— Oprócz tego sama nauka stoi u 
Niemców daleko wyżej. Nauczyciele 
szkół niemieckich są lepiej uposaże­
ni i wyżej wykształceni, aniżeli 
nauczyciele szkół włościańskich. 
Tak szkoły, jak i nauczyciel niemie­
cki pozostają pod bezpośrednim 
nadzorem rodziców.”

ku ludzi. Choe zamykać okienice, 
a tu pada strzał; szczęściem kula 
nie trafiła i uwięzia w ścianie. Bie­
ży natychmiast do pokoju księdza 
dziekana, zapala lampy i rozstawia 
je po pokojach. Ksiądz dziekan py­
ta się, coby to znaczyło, ale ona 
mu odpowiada, aby był spokojny 
— doktor bowiem zakazał donosić 
choremu księdzu dziekanów, co­
kolwiek by go irytować mogło Sa­
ma teraz biegnie na górę i tam 
krzyczy na wieś i woła o ratunek. 
W tem pada z dołu drugi strzał, 
a kula uwięzia w krzyżu okna. 
Tymczasem złodzieje poczęli się 
dobywać do okna do sypialni ks. 
dziekana i wyważać żelaznym drą­
giem okno. Ks. dziekan zmiarkowa­
wszy co się dzieje, zdobywa się na 
tyle sił, że wstaje, w tem znowu 
pada strzał, ale i ten nie trafia. Na 
to i ks. dziekan odpowiedział wy- 
strza etn z rewolweru, ale także 
chybił; budzi się służba, wszyscy 
idą na girę i tam znowu wołają o 
pomoc. Nareszcie ktoś usłyszał ich 
wołanie i pyta, co się dzieje? Otrzy­
mawszy odpowiedź, że złodzieje na 
probostwie, zwołał innych ludzi i 
pospieszyli na ratunek. Ale i do 
nadbiegających owi rabusie po kil­
ka razy strzelili, szczęściem tylko, 
że zawsze z równym skutkiem. 
Odparci tu, udali się do wsi Wono- 
rze i tu okradli karczmę. Ks. dzie­
kan zaniemógł niebezpiecznie, a i 
siostrzenica jego po doznanych 
wrażeniach zachorowała- Od czasu 
tych zł >dziejstw wszyscy tu 
w największej obawie, bo każdy 
spodziewa się wizyty tych rabusiów. 
Piszecie, że fabryki ‘temu winne. 
Może być, ale czy nie winien tu i 
kulturkaropf? Toć nasza okolica 
i w ogóle całe Kujawy nie mało 
ucierpiały. Grabie przeszło 10 lat 
nie miało księdza, Murzyn miał 
odstępcę; Ostrowo, Szadłowice, 
Płonkowó, Parchanie, dalej: Orło­
wo, Ostrowo p. Pakością, Pakość, 
toć to wszystko przez dłuższy czas 
osierocone parafie, Pieranie do dziś 
nieobsadzone, w Gniewkowie ks. 
Matuszewskiego wypędzano. Wiatr 
zasiewano, teraz burzę sprzątają, 
Wcale się dziwić nie będzie można 
jeżeli ostatecznie się wykryje, że 
owi rabusie, to Polacy; któż ich 
miał prowadzić? Ludzie twierdza, 
że w Brudni, to już nie chodziło o 
zwyczajną kradzież, lecz o zamordo­
wanie księdza dziekana.

DR. STAN. RASMUS, 
L1UHEATE Z PAKTŻA, 

Posiadający 37-letnty praktykę, leczy choroby 
chroniczne, tj. takie których inni doktorzy nie 
potraf iii wyleczyć. Niewidomym przywraca wzrok 
a łacnym słuch. Leczy zaraźliwe choroby ry 
filiaowe, oraz maciczne (kobiet). Wytępia roba­
ctwo i wszelkie choroby wewnętrzne 1 zewnę­
trzne. L^csy Zamiejscowi pacyenti
niecuaj opisza swe cierpienia w p >hKim, fran- 
cuzkim, niemieckim lub angielskim języku, a 
niezwłoczny dostany odpowiedź i Lkarstwa. 
które sam przyrządzam. Honoraryum każdy płaci 
dopiero wtedy jak jest wyleczony Jeżeli nie 
będziesz wyl czony, nic cijj nie będzie kosztować

DR. ST. RASMUS, 
C/ri MltElt OF MERCE.

Kóg al. Madison i Summit. TOLEDO, O. 
(June 20).

żowi swemu obiad zostawiwszy 
troje dzieci niedorosłych w domu 
pod zamknięciem, nie bacząc na to, 
że jest w piecu ogień niewygaszony. 
Gdy dzieci igrały z ogniem, zatliły 
im się suknie. Nim przyszła pomoc, 
już dwoje starszych dzieci dymem 
uduszone zostały, jedno 41etnie, 
drugie 21etnie, trzecie 5 miesięczne 
docucono jeszcze, ale na trzeci dzień 
. to ducha wyzionęło.

— Friedenshuta. Straszna śmierć 
spotkała w tutejszej hucie (ocelowni) 
I71etniego robotnika K. Podczas 
gdy bowiem czyścił maszynę, po­
chwyciło go kolo obrotowe i roz­
szarpało w okropny sposób. Nie­
szczęśliwy wyzionął niebawem du­
cha. Matka jego, która mu właśnie 
obiad przyniosła, była naocznym 
świadkiem tego okropnego wypadku.

E»OI> AUSTKY AR.IIM.

Galicy a.

Udusiło się w Przemyślu, jak 
donosi tamtejsza Gazeta, na Wilczu 
dziecko dwuletnie pozostawione bez 
dozoru — w kufrze napełnionym 
ziemniakami. Biedactwo znudzone 
samotnością, gdyż ro lzice wyszli do 
miasta, przystąpiło do kufra, któ­
rego wieko było podniesione do 
góry i zaczęło się bawić ziemniaka­
mi. — Wieko spadło i ścisnęło 
głowę dziecka między krawędziami 
tak, że maleństwo usiłując ratować 
się poniosło śmierć przez uduszenie.

—• Gazeta Przemyska donosi: 
Leśny p. Drużbackiego P. Woźniak 
i piekarz Majewski zabawiali s ę 
w karczmie przy siwusze. Wychyli- 

i wszy sporo kieliszków ruszyli ku 
lasowi lipowickiemu. Leśny wcho­
dząc w las odwiódł kurki u du­
beltówki. W lesie na świeżera po­
wietrzu rozmarzyło Majewskiego i 
chcąc zażartować sobie z leśnego 
zapytał go „czy jako strzelec zawo­
dowy trafi w czapkę rzuconą w 
górę”. — „O wielka sztuka” — 
odpowiedział leśny. „Strylaj!” za­
wołał Majewski i podrzucił czapkę. 
Były to jego ostatnie słowa. Leśny 
schwycił za strzelbę i zapomnia­
wszy, że kurki u.niej odwiedzione, 
położył palec na cyngiel, wystrzelił 
i powalił trupem stojącego tuż 
przed nim nieszczęśliwego Maje­
wskiego.

— Zwłoki Adama Mickiewicza 
mają być sprowadzone do Krakowa 
w lipcu rb.

— Cerkiew zgorzała w Smolnicy 
koło Chyrowa w nocy na 12 zm. 
O ratunku nie był> ani mowy. 
Cerkiew była nieubezpieczona, mi­
mo wyraźnych w tym punkcie 
przepisów’ ustawy. Przyczyna poża­
ru niewiadoma. Dla biednej gminy 
liczącej tylko 200 mieszkańców jest 
to ogromna strata.

Przeszło 50 niewiast w wodzie.

Korespondent czasopisma chica- 
goskiego „Tribune” donosi z Sha­
mokin, Pa., dnia 9 kwietnia. Wczo­
raj wieczorem wrzucili rozjątrzeni 
górnicy w Hickory Ridge 50 do 60 
niewiast słowiańskich do Shamokin 
Creek’u i nie wypuścili dopóki nie 
były zupełnie zmęczone. Słowianie 
mają dziwmy zwyczaj, który uwa­
żają za religijny prawie obowią- 
zek(?!!), polewania się wodą w 
dwóch dniach następujących po 
Wielkanocy. Wczoraj słyszeli gór­
nicy o umowie niewiast, że ebeą 
polać Ilolden’a Chester, jr„ i 
Williama Rinehart, dwóch „bossów”. 
Górnicy postanowili, że zanurzą w 
wodzie wszystkie słowiańskie nie­
wiasty w Hickory Ridge w stru­
mieniu, gdyby te polały kogokol­
wiek z robotników’.

Po ukończeniu pracy o 6 godzi 
nie, pierwsi, którzy się wydobyli z 
kopalni, zostali polani przez 20 nie­
wiast może. Rozjątrzeni górnicy, 
którym inni przybyli na pomoc, 
schwycili niewiasty, zawlekli do 
strumienia i wrzucili do niego. 
Inny oddział pobiegł do miasteczka, 
po innne niewiasty słowiańskie. Za 
kilka minut była cała rzeka napeł­
niona niewiastami. Gdy która z nich 
chciała się dostać do brzegu, kilku 
robotników uniosło ją i wrzuciło 
napowrót do bystrej wody strumie­
nia. Byli jednakowoż bardzo ostro­
żnymi, ażeby żadna z nich nie uto­
nęła; znaczna ich liczba omdlała 
jednakow’oz..

— W Lublinie, jak donoszą do 
pism galicyjskich, miał rząd rosyj­
ski z bardzo błahych powodów 
zamknąć cztery pensye prywatne 
żeńskie.

W. Ks. Poznańskie.

Do Moch w powiec e babimoj- 
skiin powrócił robotnik Ksa­
wery Henke wydalony z Rosyi z 
żoną i trojgiem dzieci. Do granicy 
eskortowało go kilku kozaków, na­
wet związanego, jak zbrodniarza. 
Kiedy do Moch przybył, nie chcia­
ła go gmina zrazu przyjąć, później 
pozwolono mu zanreszkać w naję­
tej izbie. Do Rosyi wywędrował 
Henke przed 34 laty i taki długi 
pobyt nie wpłynął na pozwolenie 
dalszego pobytu w obrębię granic 
rosyjskich.

— Ogromny pożar srożył się w 
dniu 17 marca we wsi Piardowie 
pod Szubinem. Ogień powstał pomię­
dzy godzinę 10 a 11 wieczorem 
równocześnie w 3 miejscach w 2 
stodołach odległych od siebie o 100 
metrów, a należących do pp. Ristau’a 
i. Fiemkego. Ogień rozdmuchany 
silnym w atrem, przy którym o 
gaszeniu ani mowy niebyło, obrócił 
w perzynę w przeciągu kilku go 
dżin 22 kwitnące gospodarstwa. Z 
całej wsi pozostała tylko karczma 
i 2 gospodarstwa, reszta stanowi 
ogromną dymiącą masę gruzów, a 
75 ludzi jest bez iłach u. W ogn u 
znalazły śmierć 2 osoby. Akuszerka 
Beyer z mężem rzucili się do swe­
go płonącego już domu, aby wynieść 
szafę z rzeczami, i oboje zginęli w 
płomieniach, pozostawiając 3 niele­
tnie dzieci.

— Z pod Gniewkowa. Nie masz i 
prawie plebanii w naszych stronach, | 
którejby złodzieje nie nawiedzili, i 
Przed kilku miesięcami już skradli ’ 
proboszczowi w Grabi bieliznę, 
wywieszoną na dworze. W Gniew­
kowie, Ostrowie, Szadłowicach — 
to kury, to kaczki, to pościel po- 
k rad Ii. W parafii grabskiej jedne­
mu zagrodnikowi w zeszłym miesią­
cu skradziono konia i wóz, na któ­
ry naładowali złodzieje wieprza, 
kury, i słoninę—i umknęli. Potem 
nawiedzili nadleśniczego Laschkego 
we Wódkach i skradli całą jego 
i żony jego garderobę i wartości 
1200 marek. Na odejściu pozostawi1! 
na dywanie nie tylko pamiątkę, 
ale nadto świecę palącą, tak iż 
wielkie było niebezpieczeństwo, iż 
dom się mógł spalić. — Ale to, co 
zaszło w sobotę u księdza dziekana 
w .Brudni, to przechodzi wszelkie 
pojęcie. — Ks. dziekan Gantkowski 
już od dawniejszego czasu jest 
cierpiący, a w ostatnim czasie mu­
si leżeć w łóżku. Około 10 wiecz. 
jego siostrzenica słyszy około swe­
go pokoju szmer i spostrzegła kil-

1’rusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Proces „Gazety Olsztyńskiej” w 
znanej sprawie, dotyczącej zawiesza­
li a tabliczek dziatwie szkolnej: „Du 
gollst nicht polnisch sprecheu”, toczy 
się dalej; prokurator niezadowolony 
z wyroku z dnia 5 grudnia r. z„ 
wniósł o jego rewizyą i naznaczony 
został z tego powodu ostateczny 
termin w najwyższym sądzie rzeszy 
w Lipsku.

— Z Golubia donoszą „Geselli- 
gerowi” o strasznym wypadku. We 
wsi Wole ożenił się krótko po 
Nowym Roku najstarszy syn cha­
łupnika Sobocińskiego z bardzo ła­
dną dziewczyną ze stanu rob >tni- 
czego. Młode małżeństwo żyło 
wzorowo, nie słyszano nigdy aby 
się kłóciło lub spierało. Pewnej 
nocy usłyszeli są-dedzi w mieszka­
niu Sobocińskich niezwykły hałas, 
gdy jednak wkrótce się uciszyło, 
zasnęli. Po drugi raz obudził ich 
głośny krzyk, poczem znów cisza 
nastąpiła. Sądząc, że młode mał­
żeństwo żarty wyprawia, nie tro­
szczyli się więcej o to. Następnego 
dnia było mieszkanie jeszcze około 
południa zamknięte, a ponieważ na 
pukanie do drzwi nikt się nie ode­
zwał, wysadzono drzwi. Tu przed­
stawił się wchodzącym straszny 
widok. Sobociński leżał na podło­
dze obryzgany krwią, z pianą w 
ustach obok nieżywej żony, pościel 
ł)yła podartą i skrzepniętą krw>ą 
poplamioną, biedna kobieta miała 
nos i uszy odgryzione, palce po­
gryzione, a pierś poszarpaną. Są­
dzono początkowo, że Sobociński 
spełnił to w napadzie obłąkania, 
tymczasem śledztwo stwierdziło, 
że pogryzł go przed niedawnym 
czasem pies wściekły i że w owej 
nieszczęsnej nocy zjawił się u niego 
wodowstręt. Po ogromnych wysi- 
leniach udało się nieszczęśliwego 
ubezwładnić, który krótko potem 
umarł.

— W dniu 23 zm. udzielił ks. 
biskup w Pelplinie w kaplicy bi­
skupiej następującym subdyakonom 
święceira dyakonów: Dzięgiele- 
wskiemu, Marchlewskiemu, Sprin­
gerowi, Studzińskiemu i Wiśnickie- 
inu, a minoryście Fr. Michalskiemu 
świecenie na dyakona.

Szlązk.
Bytom. Ks. proboszcz Michalski 

z Lipin został zamianowany dekre­
tem z dnia 12go Marca dziekanem 
dekanatu Mysłowickiego w miejsce 
ks. dziekana Kani z Chorzowa.

— Nowe II ajduki. W dniu 6go 
marca stało się tu nieszczęście. 
Żona robotnika Tykiel w domu 
Lemparta zanio sła w południe mę-

a tu naraz panna starości inka markotna na 
mnie, z pana Goliana, z którym tak dobrze 
żyłem, mam nieprzyjaciela, bośmy się porąba­
li, tu znowu licho mi nadało napotkać obu 
starościców, i obydwa na mnie zagniewani. 
Oj! lepiej żydowi w grubie palić jak dw. r- 
sko służyć, mój kochany, dodałemz ż alem.

— A czobosz oni serdzą się na was? py 
tał Zawierucha.

— Wszyscy za jedno, odrzekłem; żem im 
powiedzieć nie chciał gdzie jadę. A jak tu 
gadać, kiedy starosta powiedział: mutus tuo 
sanie.

— Dobreście zrobyły! odrzekł kiwając 
głową Zawierucha.

— A potym panyczku to wsio furda. 
Nasza panna choć starosty córka, taki biało 
głowa, dziś gniewna jutro dobra, jak pogoda 
w jesień. Z panem Golianem jeszcze lipszyj 
mir budę, kiedyście się porubaty. Pan Ka­
zimierz to dusza, wy wiecie, lubi was, to 
długo sierdzić ne budę; a co panu Franci­
szkowi na zgodę zawieźcie nowinę od panny 
z Lisianki.

— Ba! rzekłem, czegobynija ehcia’, żebym 
miał co nowego o niej. Pan Franciszek mi 
swego białonóżkę za te nowiny dawał. .

— No panyczku, to białonóżka wasz! bo 
ja wam coś powiem o niej.

— Zawierucho ! ojcze* zawołałem chwy 
tając za szyję kozaka. Wiecznie ci za to 
wdzięczny będę! ale gdzie się ty o niej do­
wiedział gadaj. .

— A! gdzie! odrzekł kozak; po drodze 
stanąłem jadąc za wami, gdzie te dwie kar­
czmy na rozdrożu; aż tu zajeżdża długiemi 
saniami kwestarz. Poznał on widno po bar­

wie co ja ktłak z Hirbiszy, bo pytał za­
raz czy bat’ko doma, bo on jutro z opłatka 
mi przyjedzie, a teraz jedzie z Lisianki i 
konie umęczył. Jak ja posłyszał co win z 
Lisianki, tak ja dawaj go traktować, i w 
rozhowory: bo wiem że pan Franciszek rad 
jak mu ztamtąd nowiny przywieźć. To mi 
win skazaw, azo panna Anna kazała mu 
starościankom pokłonić sia i powiedzieć że 
jutro jadą do Kamieńca na całe święta, i 
dopiero po Jordanie powrócą. Ot co wiem 
od monacha, i te nowiny wam podaruję pa­
nyczku. On jutro będzie dopiero w Horba­
szy, a wy dziś, rozumiecie..

Podziękowałem raz jeszcze Zawierusze; 
zapewniłem go, że jak dostanę białonóżkę, to 
mu się za udzieloną nowinę odwdzięczę, i 
już weselszy jechałem do domu.

Właśnie się obiad kończył, kiedym przy­
był, i zaraz szedłem do dworu. W przedpo­
koju zastałem pana Goliana, który jakbjT nic 
między nami nie zaszło, uścisnął mnie ser­
decznie, a kiedy ja zdziwioną zrobiłem minę:

— Nie gniewaj się na mnie, szepnął mi, 
dowiesz się zaraz rozwiązania całej zagadki, 
i ścisnąwszy mi rękę wyszedł do sieni. A 
ja uradowany wielce tem jego przyjaznem 
obejściem, któregom się nie spodziewał, 
otworzyłem drzwi do sali, właśnie w chwili, 
kiedy podnieśli się wszyscy z miejsc swoich. 
Starosta spostrzegłszy mnie:

— Jak się masz panie Balcer, czjś 
zdrów? zapytał.

— Zdrów do usług pańskich, odrzekłem 
rumieniąc się z ukontentowania; bo wie 
działem że starosta zwykł był tylko poufa­
łych swoich po imieniu nazywać.

(Ciąg dalszy.)
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MNIEJSZA HARMONIKA, mb 
Nr. 308 ma piękną machoniową oklail 
kę, maclioniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deską do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopeów, 4 gatunki piszczałek.

Cena sklepowa $13.00. Nasza cena 
hartowna $6.50. Chcesz kupić pierw­
szej klasy dobrą harmonijką z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy­
ślij zaraz po jedną. Za każdą rączymy, 
że jest w najlepszym stanie muzyka! 
nym. Rączymy, że będziesz zadowolo­
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jedną przedamy, 
to jesteśmy pewni ze i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do­
brych przymiotach tej harmoniki, al»v 
zachować sobie waszą i waszych przy­
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstalunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztą ściągniemy przez 

. O. f>. z przywilejem egzammacyi 
przed zapłaceniem.

II 1-1TWILV MBHZ & <’O., 
----  następca po ----

B. F. CLKTTENBEUG * CO.
229 & 231 E. Division str., CHICAGO. III.

WASHINGTON.
Washington, 10 kwietnia. 

Ministeryum rolnictwa donosi:
W stanach dolin środkowych 

rzek mrozy w marcu prawie wszę­
dzie zaszkodziły pszenicy, a w 
wilgotnych lub zalanych okolicach 
zniszczyły korzenie roślin. Tam 
gdzie korzenie nie zostały zniszczo­
ne, stan pszenicy się znów polepszy.

Wybrzeże nad oceanem spokoj­
nym zostało nawiedzone ulewami i 
śniegiem co opóźniło siew i za­
szkodziło oziminom

Wskutek chorób, braku ochrony 
przeciw zimnu i dla innych przy­
czyn padło przeszło milion bydląt, a 
jeszcze więcej owiec.

— Ministeryum wojny uznało, że 
porucznik Steele, który uderzył sze­
regowca Wild‘a, pon eważ ten nie 
chciał wypełnić podrzędnej jakiejś 
pracy dla porucznika, postąpił nie- 
gtdnie jako człowiek i oficer, za co 
ma dostać publiczną naganę i przez, 
trzy miesiące nie ma wychodzić z 
koszar.

Washington, 11 kwietnia. 
W senacie zdał sprawę wydział dla 
wystawy światowej i polecił, aby 
uchwala izby niższej została przy­
jętą z niektóremi zmianami. Senat 
prawdopodobnie w poniedziałek 
przyj tnie uchwałę.

Senat potwierdził nominacyę je­
nerała brygady Nelson‘a A. Miles 
na jeuerała-majora w miejscu zmar­
łego jenerała Crook, i nominacyę. 
pułkownika B. H. Grierson‘a na 
jenerała brygady.

Washington, 12 kwietnia. 
Miqpter wojny przedłożył mini- 
steryum,spraw kraju propozycyę, 
aby 1000 Indyan przyłączono do 
armii stojącej. Oficerami mają być 
wychowańcy z West Point, a pod­
oficerami wychowaucy z wschodnich 
szkół wojskowych. Minister wojny 
mniema że urządzenie pułku in- 
dyańskiego będzie korzystnem tak 
dla rządu, jak i dla Indyan.

W ashington, 13 kwietnia. 
Dzisiaj rano o piątej umarł Samuel 
J. Ran lali, słynny mąż stanu. 
Choroba jego rozpoczęła się pięć 
lat temu podagrą. Dnia 9 lipca 
1888 nastąpiła biegunka i krwiotok, 
wskutek spożycia jagód z lodem. 
Krew uchodziła w takiej ilości, że 
wątpiono o jego życiu. Okazało się 
przy badaniu lekarskiem, że Randall 
ma wielki i niebezpieczny wrzód, 
który od czasu do czasu był przy­
czyną odchodzenia krwi. W lutym 
br. dostał zapalenia błonki brzucho­
wej, od którego to czasu coraz 
bardziej upadał na siłach i nareszcie 
nastąpiło zakażenie krwi.

AMERYKA.
Nieszczęścia kolejowe.

Pociąg osobowy pędzący z Tren­
ton do Camden wykoleił się w so­
botę w pobliżu Bordentown w New 
Jersey. Parowóz i wóz pakunkowy 
potrzaskały się a maszynista został 
zgnieciony przez parowóz, pod który 
padł.

— W niedzielę po południu wy­
darzyły się dwa nieszczęścia na 
Philadelphia kolei, wskutek czego 
dwóch ludzi utraciło życie, dwóch 
zostało niebezpiecznie a jeden czło­
wiek ciężko ranionym. W pobliżu 
Ridge avenue stacyi dano fałszywy 
sygnał, wskutek czego dwa pociągi 
towarowe się zderzyły i maszynista 
Richard Seal utracił życie. Drugie 
nieszczęście wydarzyło się o piątej 
w pobliżu stacyi Hamburg. Palacz 
został zabitym, maszynista i hamo- 
wnik zostali niebezpiecznie, a drugi 
hamownik ciężko ranionymi.

Pożary leśne.
Z Kansas City, Mo., donoszą U 

kwietnia. Dzisiaj około południa 
powstał pożar w lesie położonym 
dwie mile od Atchinson i to nad 
Whiskey potokiem, i spustoszył go 
na przestrzeni kilka milowej. Spa­
liło się także kilka sadów.

Dzisiaj wieczorem palą sio lasy 
w Missouri dolinie, pięć mil poni­
żej Liberty, Mo. Pożar rozszerza 
się z niesłychaną szybkością lecz 
ogranicza na lasach położonych nad 
rzeką.

— Z Pleasantville, N. J, dono 
szą 13 kwietnia, że lasy położone 
na północ od tego miasta stoją w 
płomieniach.

Zmienił zdanie poi tyczne, lecz 
utracił żonę.

Krótko po wyborach ostatnich 
miał się w Oconee, 111., odbyć 
ślub Walter‘a J. Wood i panny 
Lucy Miller. „License** był nawet 
już gotowym, lecz ślub spełzł na 
niczem. Tanna Miller jest z całego 
serca republikanką i przerwała 
wszelkie stosunki, gdy Wood 
który dawniej też był republikani­
nem, przy ął nominacyę na asesora 
na tykiecie partyi farmerów. Dostał 
urząd, lecz utracił, żonę.

Rozbicie o\rętu,
O zatopieniu się parowca „Snetta** 

w pobliżu wyspy Thurdah nadeszły 
z Australii bliższe wiadomości 
które przywiózł do San Francisco 
parowiec „Mariposa**. W salonie 
miano właśnie przedstawienie mu­
zykalne, gdy naraz maszyna stanęła 
i parowiec z wielkim łoskotem wpły­
nął na skałę W trzy minuty potem 
zatopił się okręt i 291 bidzi znaj­
dowało się w morzu, H.j znalazło 
śmierć.

Młody morderca.

W sądzie policyjnym w Harlem 
(Nowym Yorku) został Jan Costello, 
liczący lat 11, oskarżony przez wła­
snego ojca, że zamordował swego 
brata Tomasza. W niedzielę zeszłego 
tygodnia wyszli chłopcy razem z 
domu, lecz Toma«z nie wrócił, Jan 
powiadając, że go zostawił na ulicy. 
W czwartek doniesiono ojcu, że 
dwaj jego chłopcy bawili się z in­
nymi nad rzeką przy 118 ulicy, że 
pomiędzy braćmi powstał spór, że 
Jan wrzucił do rzeki .młodszego 
brata, którego już więcej nie. wi­
dziano. Jan zapiera się wszystkiego. 

Chodzi o przeszło 100,000 akrów 
roli.

Z figur danych przez Braden‘a, 
auditors stanu Minnesota, okazuje 
się, że chodzi o przeszło 10",000 
akrów roli, które przypadają napo- 
wrót do stanu wskutek oszustw 
Frederikseu'a & Co. z Chicago, 
które dnia 1 maja zostaną sprzeda­
ne, ponieważ nie zapłacono należy- 
tości za certyf kąty.

Fredcrikscn & Co. kupowali 
grunta stanowe sprzedawane za nie 
opłacanie podatków, płacąc za nie 
15 procent gotówką, jak prawo 
przepisuje. Potem udawali się do 
bankierów i pożyczali pieniędzy na 
certyfikaty, które otrzymali. Sprze­
dając ni. które z tych gruntów, ku­
powali inne i znowu pożyczali pie­
niędzy n i noty i Obligacye dane im 
przez kupców, którzy dostawali od 
nich kontrakty, w których sami 
tylko byli odpowiedzialnymi. Gdy 
już zabrnęli za głęboko, ubiegli z 
Ameryki, a po iczas gdy bankierzy 
mają certyfikaty, kupcy, którzy 
Frederiksen owi dali pieniądze, po­
siadają tylko nieważne kontrakty. 
Około 1 maja up'ynie czas, gdy 
będzie trzeba zapłacić procent za 
te grunta, które po większej części 
wpadną w ręce stanu za nieopłacone 
podatki.

Stan, o ile możności, będzie się 
starał oszczędzić niewinnych kup­
ców, lecz nie może tego w więk­
szych rozmiarach uczynić, a ci któ­
rzy nie mają nic innego w ręku, 
jak tylko kontrakty Frederiksena, 
muszą na nowo kupić owe grunta 
na tej wysprzedaży, lub też zapła 
cić podatki i procent, aby tnódz 
dłużej tam przebywać. Strata w 
każdym przypadku dojdzie do 
$200,000.

Czaszka negra mocni jszą od wo­
lowej.

W St. Louis założył się w tych 
dniach o $5 negier zwany „Big 
Six“, że głową swą zabije wołu. 
Schwycił go rękami za głowę i ude­
rzał swoją głową. Uderzył go cztery 
razy, gdy wół począł się czuć sła­
bym na nogach. Negier odskoczył 
wtenczas o kilka kroków i z całej 
siły uderzył w głowę bydlęc;a, 
które upadło i w przeciągu pięciu 
minut przestało żyć. Na głowie 
negra ukazał się później mały guz, 
łecz nie sprawiał żadnego bólu.

Żąda spadku.

821ata liczący weteran Fr. Mor­
genstern, który się znajduje w za­
kładzie dla starych żołnierzy i 
majtków w Quincy, Illinois, twier­
dzi, że jest jednym ze spadkobier­
ców po zmarłym w Amsterdamie 
hollandzkim kapitanie Clirystyanie 
Morgenstern, który miał pozostawić 
$15,000,000. Starzec ten, który brał 
udział w jednym z i linoiskich 
•pułków w wojnie domowej, powia­
da, że jest wnukiem owego kapi­
tana i już 40 lat temu starał się o 
odzyskanie swego majątku, lecz był 
wtenczas za ubogim, aby mógł na­
jąć adwokata. Teraz zajął się jego 
losem pewien bogaty człowiek, który 
dice usiłować odebrać spadkobier- 
stwo, jeżeli otrzyma połowę sumy. 
Nadzieje Morgensterna okażą się 
niezawodnie bańką mydlaną.

Odważna niewiasta.
Szeryf W. Cooper w Hart, Mich., 

ma odważną żonę. W czwartek 
wieczorem udała się do drzwi wię­
ziennych i otworzyła je, aby zapa­
lić światło dla więźniów. James 
Wald ron oczekujący procesu za 
fałszerstwo mniemał, że to dobra 
okazya dla niego, ażeby się ocalić. 
Uderzył ją więc w głowę i rękę 
laską tak, iż upadła. Waldron chciał 
przez nią przeskoczyć, lecz ona 
przytrzymała jego nogę wskutek 
czego także runął o podłogę. Zdo­
łała wstać pierwsza i stanęła w 
drzwiach. Waldron zaś chciał ją 
ponownie laską uderzyć; ona zaś 
zastawiła się jedną ręką, podczas 
gdy drugą uderzyła go między oczy 
z taką siłą, że padł ponownie, z 
czego ona korzystając wybiegła za 
drzwi i takowe zamknęła. Rany jej 
są dość dotkliwe gdyż łotr uderzył 
ją dość silnie. Gdyby jej s'ę nic 
było udało zapobiedz zamiarowi 
Wald.ron‘a, natenczas byłoby i kilku 
innych zbrodniarzy ubiegło.

Dwie familie otrute.

Z Little Rock, Ark., donoszą 10 
kwietnia: Nadeszła wiadomość
wiarygodna, że w powiecie Faulkner 
zostało otrutych 16 osób, z których 
12 znajduje się w krytycznem po­
łożeniu.

. Familia Browning i Hays wspól­
nie spożywały w zoraj dzikiego 
i ud j ka, którego W. Browning za 
strzelił. Gdy jeszcze siedziel i przy 
stole, loletni chłopiec, który zjadł 
kawałek przed obiadem, dostał na­
gle kurczy; nim go zdołano wynieść 
z jadalni, inna osoba dostała bole- 
*C1 1 następnie kurczy. Następnym

• Abner Hays, najstarszy z obe­
cnych, który wkrótce utracił przy­
tomność, po nim pani i panna 
Browning. Tu dopiero podejrzywa- 
no, że wszyscy zostali otruci i nie- 
bawiło godziny, gdy i wszyscy inni 
zsunęli się na podłogę.

151etni chłopiec, który mniej cier­
piał niż inni, zdołał przywołać 
sąsiadów; posłano natychmiast po 
wszystkich lekarzy w miejscowości, 
lecz ci nie mają wielkiej nadziei, 
że wszyscy wyzdrowieją. Nie można 
sobie, inaczej wytłóruaezyć tej spra­
wy, jak tylko, że indyk krótko 
przed zabiciem musiał połknąć w 
lesie strychninę, którą tam umie­
szczono dla wilków.

R więzieniu za uprowadzenie.

W Kansas City został uwieziony 
17 letni Jerzy Baney za uprowa­
dzenie 131etmej córki Williama 
Davis a w St. Joseph, Mo. Młodzi 
ludzie powiadają, że zostali poślu­
bieni w Atchison. Powróciwszy do 
Kansas City zagospodarowali sie 
na starym statku na rzece Missouri 
Ojciec dziewczyny odkrył miejsce 
ich pobytu, zabrał dziewczynę do 
domu i chłopca odesłał do wię­
zienia. • * 

Ponowne burze i wichry.

Z Akron, O., donoszą dnia 9 
kwietnia: We wtorek wieczorem 
napotkały się dwie mile na północ 
od Sharon, Wayne pow., dwie 
chmury. W dwie minuty potem po­
częły się kręcić i spuściły się na 
miejscowość z niezmiernym łosko­
tem. W 10 minutach zostało wsz - 
stko, co się znajdowało w drodze 
trąby powietrznej w szerokości 30 
prętów i długości 6 mil zniszczo- 
nem. Przeszło 12 budynków uległo 
gwałtowności burzy, mężczyzna u- 
tracił życie, dni i mężczyzna i nie­
wiasta doznali śmiertelnych a inni 
niebezpiecznych pokaieczeń. Lasy 
z drzewami dwie stopy grubeini 
zostały ścięte jakoby trawa. Trąba 
powietrzna spustoszywszy wszystko 
w długości 0 mil, uniosła się w 
powietrzu, przeskoczyła przez po­
łudniową część miasta Akron i spu­
ściła się ponownie i to na town­
ship Springfield. I tu zostało kil­
kanaście domów spustoszonych, kil­
ku ludzi pokaleczonych. W lesie 
Daniela Brown, obejmującym 5 a- 
krów. nie pozostało ani jedno drze­
wo. Burza przeniosła się następnie 
do Stark powiatu.

Roanoke, Va, 9 kwietnia. 
Najgorszy „tornado”, jakiego od 
dawnych lat tu nie zaznano, na­
wiedził wczoraj wieczorem nasze 
miasto. Część szmelcowni Croziera 
została zwianą; trzech robotników 
zostało zabitych, a jeden poniósł 
śmiertelne rany. W ichar spusto­
szył około sto nowo budujących 
się domów.

I miasto Richmond zostało na­
wiedzone szaloną burzą. Domy 
drewniane, drzewa, płoty i kominy 
uległy spustoszeniu. Kilkanaście 
osób zostało pokaleczonych.

Cleveland, 9 kwietnia. w 
Norwalk narobiła burza szkody na 
$75, 00. O wiele większą stratę po­
niosły miejscowości Townsend i 
Collins w Huron powiecie. W Col­
lins zostało do 12 ludzi niebezpie­
cznie pokaleczonych. Około 20 do­
mów mieszkalnych, dwa tartaki, 
fabryka sera, 12 stodół, drzewa i 
płoty uległy zniszczeniu. Burza 
trwała siedm godzin.

Pittsburg, Pa., 9 kwietnia. 
Ulewa nadzwyczajna, wicher i bu­
rza elektryczna nawiedziły dzisiaj 
zachodnią Pennsylvanię. Tutaj u- 
derzył piorun w niektóre domy i 
odurzył niektórych ludzi, lecz nikt 
nic otrzymał nadwerężeń niebezpie­
cznych.

W West Elizabeth dzieci liczące 
po lat 7 (bliźnięta) utraciły życie. 
Dziewczynka została zwianą do 
Lobbs Run a brat jej skoczył za 
nią, aby ją ocalić, lecz daremnie.

W Indiana, Pa., grom uderzył 
w młyn firmy Wegley i Wilson 
i w pół godziny potem pozostały 
tylko gruzy.

Z Westmoreland powiatu dono­
szą o wielkich stratach. Przez dwie 
godziny padał deszcz strumie­
niami, skutkiem czego wszystkie 
potoki wezbrały, woda zabierając 
wszystko, co w jej drodze się znaj­
dowało. Najwięcej straty było w 
Manor Valley i w Greensburg’u. 
Wielką także jest strata w Tyrone 
sku kiern wezbrania wody w rzece 
Juniata.

— O wi Ikich stratach wskutek 
burzy donoszą tak»e z Lafayette, 
Ind., Wabash, Ind., Dixon, Ill., 
Nyack, N. Y., Columbus, Ga., Go­
derich, Ontario, i innych. W La­
fayette uderzył grom w niejakiego 
Eberley i wydarł mu oczy; czło­
wiek ten żyje.

Piaskowe burze.

Z Denver, Col , donoszą dnia 9 
kwietnia: Burze piaskowe w prze­
szłej nocy na całym zachodzie, były 
straszli wszemi co do ich skutków, 
jak którekolwiek inne, które od 
długich lat część tę kraju nawie­
dzały. Przez całą noc wicher -szyb­
kością 50 mil na godzinę przypę­
dzał do miasta masy piasku i 
m iłyeh kamieni, które tu tworzyły 
całe zaspy. Niezliczone „ranćlios** 
i zagrody dla bydła zostały spu­
stoszone a rozliczne trzo ly rozbie­
gały się i będzie trzeba kilka ty­
godni, aby bydło znów zgromadzić. 
Wszystkie miasteczka położone na 
równinie zostiły mniej lub więcej 
uszkodzone.

Zwyczajnie towarzyszy takiej bu­
rzy lekki deszcz, który „ubija** ku­
rzawę, lecz w tym przypadku był 
to prawdziwy „północnik“, który 
nawiedził miasto ze zgubnym wy­
nikiem. Nowa „Turner Hall** zo 
stała obaloną i literalnie napełnio­
ną piaskiem. Sześć Iziesiąt i pięć 
mil ztąd nie mogły pociągi przebyć 
szczytu zwanego „Continental 
Ridge-* i w istocie nie było można 
znaleźć maszyn sty dość odważnego, 
któryby się podjął przeprowadzić 
pociąg; dla tej przyczyny nie przy­
były żadne pociągi z południa. Lu­
dzie, którzy muszą wychodzić z 
domów, noszą wszyscy okulary. _
Burza nawiedziła miasteczko Jales- 
burg około 3eiej godz. Słabsze do­
my i prawie wszystkie budynki 
poboczne uległy spustoszeniu. Wy­
chodzić z domu jest prawie niępo- 
dobnem, a najw ększe niebezpie­
czeństwo przedstawiają większe 
kamyszki, które wicher z niezmier­
ną siłą unosi. Oprócz tego pada 
drobny śnieg. Miasta Burlington 
i Sterling, Col., p niosły także 
wielkie straty, gdyż główniejsze 
budynki zostały zupełnie lub czę­
ściowo spustoszone. — W Colly 
została zniszczoną wyższa szkoła, 
bank i inne domy.

C h e y e n n e, Wyoming, 9 kwie­
tnia. „Tornado** najgwałtowniej 
nawiedził wczoraj południową częśc 
terytoryura. Burza wszczęła się o 
Iszej godzinie w nocy; zewsząd 
przybywał piasek i śnieg. Z każdą 
godziną burza się wzmagała tak iż 
było trzeba umieścić pociągi wszy­
stkie na pobocznych torach i ocze­
kiwać końca burzy. Na torze po­
między Cheyenne i Burlington były 
zaspy piasku od 8 cali do trzech 
stóp glębokiemi. Piasek był po- 
mięszany ze śniegiem i tak twar­
dym jak pierwotna ziemia. W 
Cheyenne było trzeba zawiesić in- 
teresa. Miasto jest dobrze zbud - 
wanem i dla tego nie można na 
rzekać na większe nieszczęścia.

Pcwódż w Johnstown.

J O h n s t o W n, Pa., 9 kwietnia. 
Wielka część miasta jest zalaną. 
Rzeka Couemaugh wystąpiła z ko­
ryta i cała wieś Woodvale stoi 
pod wodą w głębokości 2 do 4 stóp, 
Woda zabrała w Johnstown 22 
domy. Wielki dom przytułku 
„czerwonego krzyża** jest otoczony 
wodą. Woda tworzy jezioro na 
Market ulicy. Wszystkie niższe 
piętra stoją pod wodą. Fabryka 
gazu została także zalaną, dla tego 
jest miasto dziś wieczorem pogrą­
żone w ciemnościach. Część mostu 
na Poplar ulicy została zabraną i 
Cambria most został spustoszony 
tak, iż wszelka komunikacya z 
drugą częścią miasta została przer­
waną.

W Ninevah znaleziono dzisiaj 
jeszcze ofiarę wielkiej powodzi w 
przeszłym roku.

Droga małpa.
Karol, syn J. F. Sieberinga w 

Akron, Ohio, powrócił niedawno 
temu z długiej podróży w połu­
dniowej Ameryce, zkąd przywiózł 
w klatce wielką, południowo ame­
rykańską małpę. Klatkę otworzono 
w obecności całej familii i wielu 
znajomych. Skoro drzwi s ę otwo­
rzyły, małpa wyskoczyła, rozerwała 
łańcuch i pobiegła do pokoju to­
warzyskiego (parlor). W okamgnie­
niu została podruzgotaną na tysią­
ce kawałków kosztowna waza, jako 
i piękny zegar paryzki; następnie 
zatrudniała się małpa obrazami i 
meblami. Z wielką biedą zdołano 
ją zaprowadzić do jadalni, gdzie po­
częła bombardować obecnych łyż­
kami, nożami i widelcami. Kilku 
panów zostało podrapanych i po­
kąsanych, nim można było ją u- 
śmierzyć. Z powodu straty, jaką 
narobiła, będzie to niezawodnie naj^ 
droższa małpa w Stanach Zjedno­
czonych się znajdująca.

Nie thcą piwa warzonego przez 
Anglików.

Rok temu przeszły browary de- 
troickie w ręce angielskiego sto­
warzyszenia akcyjnego; chociaż po­
zostały pod dawniejszą adtninistra 
cyą, to jednakowoż interes nie wiódł 
się pomyślnie. Administracya przy­
pisuje winę patryotycznemu uczu­
ciu kostumerów, którzy nie chcą 
kupować piwa od zagranicznego 
stowarzyszenia. Prezydent angiel­
skiego syndykatu przybił w tych 
dniach i odprzedał browary da­
wniejszym właścicielom za sumę o 
wiele mniejszą, jaką im Anglicy 
zapłaci!'.

Chciał koniecznie umrz.ć.
W Chelsea. Mich., odebrał so­

bie życie 651etni Jaeob Wunster 
w następujący sposób: Brzytwą 
poderżnął gardło i brzuch, ranił się 
potem za pomocą rewolwera w 
piersi w pobliżu serca a nadomiar 
zażył trucizny (Paris Green). Dwa 
lata temu odebrała sobie życie żo­
na jego rzucając się przed nadcho­
dzący pociąg. Od tego czasu był 
melancholicznym i okazywał oznaki 
obłąkania.

Wyznał zbrodnię podczas feb^y.
Z Wilkesbarre donoszą dnia 9 

kwietnia: Jan,Gregory, górnik mie­
szkający kilka mil od miasta, jest 
na śmierć chorym. w febrze wy­
znał morderstwo, które popełnił 20 
lat temu. Wówczas ziginął górnik 
Keating nic pozostawiając po sobie 
śladu. Gregory bowiem napadł go, 
gdy wracał od pracy do domu, za­
mordował i wrzucił trupa do stu­
dni na jego własności się znajdu­
jącej, poczem studnię piaskiem za­
sypał. Gregory oznacza człowieka 
jeszcze żyjącego jako wspólnika w 
zbrodni.

U tracili rozum z nieznanej przy­
czyny.

Simeon i Rose Boilen są dzieć­
mi bogatego farmera w pobliżu 
Derby, Kansas Rose opuściła 
przeszło tydzień temu dom rodzi­
cielski, aby się udać do Californii. 
W trzy dni potem doniesiono z El 
Palso, Tex., że tam zachorowała, z 
której to przyczyny posłano po nią 
jej brata. Przez kilka dni nie sły­
szano nic o nich; aż dopiero szeryf 
w Dodge City otrzymał 9go kwie­
tnia wiadomość, że dostali gwałto­
wnego obłąkania. W czwartek przy-' 
byli w towarzystwie szeryfa do 
Wichita, Kansas. Simeon był skrę­
powanym, a twarz i oczy dziewczyny 
były pokrwawione i szyja straszli-. 
wie pokaleczona. Do Dodge City 
przybyli we wtorek i oddano ich 
w ręce policyi. Policyanci nie zna­
jąc dokładniej stanu ich umysło­
wego, nie skrępowali ich. Korzy­
stając z tego ubiegli i zostali do­
piero po dłuższem ściganiu schivy- 
ceni. Zamknięto ich w jednej izbie, 
lecz już w najbliższej minucie krzyk 
dziewczyny przywołał ludzi, którzy 
znaleźli ją leżącą na podłodze 
podczas gdy brat ją dławił, ją bił 
i szyję kawałem żelaza rozszarpy­
wał. Cała sprawa jest tajemnicą. 
Chwilami odzyskuje Simeon rozum, 
a wtenczas powiada, że przyczyna 
jego i siostry choroby jest trucizna, 
którą im zadano.

Nowy gwoli „Białych Czapek.'1,

Weteran Isaac White mieszka na 
małej farmie w pobliżu Leaven­
worth, Crawford pow., Ind. Dbał 
tylko o swą farmę, żył w przyja 
żui z wszystkimi sąsiadami i cieszył 
się dobrej sławy. Pewnego wie­
czora w przeszłym tygodniu zbu 
dził familię jego tentent koni, i 
zaraz potem zapukano do drzwi. 
Niespodziewając się niczego złego^ 
White _ otworzył, wyszedł przed' 
drzwi i został natychmiast schwy­
cony i związany przez biało zama­
skowanych ludzi, którzy bez odpo­
wiedzi na zapytanie, o co jest 
oskarżonym, zawlekli go do pobli- 
zkiego lasku, obnażyli i rózgami bili 
poty, póki krew się nie lała z jego 
plecy. Skoro banda składająca się 
z 25 ludzi odjechała, familia jego, 
która się musiała bezczynnie przy­
patrywać, zaniosła go do domu i 
przywołała pomocy lekarskiej Stan 
jego jest krytycznym. „Grand Ar­
my**, której White jest członkiem, 
dołoży wszelkich starań, aby „Białe 
Czapki** zostali ukarani.

Rabuśnicy w spódnicach.

Z Parkersburg‘u, W. Va., dono­
szą, że dwóch znanych obywateli w 
Jackson pow., gdy wracali'do domu, 
zostało zatrzymanych przez dwóch 
zamaskowanych ludzi, którzy z re­
wolwerami w rękach zażądali wrę­
czenia im wszystkich pieniędzy. 
Napadnięci poczęli się targow-ać i 
podczas rokowań jeden z nich wy­
trącił rabuśnikowi rewohver z ręku. 
Drugi strzelił dwa razy a jedna z 
kul przeszyła kapelusz Marsh a. 
Rabusie poczęli natychmiast ucie­
kać, lecz Marsh i Anderson pobie­
gli za nimi i schwycili Okazało 
się, że napastnicy są żonami szano 
wanycli obywateli, które same nie 
najlepszej się cieszyły sławy. Przy­
znały się do winy, przyczetn się 
okazało, że już poprzednio dopuściły 
się kilku rabunków. Oświadczyły że 
zwyczajne życie w domu nie zado- 
walnia ich. Obiedwie posiadają 
nadzwyczajną siłę. Uwięzienie ich 
wywołało ogólną sensacyą w całym 
powiecie

Obliżył i jego rzetelności.

Sarah Sidmore, licząca lat 63, 
została dnia 10 kwietnia gwałtownie 
uapałniętą przez G. Freeman*a, 
negra, który jest stangretem u jej 
zięcia w Detroit. Freeman rozjątrzył 
się, ponieważ zamknęła pewne drzwi 
przed nim na klucz, co uważał za 
obrazę jego rzetelności. Schwycił 
ją za gardło i dławił ją, poczem 
uderzył ją nożem w kark zadając 
ranę, która może być fatalną. Free­
man znajduje się w ulu.

Najnowszy zakład.
Niebywały zakład przyszedł w 

tych dniach do skutku w San An- 
toii’o, Texas, pomiędzy Albertem 
Wander i Antonim Stuckebary. 
Chodziło o to, kto jest wytrsymal- 
szym na zimno. Aby rozstrzygnąć 
sprawę, kazano do saloonu przynieść 
dwie wielkie bryły lodu. Każdy z 
nich usiadł na jednej. Wander'po 
upływie 1C minut począł być nie­
spokojnym i twarz jego okazywała, 
że położenie jego staje się coraz 
krytyczniejszem; po upływie 45 
minut wyrzekł się dalszej walki i 
wstał trąc pewną część ciała. Przez 
cały czas pozostał Stuckebary zu 
pełnie spokojnym, jakoby siedział 
w najwygodniejszym fauteln; pil 
spokojnie piwo i nie zdradził naj­
mniejszym znakiem, że położenie 
jego jest niewygodnein. Dopiero po 
całej godzinie wsiał z lodu, z któ­
rego w tym czasie ubyło sześć cali 
i zabrał $15, o które zakład zro­
biono. Zdaje się, że szczególny ten 
zakład złych skutków* nie wywarł 
na jednym lub drugim.

Przystali na jego warunki.

Przez swą połowicę został w 
tych dniach na ulicy wybiczowany 
w Columbus, O., dozorca więzienny 
L. G. Paton. Ten, który jest dość 
silnym człowiekiem, ubiegł przed 
małą niewiastą do stajni i zamykał 
drzwi, przyczem przyciął rękę żony 
znajdującą się już pomiędzy'drzwia­
mi i futrem. Na uciechę zgro­
madzającej się publiczności roz­
poczęła para małżeńska rokowania 
pokojowe, które zostały uwieńczo­
ne skutkiem, bo mąż uwo nił rękę 
żony pod warunkiem, że zaniecha 
dalszy h napadów.

Nic chcą nic uczynić dla (hicago.

„Peoria Demokrat** donosi: Sto 
warzyszenie farmerów znane pod 
nazwą „Peoria Grange** zaprote­
stowało przeciw zwołaniu nadzwy­
czajnej sesyi legislatmy stanu 
Illinois w celu, aby przeznaczyła 
pieniądze dla wystawy chicagoskiej. 
Wysłali deputaeyę do gubernatora 
I'i ter z petycyą, aby nie zwoływał 
legislatury. Powiadają, że za ciężko 
muszą pracować na swe dolary, 
aby je lekkomyślnie dać milione­
rom w Chicago. Jeżeliby zaś le­
gislatora jednakowoż przeznaczyła 
pieniądze dla wystawy, natenczas 
udadzą się „grangery* do sądów- po 
tik nazwaną „injunction**.

Natura w konwulsyarh 
jest straszliwy. Wulkaniczne wybnehy, cy­
klony, trzgaienia ziemi tąy straszliwe®! i prze­
rażająco malowiiiczemi, le«.z niktpewuie nic 
bgdzie chciał ich naśladować pńez dawanie 
lekarstw, które wywołujy konwulsyc i ból 
w najgłówniejszej części ciała’ ludzkiego. 
Takim jest skutek zastarzałych gwałtownych 
środków do czyszczenia-, które szczgśliwym 
przypadkiem coraz więcej wycbodzy z uży­
cia, a które zastgpujy zdrowe, przyjemne i 
skuteczniejsze HjSTETFER A BITTERS 
biały wnętrzności — Bitters wzmacniają ’a’ 
kowe. Wnętrzności wskutek nich zostały 
bezczynnemi, ponieważ utraciły zdolność 
wskutek następujycej słabości. Bitters prze­
ciwnie i ponieważ uzdolniajy, przymuszają 
je do czynności —wielka ta i pomyślna ró­
żnica uwiecznia ich czynność i regularność. 
Lekarstwo to wpływa korzystnie na wytrobę, 
jako i nerki, i odnosi także łatwo zwycigztwo 
Rad milaryy, nerwowością i reumatyzmem.

Po czterdzistr latach.

Czaiła sc -na odegrała się dnia 
lOgo kwietnia w Northumberland, 
małej miejscowości położonej w po­
bliżu Shamokin, Pa., gdzie się 
spotkały matka i córka po 40 le- 
tniein rozłączeniu. W r. IS-50 Jan 
Gilbert, jego żona i trzy córki 
mieszkali na wielkiej farmie w 
Freeburg’u, Snyder pow. Pa. Naj­
młodsza córka Sarah była nnłz wy­
czaj żywem i pięknem dzieckiem. 
Sąsiadem Gilbert’a był Jan Mat­
thias, którego żona nie była płodną 
i bardzo kochała małą Sarę. W je­
sieni 1850 r. Matthias został zawi 
kłanym w jakieś trausakeye, któ 
rych wynikiem było, że spieniężył 
wszystko co tnó ł i wyniósł się z 
owej okolicy. Gdy już miał wyjeż­
dżać, spostrzegł Sarę siedzącą' na 
progu domu jej ojca' i zniewolił ją 
pod pozorem, że zaraz wrócą, do 
towarzyszenia mu. Żona jego była 
obecną przy tern, lecz nie miała 
odwagi zapobiedz uprowadzeniu • 
dziewczynki.

Od tego czasu nie słyszano nic 
o Sarze. Gilbert umarł wnet po­
tem a wdowa wyszła ponownie za 
mąż. W dwadzieścia lat potem u- 
marł drugi jej mąż. Matthias osie­
dli! się potem w stanie Indiana, a 
Sarah wzrosła nie wiedząc nic o 
prawdziwych jej rodzicach. Kilka 
lat temu wyszła za Jerzego Krech- 
baum z Youngstown, Ohio, a krót­
ko potem umarła wdowa Matthias. 
Przed śmiercią atoli opowiedziała 
historyęabdukcyi pewnej sąsiadce, 
przez którą się dowiedział o tern 
najstarszy syn p. Krechbaum, któ­
ry doniósł te fakta swej matce. 
Wynikiem było, że Krcchbaumo- 
wa poczęła szukać matki, którą w 
czwartek przeszłego tygodnia zna­
lazła w Northumberland. P. Krech­
baum zabierze matkę ze sobą do 
Youngstown.

Kara ola chłopców.
W mieście Aleksandria, Va, po- 

łożonem tylko 7 mil od Washing- 
ton’u nad rzeką Potonjac, istnieje 
szczególna kara dla chłopców nic­
poniów. Jeżeli chłopiec dopuści się 
przestępstwa za małego, aby spra­
wa się toczyła przed sądem, lecz 
jednak za wielkiego, aby go bez­
karno puścić, to bywa grzesznik 
zaprowadzony de stacyi poi cyjnej, 
poczem się poseła po ojca, które­
mu pozostaje wybór oddania chłop­
ca do sądu lub też własnoręczn go 
ukarania go natychmiast. Zwyczaj­
nie wybiera ojciec ostatnie; chłopca 
przywiązuje się do .słupa a ojciec 
oddaje mu należytą ilość łozo w. 
W tych dniach został uwięzionym 
niejaki Parke za kradzież kury. 
Przywołano matkę, ponieważ ojciec 
już nieżyje. Ta, silna jeszcze nie­
wiasta, nie namyślała się długo, 
lecz wygarbowała jego skórę, jak 
się należy.

Z dziedziny pracy.
W poniedziałek poczęto znów 

pracować w kopalni Henry Clay 
w pobliżu Shamokin, Pa., wsku­
tek czego dostało zatrudnienie 
1500 robotników, którzy od trzech 
miesięcy świętowali.

Statua bogini wolności.
Z Nowego Yorku donoszą, że 

statua , bogini woli ości” wraz z 
wysepką Bedloe Island sic coraz 
więcej zanurza w wodzie. Dotych­
czas zanurzyła się o ośm stóp. VVy- 
tłómaczeniem tego zjawiska ma 
być fakt, że Bedloe Island jest 
wierzchem wielkiej, lecz cienkiej 
skorupy skały, pod którą się znaj­
duje pokład piasku miałkiego. Z 
powodu niezmiernego ciężaru sta­
tuy wolności i jej fundamentu miał 
się przełamać ten wierzch i osi ida 
coraz bardziej w piasku. Jeżeli to 
jest faktem i statua nie będzie sie 
zniżała prędzej jak teraz, lub sko­
śnie, coby spowodowało jej wywa­
lenie, to za pięćdziesiąt lat ster­
czałaby tylko jej ręka z wody wraz 
z latarnią.

Katalog
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej" 
W DYNIEWICZA,

------- w —-----
Chicago - - Illinois.

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z pio­

sneczkami.

(Ciąg dalszy.)
HISTORY A o rycerzu złotoskrzj 

dłym, o porwanej dziewicy z dro­
gim klejnotem i złotym zamku. 
Opowiedział I. Danielewski .10

TANIEC ŚMIERCI. Opis wszyst­
kich stanów od papieża aż do 
kmiecia, jak ich śmierć do tańca 
prosi....................................10

0 KAST, ładnej dziewczynie..10 
POWIEŚĆ o końcu życia Piłata 

Pontskiego......................... 10
KOSZYK KWIATÓW. Powieść 

przez Ks. Schmidt............30
SZK APLERZ WIARUSA, powieść 

obyczajowa przez Józefa z nad 
Obry.................................. 30

ZAKLĘTY DWÓR powieść przez 
Walerego Łozińskiego, mocno 
oprewna z złoconym tytulikiem 
....................... $1.75

THE 12 day of September. 1883, 
is the 200th anniversary of <.ne 
of the grandest events in his- 
story. John Sobieski, King 
of Roland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 
12, 1083, and Forever after 
Relieves the whole Christian 
World from the Iron Yoke of 
the Turks............................10

HISTORY A PIERWSZEGO DER 
WISZA KRÓLEWICZA o utra­
ceniu prawego oka (Z tysiąc no­
cy i jednej) - - - ćc.

SW. MIKOŁAJ, dramat w czte­
rech aktach dla dzieci. Prze?, 
ks. K. Kozłowskiego......50
.. . . .................. (trzy Zit 1-00.)

KSIĘŻNA LUBÓMIRSKA czyli 
cudowny los sieroty polskiej w 
Paryżu. .\.......................... 30

LUDGARDA czyli skutki wycho­
wania opartego na religii i mo­
ralności, opracował podług źró­
deł pewnych Tomasz Wiśniew­
ski ...................................... .50
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem...........75

W JAKI SPOSÓł UTRACILI 
IRLADCZYCY SV. Ą ZIEMIĘ. 
Skreślił W. Karłowski...... 5

DRUGI ROCZNIK. Tygodniki, 
powieściowo — Naukuwego obej­
mujący 830 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, o- 
prawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, którj 
zawiera następujące powieści: 
Trzy miesiące, Jaskinia potępień­
ca, Opactwo Carrow, Opowiada­
nie Jmć Pana Wita Narw*oja, 
rotmistrza konnej gwardyi ko­
ronnej (A. D. 1760 — 1767). 
Bratobójca, Pamiętniki ks. Ma- 
kryny* Mieczysławśkiej, Dzieci 
Wdowy, Dwie Marye, Klara 
czyli zwycięztwo cnoty i oprócz 
tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. (Powieści 
te w formacie książek koszto­
wałyby przeszło $30.00.) Cena 
....................................... $2.85

OPACTWO CaRROW, pj-zez J. F. 
Smith (:. angielskiego) zawiera­
jąca blizko tysiąc, stronic, w 
mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. 
.'..................................... $2.50

NOC 3go na 4go Grudnia; na za­
sadzie akt sądowych opisał Wa­
lery Przyborowski............. 30

OBRONA św. Częstochowy, histo- 
rva cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza­
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu­
dziom na pocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z ped Krakowa z
3 rycinami............................10

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlacncenie. (Nobilita­
cja.) Ustęp zjłziejów 1794 roku. 
Z trzema rycinami...........10

PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po­
wiastka............................... IG

EUSTACHYUSZ. Powieść z pier­
wszych wieków chrześciaństwa 
Przez tłumacza Genowefy i Ko­
szyka Kwiatów................. 30

NIEPRZEPŁACONY PIER­
ŚCIEŃ, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o u- 
bogim szewczyku i Zułimie, cór­
ce sułtana tureckiego...... 15

UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzego Ręczynskiego, Kapitana
4 pułku piechoty polskiej, ka­
walera krzyża Virtuti militari 
profesora fortyfikacyi. inżynie­
rii i języków tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
Irlandyi............... ............... 10

0 ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 
POLAKACH, Błogosławiony 
Wincenty Kadłubek. Gedeon 
(Gedko), biskup Krakowski, 
Stanisław ze Szczepanowa, bi­
skup Krakowski. Błogosławiony 
Andrzej Źurawek, Święty Woj- 
ciech, arcybiskup gnieźnieński. 
Jan Zamojski, hetman wielki 
Koronny, Wincenty, ze Szamo­
tuł, wojewoda poz.iCĆski.. .15 

^YD WIECZNY TUŁACZ z Je­
ruzalem imieniem Ahasever»is. 
Który r.r 'wi, że-zył przed ukrzy­
żowaniem Chrystusa Pana 
przez Wszechmociiość Boga 
jeszcze Jo dzisiejszego dnia żyje

NA DALEKIM ZACHODZIE, 
opisał W. Karłowski....... 10

TRZY MIESIĄCE. Ze znalezione­
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
rzymski...............................50

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni­
ki J. Gordona. W mocnej opra­
wie ze złoconym tytulikiem. 
.;....................................... 75

TRZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukow-ego, obej­
mujący 832 stronic wyraźnego 
Jruku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie­
rający następujące powieści. Da­
mian Ruszczyć, Róża z Tanen- 
bergii, Ojcze nasz, Aniół Pań­
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy, Robinson Kruzoe. 
Ita hrabina na Toggenbnrgn 
Noc z 3go na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec Kaszubsk’ — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek (Gawędziarz) i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
Cena..............................$2.85

WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
Ulgo, przez K. Wojciechowskie­
go ........................................ 25

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nim będziecie kupowali, przypatrzcie się cenom jednocennej 
JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY, 

róg Milwaukee avenue i Division ulicy. 
PALTA LATO WE OLA MEŻJZYZN

$7-50, 9.00, 12.50, 14.00 i 15.00; w składach w środku miasta sprzedają się od $10 00 do $20 00 
UBIORY DLA MĘŻCZYZN. SACK COATS

$4.50, 5.r'0, 5.50, 6.00, 6.50, 7.50, 10.00; szczegółowo zwracamy uwagę na nasze czvsto wełniane ubiorv 
$8.00 i $10.00. ‘ J

LEPSZE SACK COAT UBIORY
$12.00, 12.50, 14.00, 15.09, 16.50, 18.00, 20.00; gwarantujemy, że każdy ubiór będzie dobrae leżał i jest 

sprzedawanym po najtańszej cenie. *
CUTAWAY UBIORY z 3 i 4 GUZIKAMI

$10.00, J2.00, 14.00, 15.00, 16.50, 18.50, *10.00, 22.50, 25.00 i wyżej. Najlepsza praca i najlepsze szycie- 
gwarantujemy, że dobrze leżą; mamy wielki wybór. F J ’

UBIORY DO PIERWSZEJ SPOWIEDZI I KOMUNII ŚW. 
wszystkich cenach i w wielkim w*yborze.

UBIORY DLA CHŁOPtÓW
12 do 18 lat od $4,50, 5.00, 5.50, 6.00 aż do 15.00. 

UBIORY DLA DZIECI
4 do 15 lat od $1.25, 2.50, 5.00, 7.00, do 12.00.
Mamy najlepszy wybór pi najniższych cenach, L.brą usługę i rzetelne t'wary gwarantowane i jedna tvlkn 

JÓHIM GROSSE GL.OTH1IVG COMPANY, 
róg Milwaukee ave. i Division ulicy

AB. BERNSTEIN, ekspedyent |>olski. JAN MASIAKOWSKI, ekspedyent czeski.

Dobra sPosobność nabycia farmy.
W tym miesiącu odwiedzę miasta: Chicago, Lemont, LaSalle, Detroit, 

Cleveland, Erie, Buffalo, Pittsburg i inneje’zcze miejsca, skoro mi czas pozwoli.
Ktoby więc zechciał s ę ze mną widzieć we względzie kupna ziemi pod

FARMĘ,
niechaj pisze do mnie do mojego ofisu 11!) IVat^r . tr., Sfiln-ankee.
H is., i niech przyśle swój wyraźny adres, numer i ulicę, ażebym go napewno 

i łatwo mógł znaleźć.
Ja z ofisu niego odbierać będę codziennie dotdeeienia o tych, co zrcbcą, 

bym ich podczas podróży odwiedził, i będę się stur-ł każdego odwiedzić.
Jeżeli się znajdzie przynajmniej 5 famlii do kupna w takiern mieście jak 

Nowy Y rk, lub innveh prz-z polską ludnośd zainii szkalycb większych miej­
scom ościach w Pensy Ivanii, a ci napiszą mi, że maja zamiar kupić gruntu, w ięc 
c,-ętnie przybędę tan źo ich odwiedzić w czasie mojej podróży, zauim do domu 
wrócę. Proszę pisać do:

J. J. Hof Land Co.,
119 WEST WATER STR.. MILWAUKEE, WIS.

TANIB I DOBRE.

w polskiej

kolonii
Wisionsin.

Okolica ta jest pęrosłą pięknym lasem. Rola jest pszenny czarno- 
ziem z tłustą gliną podspodem. Grunta te leżą od | do 5 mil angiel­
skich od miasta, kolei i kościoła oddalone. Wszelkie gatunki tak 
zimowego jak i latowego zboża tam się udawają. Kukurudzę (corn) 
oraz wszelkie jarzyny i warzywa tam cbodują. Drzewo tak na opał 
jak i też porządkowe sprzedać można każdego czasu w poblizkiem mieście 
za gotówkę. Dobrej wody jest dość i zawsze pod dosiatkiem. W wielu 
miejscach znajdują się strumyki wzdłuż których są piękne taki i pa­
stwiska. Bagien, gór i kamieni tam nie ma. Polacy już w okolicy tej 
zamieszkują i w pobliżu tych jeszcze grunt dostać można. Cena gruntu 
jest od $5.oo do $ lu.oo za akier. Pierwsza wpłata j< st jeden dolar od każdego 
akra, reszta zaś płatna w 4 lub 5ciu rocznych ratach. Kupującym grunt od 
nas dajemy do kontraktu abstrakt aby się mogli przekonać iż kupili grunt 
od właśc cieli. olna jazda dla wszystkich, którzy kawał gruntu kuj ią.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o gruutaih tych jrzesyłają bezpłatnie za 
odebraniem adresu:

PIETROWiCZ, SŁUPECKI <5Ł CO., 
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.

Farmy
„POZNAŃ” w Clark County

NA BALTIMORE

Kto dice swj itarj o'czyznk .niwiedzlć, alb NieZIUlemie tillite CCHJ 
swoich krewnych l«b przyjaciół z Europy do Zp podróż kajutą lub tDiędzypokja 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te di tn!
go przepysznych, nowych żelaznych, Śrubo- Najlepszy W.kt!

Paul 0. Steusland iCo.

B1NK 
na roo Milwaiiee i Carpenter ul. 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje­
mnością usłuży.

Na spizedaz tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty­
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po­
wozy i 2 bryczki Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

Skład założony w r. 185L

Henry Schuellkopf 
mil Mm; i Miiazioii 

232 234EŁST RUDOLPH STB..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach: 
Świeże minogi i kawiar,

i Wędzone i marynowane węgorze,
1 HamburgsUe bydlinki i eproty,
i Sardele i $ild apetyt owy, 

Marynowane śledzie i Hztokfiaz, 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie,

i Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki salsesoD, 
Prawdziwy francuzk^ obwg. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig'a, 
Francuzki’ groch i szaro piniony. 
Świeże suszone grzyby. 
Kaszę taterczan^, jagły 1 soczewicę, 
Kaszę jęczmier.n| i owsiany, 
M%kę kartoflanki ryżowę, 
Świeże migdały, rodzenki i cytronat, 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser.

1 Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser zwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy r rlimburgski i roślinny. 
Niem>eckę musztardę i angielskie soty. 
Salami i truflowe ki zki watrobi&ne. 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassburrjskie pasztety z wątroby gęsiej. 
Niemieckie powidła i gr iszki. 
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszy Vanilla czekoladę f kakao. 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjską 1 chińską herbatę, 
F rancuzkie śliwki i aprykoz.y, 
Prawdziwą paryzką tabakę do zażywana, 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenna

Henry Scboellkopf.

rzystęp-

Wit

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasazerskicn paro ocen
PAłiioeno-iitemieckiego Lio, du.

x BaEMEIMDO AMERYKI. 
W. DYNlEWłCZ, MARTIN WARNKI, 
532*Noble Str. Chicago. Berlin

JAN CAJEWSKE, L. WROBLEWSKI
Green Bav> Wir- Calumet. Mid

ishb.
Kar owes tej kotnuanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser.

Chodi, regnlanue ■ o 14 dni pomifld
SalUmorei przyjronjs pnsaterów
uycb cenach.

Kto sobi« życzy poetać po swoich przyjaciół z
eolski do Cincago.moteu nas wykupywaćihrongb IFI’H AVENUE & WASHINGTON STai I 
vfcjetyonra-zn wnrost na d.^4 CHJCAOO. ILL. _____

wych parowców pocztowych. bl.Łp)ecr.etstwo.
Cółnocno Niemieckiego Lloyda ^Harowcaml Pótn,«no - niemieckiego Lloyd.

Na parowcach pot. uiemiecŁiegu Lioya’u prze- 1 f 500^000 pa»a Itrów
.ruwHłn Ri*» rin kohcb roku 1885 przeszło 1,600,00*’ szczęśliwie przeprawionych przez ocean. J«8tt< 

najlepsza sposobność przeprawy dla imigrantów7 
Polski, Gahcyi, Poznafi-kiego, Pomorza, Prus itd 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Balti mor- 
na zachOd

Zupełna obrona przeciw oszukafistwu w Brt 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą v prost z parowców wsiada* 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe. 

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore 
Chicago i Si. Louis. Polscy ttómacze towarzysz/ 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi po- 
kontrolą póinocno-ińemieckiego Lloydu i mężóv 
zaufania kościelnych towar ystw bratniej pomocy 
Bilety na podroż TAMi NAP Ó- 

U RUT mają zniżoną cenę, 
co dr olitszych szczegółów udać się naietv i za­

pytaniem do:
A. 8CUUMACHEH A CO.

6 SOUTH GAY 8TKEKT, 
Baltimore, M 

albo do
Wm. EtSCHENBURO, 

chicaho.IlLL. ' 1

Od roku IS/iti w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co. BREMEN

16*8 H anAinptot* titreel. IfiS.

T->- • J do wypożyczenia po najniż-
ł szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^“’p^wteróżo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtahszy spad­
ki i inne pretensvn

J J- 1 do i z EuropyBilety pasażerskie bardzo tanio.
ANT" 1 1^1 wypłaty pocztowe na wszy 
W CKS1C stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków d«a"S’ 
tygodniowo szybko i tanio.

ludzi

NEW-YORK!
Przeazt

2 000.000
p zepłynęło przez m rzc na parowcach
Niemieckiego Lloydu

bezpiecKU i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż w 9 dniach 
pomiędzy 

Bremen i New York
Generalna agentura

— North German Lloyd.—
BREM EN—BALT! MORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, drafty, passpor- 

ty po najiańsiych cenach.
pel u omo<* nictwa wy sta 

włam i ściągam spadko- 
blerstwa, łanio I szybko.

J. W. Eschenburg,
. W. Conner Fifth Av. i Washington St

CHICAGO, ILLS.

Slyn »e pospieszne parowce
Aller, Trave, Saale, Ema,

Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn.

W sobotę i środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Vorku.

Bremen j 'St bardzo wygounie położonym 
dla podróżnych i z Bremen możni dostać 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich rnlaift 
Niemitc, Austryi i Szwajcaryi.

8 z bkieparowce pólnocno*niemieekie- 
go Lloydu zoatafy zbudowane z zczególnym 
względem na pasażerów między pokładowy h i 
pasaże.ów n drugiej Kajucie; maję wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite po żywienie.
Oelrich»ACo.,Gen.A.a. K.f
H. Claueeenlwt A Og., No. 9 B. Clark Btr

Generalni agenci zachodu.
IF. Z>v«ŚMrśea Xpem, CBMeofio

J. J. HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Bilety

<lo I ■

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Btr.

KONSUL

H. CLAUSSENUS, 

JeneralnaA?entura 
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORh 
i napo wrót.

Weksle, w) płaty płew»er iy 
przesyłane wprost w dom 

Najtańsze 
KARTY O KRĘTOW h 

Pełnomocnictwa wystawia prawn 
i ściąga spadkobwt stwa.

H. CŁA 11MMKN1UM t < «».
No. 2 South Clark Street,

( BICAQO. 11 Ł,

PIERWSZA

KSIĘGARNIA

PeitSKA
----- w----  

AMERYCE,

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  poleca ----

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckis- lęzy- 
ku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe lekarskie słowniki, śpiewnik! 
treści religijnej itp.. oraz

hsiątti swfffo u tasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy.

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 40 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50,2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18.00 i po 20.00 dolarów.
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rozbił, 
życie. 
City.

trał kolei, 205 Clark str., i w wiel­
kim centralnym dworcu pasażer­
skim Harrison str. i Fifth ave., ja­
ko i w wszystkich głównych hote­
lach (May 20).

Wojciech Szymański, 
Crawford, 

Cook Co., 111.

ciężkiej chorobie zasnął w 
dnia ligo marca rb. w Broo-

J. F. VVERACHOWSKI,
J. Weracbowski ifc R. F. Edgcomb.

Chicaiosta tajania louissM
Hurtowni jeneralai kupcy

Na sprzedaż lub wymianę
FARMA Z 94 AKRÓW,

30 mil na północ od Chicago, 1 i pół 
mili od 2 stacyi kolei żelaznych na lot 
z domem lub bez domu. Wszelką łoż­
nicę w wartości dopłacę.

Po bliższe informacye Zgłosić się do:
Franciszek Wengierski,

455 Noble Street. *
(15 — 18)

do 
w 

na

tteg" Z Detroit, Mich., odebra­
liśmy korespondencyę, która podać 
nie możemy, gdyż nie była zaopa­
trzoną podpisem autora. Na żąda­
nie nie podajemy podpisu, lecz 
nam podpis musi być wiadomym.

Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich, do 
sprzedawania w naszej księgarni, je­
go wydania książeczki pod tytułem: 

NARZĘDZIA I MIEJSCA 
M Ę KI PAŃSKIEJ 

w najwierniejszych obrazkach 
opisach przedstawiane po 40c. 
(Tej książeczki po zniżonej cenie 

w większej ilości nie sprzedaje się.)

Po
Panu _
klynie, N. Y., ś. p. Aleksander Ma- 
chutta, pozostawiając w rozpaezli- 
weni położeniu żonę i pięcioro dzie­
ci, o czem donosi krewnym i zna­
jomym w żalu nieutulona wdowa

Maryanna Machutta 
wraz z dziećmi.

północno-zachodniej
Na przewodniczą- 

powołanym został 
co wywołało

8113
812
819
830
834
835
837
838
849
854
855
859
860
861
c94
895
898
908
009
910
914
921

Augustyn J. 
Be rend A. 
Bocian A. 
Bnrkat J. 
Cieśla J. 
Czarnecki L. 
Draj M.
Drazdek J. 
Feleńska K. 
Gadomski F. 
Gelonek W. 
Gokowski F. 
Gordon S. 
Gordon J. 
Janiszewski J. 
Jezioro M. 
Kalał J.
Kropkowski A. 
Krupicki A. 
Krzyżak J. 
Li bak E 
Masiak A.

1003

wziął swą
swoje objęcia i 

Źe ji weźmie ze

OSTATNIE WIADOMO­
ŚCI.

Do sprzedania bardzo ta­
nio

65 akrów dobrej roH z budynkami — 
15 akrów samego sadu, bardzo młode 
drzewa ■- w miasteczku Breaksville, 
10 mil od polskiego kościoła.

Wiadomości udzieli:
M. KONRAD, róg Broadway i Smith 

Avenue,
CLEVELAND. - - - OHIO.

May 4.

14 kwietnia. Żydo- 
i prasownicy porzu- 
celu uzyskania wię- 
zmniejszenia godzin 
Birkenhead zastrajko- 
robotników po „do-

Pożary.
W Brooklynie zniszczył pożar w 

warsztaty 
zwanej 
Strata

* Dnia 11 go kwietnia o 3ciej go
1 ' ’ j uczuć silne

i okoli-

na poczcie.
Mika Ł. 
Miudag F. 
Muzlciak W. 
Napierała F. 
Niezgoda W. 
Osowski F. 
Ostrawski J. 
Pcgla H. 
Pestka S. 
Piechocki «J. 
Pluciński J. 
Popławski J. 
Potulny J. 
Pozondaj W. 
Proboszcz W. 
Pnydzioł K. 
Rutkowski J. 
Zabłudowski N. 
Szliwa J. 
Szuchmifiska 
Staszak Ł. 
Steciuk II.

932
934
944
945
948
952
953
955
929
960
962
963
964
965
966
967
978
979
986
992
996
997

Turkowski S.

jej rodzicami, ale ją tylko wycho­
wywali, że z nią się źle i okrutnie 
obchodzili i że już wielu podró­
żnych zamordowali, którzy w tej 
gospodzie szukali schronienia. Ona 
sama córką jest jednego z tych 
zamordowanych, a morderstwo, ja­
kie przed rokiem na ojcu jej do­
konano, opowiedziała z wszystkie- 
mi szczegółami. Ten był kupcem 
w Rydze i udał się z nią w po­
dróż, aby odwiedzić krewnych w 
południowej Moskwie: nie ma też 
ani sióstr ani braci, a matka jej 
tak rychło zmarła, że jej wcale 
nie zaznała. Prócz tego opowie­
działa szczegóły innych morderstw, 
dokonanych w tym domu, i poka­
zała w jednym zakątku domu 
otwór w jeziorze Peipus, w który 
ciała zamordowanych wrzucano.

Dreszczem przejęło wszystkich 
to opowiadanie, ale i współczu­
ciem dla nieszczęśliwej sierotki. 
Nie zabawili też długo w tern 
strasznem miejscu. Plenipotent 
zaprzągł swe sanki i zabrał sierot­
kę: jeden woźnica wziął na swe 
sanie ciało gospodarza, aby je w 
nabliższym złożyć urzędzie policyj­
nym, potem zburzyli do szczętu 
zbójecką gospodę i wspólnie w dal­
szą udali się podróż. W najbliż- 
szem mieście oddano ciało, spisano 
protokół, a plenipotent zostawił 
sierotkę u znajomego kupca aż do 
swego powrotu. Załatwiwszy in- 
teresa swoje w Nerwie, zabrał w 
powrocie sierotkę do domu, gdzie 
pilnie robił poszukiwania za kre­
wnymi dziewczęcia: ale nikt ich w 
Rydze nie znał, bo ojciec jej krót­
ki tylko czas mieszkał w tern mie­
ście, gdzie zaś było właściwe jej 
miejsce rodzinne, dziewczynka nie- 
wiedziała. Plenipotent postarał się 
o staranne wychowanie i wykształ­
cenie dziewczynki, która się od­
znaczała i niepospolitetni zdolno­
ściami umysłowemi i szlachetno­
ścią charakteru i wdzięcznością dla 
swego opiekuna, a gdy wyrosła na 
piękną dziewicę, pojął ją za mał­
żonkę. Teraz zaś dziękuje Opa­
trzności, która ludzi tak różnemi 
drogami smutnemi i grożącemi 
największemi niebezpieczeństwami 
do szczęśliwego prowadzi celu.

Podróżny nasz, który opowiada 
nia tego z największem słuchał 
zajęciem, mile spędził chwile wśród 
tego szczęśliwego małżeństwa, a 
nazajutrz szczerze podziękowawszy 
za hojną gościnność, pożegnał 
uprzejmych sw*ych gospodarzy 
dalszą puścił się podróż.

Potrzebne
są dziewczyny do szy­
cia maszyną i ręcznie 
surdutów “szapowych” 
pod No.
28 Jane str., 

pomiędzy Milwaukee & 
Ashland ave’s.

Młody człowiek
mówiący językiem polskim, 
niemieckim i angielskim, a 
który jest doskonałym ekspe- 
dyentem handlowym, poszu 
kuje zatrudnienia. Prosi a- 
dresować do:

J. ROSEN,
561 State Street, Chicago.

Dla Toidków prżyoy ych do Ameryki, jt 
konieczną potrzeby nauczenie sig jgzyku angle 
skiego a do tego jest wydrukowana książka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksią/ 
dla Polaków w Ameryce lla łatwego nauczę 
sig po angielsku z opisanym każdego wyra/ 
jak sig ria wymawiać, wypracował Wł. Dyni« 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie p< 
wigkszona a mianowicie dodane są rozrmwy 
różne listy w polskim i angielskim jgzyku, kt?ói 
sprzede je eig po 65 cc.żtów.

Piszcie po-nię pod adresem.* 
W. Dy nie wicz, 

w ćnRTE rp — onir-an n*

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho­
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy Jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
cajfc się i psuj j.

(Załączcie 2 c. markę pocztowy na odpis.)

Potrzeba dobrych
I ~ L « ...P

MIANOWICIE KUPUJEMY 
Kartofle, cybulę, kapustę i jabłka 

całemi wagonami.
105 S. Water Street.
Co do wiarogodności odnosimy eig do: 

Commercial Bank u w Stevens Point, Wis., i 
Pierwszego Narodowego Bank’u w Chicago. 

(Febr. 20 1891 )

CHICAGO.
Niebezpiecznie został 

raniony Stanisław Jeński, robotnik 
w fabryce „Illinois Steel Co.“ na 
rogu Ashland ave. i 32 ul., na 
którego głowę spadł kawał żelaza.

— Strajk lutowników 
(plumbers) zakończył się, pracoda­
wcy ofiarując robotnikom w prze­
cięciu 43.50 dziennie. Ugoda ta 
jest ważną na dwa lata.

— Maciej Antkówicz i 
Jan Moeuth, dwaj polscy chłopcy, 
oczernili sobie twarz i włamali się 
wieczorem do małego składu tytoniu 
pod No. 46 przy Bradley ul. Wła­
ściciel, D. Suradurke (?) właśnie 
opuścił mieszkanie i polecił lOle- 
tniej córce, aby dała baczność. 
Chcący byó “negrzy“ wypędzili 
dziewczynkę i zabrali kasę. Dzie­
wczynka poznała atoli chłopców 
pomimo ich przebrania, 
LaBuy skazał każdego z nich na 
4100 kary.

— Burza, która w środę 
w nocy się dała w znaki w tak 
wielu miejscowościach, nie ominęła 
także przedmieście chicagoskie 
Highland Park. Siła wichru uniosła 
z fundamentu kościół katolicki i 
spustoszyła go zupełnie. Temu sa­
memu loso-wi uległy dwa drewniane 
domy w pobliżu kościoła się znaj­
dujące a ośm innycli domów sąsie­
dnich zostało częściowo zniszczo­
nych. Szczęściem nie utracił życia 
żaden z mieszkańców, którzy prze­
straszeni w negliżu wybiegli z do­
mów. Strata wynosi przeszło 850,000.

— Stella Delkowska, 
której rodzice pod No. 14 Will 
ulicy mieszkają została w czwartek 
na Milwaukee ave. przejechaną 
przez wóz handlarza mlekiem John'a 
Cavanagh i złamała lewą nogę. 
Mlekarza uwięziono.

— Wydział strajkują­
cych cieśli udał się w czwartek do 
budującego się domu Edwarda La­
skowskiego, pod No. 405 przy W. 
13 ul., i starali się zniewolić kon- 
traktora i jego syna, aby porzucili 
pracę. Ci odmówili, a gdy straj- 
kierzy nie chcieli ustąpić, posłał 
Laskowski po pomoc do stacyi po­
licyjnej na Maxwell7 ul. Strajkerzy 
zniknęli, gdy policyanci przybyli.

— Mumie- Starr, która, 
jak W^przeszłym tygodniu donosi­
liśmy, otruła całą familię Newland, 
wskutek czego ojciec i matka umarli, 
wyznała nareszcie w czwartek, że 
zbrodnię tę popełniła. Zamiarem jej 
niebyło otrucie familii, gdyż chciała 
się tylko przekonać, jaki skutek 
wywiera trucizna na szczury na 
ludziach, abv sobie potem życie 
odebrać. Wsypała "ją dla tego do 
kukurudzy, z której także cokolwiek 
skosztowała, wskutek czego przez 
dwie godziny była chorą. Nie my- 
ślała bynajmniej, że ilość wsypana 
do pokarmu, wystarczy na zupełne 
otrucie ludzi. Mamie Starr jest je­
dną z tych nieszczęsnych istot, które 
dostawszy się raz na manowce, nie 
mogą wybrnąć, i dla tego postano­
wiła popełnić samobójstwo.

— W ostatnich dwóch 
tygodniach okazały się w mieście 
fałszywe dziesięcio-dolarówki. Są 
dość doskonale wykonane i tylko 
w niektórych nieregularnościach w 
druku na odwrotnej stronie, można 
poznać, że nie są prawdziwemi. Są 
naśladownictwem banknotów wy­
stawianych przez „Germania Na­
tional Bank11 w New Orleans. Pier­
wsze okazały się w St. Louis, pó­
źniej odkryto je w Indianapolis a 
teraz w Chicago i okolicy.

— Leonard U. Koehler, 
były pastor niemiccko-luterańskiego 
kościoła św. Szczepana na 25 ul. i 
Wentworth ave. zaskarżył 6 człon­
ków dawniejszej jego gminy o 
420,000, ponieważ w czerwcu 1886 
r. napadli go w kościele, zwlekli z 
kazalnicy, uderzali jego głową o mur 
i obchodzili się z nim w sposób 
bardzo nieprzyzwoity, aby schańbić 
go w oczach członków kongrega- 
cyi. Twierdzi że wskutek tego 
“utracił korzystną posadę wykła- 
dacza ewangielii i nauczyciela 
dzieci. Dostawał 4200 miesięcznie, 
nim kongregacya się rozbiegła i 
utraciła zaufanie do niego.”

Ucywilizował się.
Chińczyk Joe Yon, który 

Ameryce przyjął religię chrześciań- 
ską, wnet się nauczył od chrześ- 
ciańskich Amerykanów obłudy, 
świętoszeństwa i „boodlerstwa“. 
Pewne damy w Bostonie zajęły się 
nim kilka lat temu, aby z pogana 
zrobić chrześcianina. Joe Yon 
zgodził się z ich życzeniem i przez 
udaną swą pobożność uzyskał ich 
zaufanie w takim stopniu, że mu 
oddano pieniądze poświęcone na 
nawrócenie Chińczyków do religii. 
Gdy wszystkie pieniądze zebrał — 
4 14,500 — ulotnił się. Wysłano 
za nim listy gończe do wszystkich 
stanów unii amerykańskiej.

czwartek wieczorem 
kolei miejskiej tak 
Brooklyn City Railway, 
wynosi 4200,000 a 400 robotni­
ków postradało pracę.

— W sobotę rano powstał pożar 
w fabryce wozów O’Brien’a w 
Tiffin, O. Strata 450,000, zabez­
pieczona na 432,000. Powołano 
całą straż ogniową, lecz rezerwoary 
wody były tak zatkane błotem, że 
dość upłynęło czasu, nim było 
można zabrać się do gaszenia. Ca­
ły budynek z wszystkiem co za­
wierał, z wyjątkiem kilku nieu- 
kończonych wozów stał się pastwą 
płomieni i 70 ludzi utraciło zaro­
bek gdyż prawdopodobnie fabryka 
nie zostanie odbudowaną.

- Pkrowiec Chemango płynący 
z Toledo do Buffalo i obładowa­
ny pszenicą spłonął w nocy z piąt­
ku na sobotę w porcie w Erie, Pa. 
Niewiadomo, co się stało z załogą.

— W Leavenworth, Kansas, po- 
gorzała dnia 12 kwietnia stajnia 
spółki Crilly & Evanston. William 

.Gilman, Philipps', Fisher i James 
Flynn byliby o mało włos utraci­
li życie. Strażacy wynieśli ich 
nieżywych prawie. 36 koni stało 
się pastwą płomieni.

— Plankinton hotel w Detroit 
został w niedzielę częściowo spu­
stoszony przez )ożar. Pokojówka 
Antoinette Faberin wybiegła o 
8mej godz. wieczorem w palących 
się szatach z jej sypialni na czwar- 
tem piętrze; prawdopodobnie wy­
wróciła lampę; została niebezpie­
cznie popaloną. Płomienie rozsze­
rzały się z niezmierną szybkością 
w czwartcm piętrze, które wraz z 
piątem zupełnie zgorzało. Strata 
4125,060, zabezpieczona na 
440,000.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję mego krewnego Ambroże­

go Ryczek i to w sprawie jego ojca. 
Pochodzi z Kleszczyny powiatu Złoto­
wskiego i znajduje się od roku w A- 
meryce. Przebywał w La Salle, No 
1103 Buck Str. Na kilkakrotne listy 
nie dostałem żadnej odpowiedzi. Ktoby 
z rodaków znał miejsce jego pobytu, 
iub on sam, niech mi raczy donieść jak 
najprędzej pod adresem:

ALBERT GOSZ^ZYK,
734 Garden Street, Milwaukee, Wis.

14 16

Ekskursyjne bilety dla szukających 

nowych ognisk domowych via Wis­
consin Central koleją do wszystkich 
głównych miejscowości na półno­
cnym zachodzie włącznie St. Paul, 
Minneapolis, Ashland i Duluth bę­
dą sprzedawane 22go Kwietnia, 
20go Maja, 9go i 23go Września 
i 14go Października i to za podróż 
dotąd i napowrót płaci si<g tylko 
cena podróży w jednym kierunku. 
Bilety sprzedaje się w miejskiem 
biórze biletowem Wisconsin Cen-

dzinie rano dało się 
trzęsienie w Dover, Me., 
cy-

* Rzadko się zdarzy aby matka i 
córka w jednym i tym 
dniu wychodziły za mąż. To się 
wydarzyło w tych dniach w Gale­
na, Illinois, gdzie wdowa Mary J. 
Reddington i jej córka Emma o 
tym samym czasie brały ślub, bab­
ka a matka wdowy służyła za 
druchnę jednej i drugiej.

* W Lancaster, Pa., dał przy we­
selu ojciec dziewczyny zięciowi 
jako podarunek ślubny — „deed11 
zakupna miejsca na grób.

* Włoch pewien wynalazł inkaust 
świecący i farbą drukarską, która 
umożliwia, że gazety i pisma nią 
drukowane można ociemku czytać.

Do sprzedania tanio
Dom, stajnia na kilka koni i dre- 
wniki pod No. 31 Wright Str., 
pomiędzy North ave. i Rawson Str., 
i pomiędzy Elston ave. i rzek 
cztery bloki od polskiego kościoła 
św. Staniała Kostki w Chicago.

Jest to dobra sposobność dla ta­
kiego, który utrzymuje dwa lub 
więcej koni" i kilka wozów, bo jest 
duże miejsce, 50 przy 150 stóp. 
Temu kto kupi te budynki, zosta­
nie grunt ten wydzierżawiony na 
długi czas. W sąsiedztwie Polacy 
mają swe domy i tam mieszkają. 
Dla tego chcę się pozbyć tych bu­
dynków, gdyż nie mam czasu do­
glądać ich' aby były w dobrym 
porządku a dzierżawcy nie dbają. 
Kupujący te budynki nie potrze­
buje, mieć wiele pieniędzy, może 
wpłacić tylko 100 (sto) dolarów a 
resztę podług ugody.

W. DYNIEWICZ,
53.2 Noble Street, Cnicago, 111. (x)

Peszt, 14 kwietnia. Tutaj od­
było się kilka zgromadzeń robo­
tniczych, na których uchwalono 
działać wspólnie z robotnikami w 
innych miastach europejskich i u- 
rządzić demonstracyę w dniu 1 
maja.

Wiedeń, 14 kwietnia. Gabinet 
uchwalił dzisiaj, [że robotnicy w 
warsztatach rządowych, którzyby 
chcieli święcić w dniu 1 maja, po­
stradają pracę.

W Gradzcu porzuciło 6000 cieśli 
pracę, aby osięgnąć podwyższenie 
myta i zmniejszenie czasu dziennej 
pracy.

Wiedeń, 14 kwietnia. Obawa 
żydów przed demonstracyami im 
nieprzyjaznemi w dniu 1 maja 
przejmuje także wszystkich innych 
biznesistów. Wielu z nich zamknie 
w tym dniu składy i wyjedzie z 
miasta. Władze policyjne zakazały 
pochody po ulicach i czynią wszel­
kie przygotowania bezpieczeństwa; 
wojsko będzie także w pogotowiu.

Londyn, 
wscy krawcy 
ciii pracę w 
kszej płacy i 
pracy. — W 
wało 5O0ó 
kach.”

Bukareszt, 14 kwietnia. „Te- 
legraful”, pismo wychodzące w 
Jassy, donosi, że wielki książę Mi­
kołaj Konstautynowicz, słynny bra­
tanek cara, został w Petersburgu 
aresztowanym za udział w zabie­
gach rewolucyjnych.

San Francisco, 14 kwietnia. 
Według przepowiedni Woodworth- 
’owej, Jerzego Erickson i innych 
pastorów powołujących ludzi do 
skruchy, powinny były dzisiaj za­
ginąć wskutek trzęsienia ziemi i 
wody San Francisco, Oakland, Chi­
cago i Milwaukee. Cała natura by­
ła spokojną, lecz „burzyciele świa­
ta”, jak się nazywają zwolennicy 
pani Woodworth, wierzyli aż do 
ostatniej chwili w jej przepowie­
dnie; już od dwóch tygodni kilka 
set z nich ubiegło w góry, a dzi­
siaj odprawiali nabożeństwo w ich 
obozach w pobliżu Santa Rosa, St. 
Helena i Vacbeville i czekali na 
wiadomość o zburzeniu ich miasta.

Minneapolis, 14 kwietnia. 
Aldermani John F. McGewan i 
Fred. Brum z pierwszej wardy i 
klerk miasta Charles F. Chaney, 
zostali oskarżeni o „boodlerstwo”, 
gdyż obiecali pewnemu towarzy­
stwu ehicagoskiemu, które się sta­
rało o kontrakt brukowania miasta, 
głosy 25 aldermanów, jeżeli towa­
rzystwo to wręczy im 47000.

Des Moines, la., 14 kwie­
tnia. Dzisiaj na południe spłonęła 
tutaj fabryka krochmalu Gilberta. 
Płomienie rozszerzyły się z taką 
szybkością, że dwie robotnice i ro­
botnik nie zdołali się ocalić i zna­
leźli śmierć w płomieniach. Wiele 
innych zostało pokaleczonych pod­
czas natłoku, który powstał, gdy 
się chciano ocalić. Strata wynosi 
4300,000. 400 robotników i robo­
tnic utraciło zatrudnienie.

N ewark, N. J., 14 kwietnia. 
Żona Piotra Monaghan i Herman 
Heinrichs zostali w South Orange 
napadnięci przez krowę, która przer­
wała łańcuch, wywaleni na ziemię, 
i potem pobodzeni rogami. Hein- 
richs’a rzucała krowa z jednego 
miejsca na drugie; twarz i inne 
części ciała zostały poszarpane a 
czaszka nadwerężona; został tylko 
przez to od śmier i ocalony, że 
wpadł do rzeki. Bydle zwróciło się 
następnie ku niewieście. Henry 
Brainard, jeden z sąsiadów, przy­
biegł, przyskoczył szybko do nie­
wiasty, uniósł ją i przeskoczył płot, 
lecz nie bez otrzymania ran. Stan 
niewiasty jest krytycznym. Nie tyl­
ko zostało ciało jej poszarpane, 
lecz nadto złamała nogę.

Atlantic City, N. J., 14 
kwietnia. Pożary leśne w okolicy 
Absecon i Pleasantville zostały u- 
gaszone.

Plainfield. N. J., 14 kwie­
tnia. Ks. Smith, proboszcz przy 
kościele św. Maryi, ekskomuniko- 
wał wczoraj z ambony członków 
gminy Jana Day i Mary Newman, 
ponieważ w poście wzięli ślub u 
pewnego pastora w Brooklynie.

Rockford, Ill., 14 kwietnia- 
Złodziej włamał się przeszłej nocy 
do kościoła katolickiego św. Maryi 
i ukradł srebrny kielich, monstran- 
cyę i inne przedmioty w wartości 
4200. Mu«iał to być człowiek obe­
znany w kościele, gJyż. wiedział, 
gdzie można znaleźć święte naczy­
nia. Katolicy tutejsi są niezmier­
nie wzburzeni.

Denver, Col., It kwietnia. 
Wczoraj aresztowano tutaj 70 sa- 
1 sprzedawaniu napojów gorących.

Kast Sagi naw, 14 kwietnia. 
Wskutek wezbranej wody prąd u- 
niósł wczoraj parowiec Handy Boy, 
przy którego sterze znajdował się 
nieświadomy człowiek, ku mostowi 
Flint i Pere Marquette kolei, a 
wynikiem było, że parowiec się 

Z 40 pasażerów 5 utraciło 
Parowiec płynął do "

(Dokończenie.)
Gospodarz chciał się z gościem 

wdać w rozmowę, ale ten nie miał 
wielkiej ochoty do tego i aby upo­
zorować przerażenie swoje, udawał, 
że się czuje chorym wskutek tru­
dów podróży i przeziębienia; pro­
sił więc gospodarza, aby go zapro­
wadził na nocleg, zwłaszcza że już 
było późno. Zaraz też zabrał się 
gospodarz, ubolewając nad tą sła­
bością; podróżny jednakże uważał, 
że jakkolwiek udawał uprzejmość 
i współczucie na twarzy jego prze­
bijał się ponury wyraz podejrzli­
wości. Smutne dręczyło przeczucie 
podróżnego, gdy postępował za 
gospodarzem, który ze świecą i 
rzeczami jego szedł naprzód do 
górnej izby, gdzie było przygoto­
wane miękkie wygodne posłanie, z 
pościeli mchem wypchanej.

Postawiwszy świecę na stole, ży­
czył gospodarz gościowi dobrej no­
cy i polepszenia, i wyszedł z izby._ 
Teraz miał podróżny czas zastano­
wić się nad zagadkowemi słowami 
dziecka. Całe zachowanie gospo­
darza podczas ostatniej swej byt­
ności W’ izbie gościnnej, nie pozo­
stawiało najmniejszej wątpliwości, 
że karczma ta była jaskinią mor­
dercy, który się bogacił zabranetni 
rzeczami zamordowanych podró­
żnych: gospodarz albo takim mor­
dercą być musiał, albo też stał w 
związku z bandą opryszków. Ple­
nipotent począł teraz ze spokojem 
i przytomnością umysłu zastana­
wiać się nad tern, w jakiby sposób 
życie swe mógł ocalić. Ale trudna 
tu była rada. Zawieja wprawdzie 
tymczasem ustała, przerzedziły się 
chmury, po za któremi wyjrzał 
księżyc — była teraz jasna pogo­
dna noc zimowa. Pomyślał o ucie­
czce ale ta była niepodobieństwem, 
bo chociażby był mógł wymknąć 
się z domu, który gospodarz nie­
zawodnie mocno zamknął i zatara­
sował, nie było można ani pomyśleć 
o tern, aby w dalszą udać się po­
dróż. Przez to byłby się właśnie 
zdradził, że wie co go tu czeka, i 
byłby wystawiony na napad opry­
szków. Jedyne, co zdaniem jego 
było można uczynić, było przepę­
dzić noc całą na czuwaniu, mieć 
się na baczności, bronić się do 
upadłego, aby gdyby musiał umie­
rać, życie jego jak najdrożej było 
opłaconem. To powziąwszy po­
stanowienie, pomyślał dalej nad 
sposobem swego ocalenia i na na­
stępujący wpadł podstęp.

Drzwi swej izby zamknął umy­
ślnie z szelestem na klucz i wyjął 
tenże z zamka, poezem zasłonił 
dziurkę od klucza w zamku i za­
gasił świecę. Następnie przy 
świetle k-iężyca uwinął z poduszek 
łóżka wałek podobny do figury 
ludzkiej, ubrał go w swoje futro, 
wsadził na wierzch futrzaną swą 
czapkę i położył na łóżku. Sam 
zaś wziął nabitą swą dubeltówkę, 
obejrzał czy w porządku i stanął z 
nią obok pieca przy drzwiach, któ­
re gdyby otworzono, musiały go 
przed wchodzącymi do izby zasło­
nić. Tak oczekiwał w ostrożnem 
milczeniu i z bijącem sercem tego, 
co miało nastąpić. Długi jednakże 
czas upłynął, a nie pojawiło się 
nic podejrzliwego; musiało zdaniem 
jego już bliskie być rano i począł 
przypuszczać, że dziecko te złowro­
gie słowa wypowiedziało bezmyśl­
nie i w głupocie.

W tem usłyszał cichy szelest, 
jakoby przytłumione stąpanie zbli­
żających się po schodach osób. 
Wytężył więc całą swoją uwagę i 
stał cicho jak mar. Niezadługo 
też usłyszał, jak kroki do drzwi 
się zbliżyły i ktoś innym kluczem 
drzwi cichaczem otworzył. Dwie 
osoby weszły do izby: przy świe­
tle księżyca poznał podróżny od 
razu gospodarza i parobka jego, 
który konia zaprowadził był do 
stajni. Podczas gdy parobek po­
został bliżej drzwi, zbliżył się go­
spodarz, który fuzyą miał w ręku, 
z cicha na kilka kroków do łóżka, 
wymierzył i wystrzelił do figury 
leżącej na łóżku, którą uważał za 
gościa śpiącego. Ale też w tej 
samej chwili wystrzelił podróżny 
ze swej zasadzki na niego i nie 
hybił celu, bo gospodarz, z tylu 
ugodzony, z głośnym jękiem upadł 
na ziemię i ducha wyzionął. Pa­
robek uciekł przerażony. Nieza­
wodnie sądził, że to duch jaki albo 
czary. Skoro tylko parobek zbiegł 
ze schodów, zamknął podróżny, 
który nie czuł się jeszcze bezpie­
cznym, drzwi, i zatarasował je i 
czuwał przy trupie gospodarza aż 
do rana.

Zaledwie się rozwidniło, usły­
szał ku wielkiej swej radości gło­
sy ludzkie przed domem, i szelest 
przejeżdżających sani: z okna uj­
rzał kilku woźniców moskiewskich, 
którzy z ciężko obładowanemi sa­
niami zwolna przez lód jeziora się 
przeprawiali. Zawołał na nich o 
pomoc, a oni zatrzymawszy sanie, 
weszli do baraki, której drzwi za­
stali otwarte. Nie spotkawszy na 
dole nikogo, weszli do góry, do 
podróżnego, który na nich był za­
wołał: a ten pokazawszy im trupa, 

i opowiedział im wszystko, co było 
zaszło. Natychmiast wszyscy ra­
zem przetrząśli dom cały, ale nie 
znaleźli ani gospodyni, ani parobka, 
ani nawet dzieweczki, a plenipo- 

. tent żałował szczerze, że jej, która 
mu życie uratowała, nie mógł swej 

, wdzięczności okazać. W reszcie je- 
[ dnakże znaleziono biedną dziecinę 

na pół zmarzłą i drżącą w stajni, 
ukrytą za kupą siana: ale gospody­
ni i parobka nie było — 
oni niezawodnie 
nie słyszano.

, I plenipotent 
wybawicielkę w 
powiedział jej, .że j t weźmie 
sobą i zastąpi jej miejsce ojca. 
Dziewczę się ośmieliło, mianowicie 
gdy się dowiedziało, że rodzice jej 
nie są już w domu, i z wdzięczno- 

• j ścią i ufnością przytuliło się do 
: swego opiekuna. Opowiedziała też, 
i że gospodarz i gospodyni nie byli

Pogłoska puszczona, że p. 
Marcin Mazany z Wilna, Minne­
sota, miał osiedlić się w South Chi­
cago nic jest prawdziwą. Odwie­
dził swycli rodziców, braci i znajo­
mych, a w przeszły piątek powró­
cił do Wilna, gdzie jest pocztmi- 
strzem, poborcą podatków i utrzy­
muje country - store.

— Obywatele z Salt 
Lake City, Utah, chcą wystawić w 
Chicago pałac ze soli.

— Wielkie niezadowole­
nie wywołuje pomiędzy akcyona- 
ryuszami, że dyrektorzy wybrani dla 
urządzenia wystawy światowej mo­
nopolizują wszelkie przygotowania 
i miewają narady przy zamkniętych 
drzwiach tak, że nikt nie wie, co ci 
panowie czynią.

— Wiele budowniczych 
nic należących do stowarzyszenia 
większych ' kontraktorów uorgani- 
wało odrębne stowarzyszenie pod 
nazwą „Boss Carpenters & Builders 
Association.11 Mniejsi cikontrakto- 
rzy chcą się jak najprędzej pogo­
dzić z strajkującymi cieślami. — 
Strajkierzy wydali odezwę do pu­
bliczności, w" której wyłuszczają 
swe żądania: 1) Zaprowadzenie je­
dnostajnej ośmiogodzinnej pracy; 
2) Ustanowienie myta najmniej 40 
centów na godzinę; 3) Ustanowienie 
myta za pracę po za zwyczajnemi 
godzinami; 4) Ustanowienie myta 
za pracę niedzielną; 5) Ustanowie­
nie rozsądnego systemu dla uczni; 
6) Uchwała przepisów roboczych, 
które dla całego ogółu mają być 
ważnemi; 7) Załatwienie wszelkich 
sporów przez wspólny sąd polubo- 
wy.

Komitet pracodawców przyjął 
wszystkie te warunki wyjąwszy 
dwóch: Żąda aby najmniejsza płaca 
wynosiła 3L centów za godzinę i że 
pracodawcom ma być wolno zatru­
dniać ludzi nie należących do unii. 
Na tnn zakończyły się tymczasem 
rokowania.

— Policya uwięzili po 
długiem szukaniu Meyer‘a Goldberg 
i Mojżesza Rosenblum oskarżonych 
o obrabowanie współwyznawcę ich 
Bronisława Narkowicz. Podstawą 
zbrodni jest historya, która się roz­
poczęła kilka lat temu w Rosy i. 
Goldberg pożyczył od Narkowicza 
41000 i wyjechał do Ameryki. Gdy 
po upływie przeznaczonego czasu 
Goldberg nie zwracał pieniędzy, 
przybył Narkowicz za nim 
Ameryki i znalazł Goldberga 
Chicago, w domu położonym 
rogu Clinton i Wilson ulic, gdzie 
także najął mieszkanie. Lecz wszel­
kie prośby i groźby nie zniewoliły 
Goldberga do zwrócenia pieniędzy. 
Narkowicz dostał pracę w pewnej 
fabryce na Judd ulicy, a ponieważ 
był oszczędnym, zgromadził wnet 
kilkaset dolarów, które zawsze przy 
sobie nosił. Dnia 20 marca, gdy 
wieczorem wracał od pracy, został 
napadnięty i obrabowany na rogu 
Canal i Wilson ulic. W złodzie­
jach, którzy mu zabrali 4180, po­
znał Goldberg‘a i niejakiego Ro- 
senblum‘a. Narkowicz został zbity 
tak, że przez cały tydzień musiał 
przebywać w szpitalu powiatowym, 
.poezem dopiero doniósł policyi o 
swej stracie. Rabuśników uwięzio­
no w Waukegan.

— W niedzielę przytrzy­
mano na Union dworcu 121etniego 
Verney Stone, który uciekł rodzi­
com w Rochester, N. Y., aby na 
dalekim zachodzie walczyć z Indya- 
nami. Był dostatecznie opatrzonym 
w rewolwery i noże.

— W sobotę wieczorem 
został Edward D. Bradley, balwierz 
na rogu 47 ulicy i Centre ave, 
napadnięty przez trzech młodych 
ludzi i obrabowany o złoty zegarek, 
418 i inne przedmioty. Złodziei 
schwycono w niedzielę. Rabunku 
dokonali w następujący sposób. 
Właśnie gdy chciał na noc zamknąć 
golarnię, wszedł niejaki O’Day i 
doniósł mu, że na przeciwległym 
narożniku znajduje się piękna dzie­
wczyna z Geneva Lake, \V is., któ­
ra widziała Bradley‘a, w nim się 
pokochała i chce się z nim poznać. 
Bradley zamknął natychmiast go­
larnię i pobiegł na wskazany róg, 
gdzie w istocie się znajdowała po­
stać niewieścia, mająca szal zarzu­
cony na głowę. Zaprosiła go na 
przechadzkę; szli wzdłuż Aberdeen 
ulicy, gdy w pobliżu uliczki piękna 
towarzyszka zarzuciła szal ua jego 
głowę, schwyciła go w swe ramiona 
i zawlekła w ciemne miejsce,gdzie 
go obrabowała. Balwierzowi udało 
się pozbyć szalu, gdy poznał, że 
napastnikiem jego był znany Barney 
Ward przebrany za niewiastę, któ­
remu przybył jeszcze z pomocą 
niejaki Morrissey.

— W niedzielę dnia 13 
kwietnia, po południu w hali 
Schoenhofena odbyła się uroczystość 
rozwinięcia sztandaru towarzystwa 
narodowego pod imieniem Króla 
Mieczysława I — Mimo niepogody, 
bo deszcz prawic nieustannie padał, 
pochód od hali towarzystwa na 
rogu Noble ul. i Milwaukee ave. 
do hali Schoenhofena odbył się w 
wzorowym porządku. Muzyka na 
czele marszu i powozy z paniami 
towarzyszyły pochodowi aż do hali. 
Na scenie zajęli miejsca prezydenci 
i chorążowie kilkunastu towarzystw 
polskich z 
strony miasta, 
cego obchodu 
pan Michał Osuch, 
niezmierne oklaski i głośne zado­
wolenie od licznie zebranej publi­
czności polskiej. W imieniu towa­
rzystw prezydenci, każdy po sto­
sownej przemowie, ofiarowali upo­
minki dla sztandaru młodego towa­
rzystwa Króla Mieczysława I, bo 
zaledwie rok temu założonego. 
Przemawiali pp. M. Osuch, M. 
Mróz, Z. Brodowski, S. Nicki, 
Woźny, Kotowski, Kotarski i inni. 
Pan M.Mróz bogatym stentorowym 
głosem poinformował w swej mo­
wie zebraną publiczność o królu 
Mieczysławie i Dąbrówce i o po­
trzebie łączenia się Polaków pod 
skrzydła Związku Nar. Pol., za co 
wynagrodzony został oklaskami i 
głośnem hura. Panna Świderska w 
ślicznym stroju polskim, wygłosiła 
głosem pewnym i dobitnym stóso- 
wny wiersz przy uroczystości rozwi­
nięcia sztandaru, za co od zebranych 
uczczoną została przeciągiem! okla­
skami. Mowy były przeplatane 
śpiewami Chóru Szopena pod dy- 
rekcyą ob. A. Małłka. Nasaraprzód 
zaśpiewano „Boże coś Polskę11, 
później „Moi Bracia, wierzmy chę­
tnie11, „Nie ma jak nasz kraj itd.“ a 
na zakończenie „Jeszcze Polska nie 
zginęła11. Następujące Towarzystwa 
brały udział w uroczystości: To w. 
Harmonia, Gmina Polska No. I, 
Młodzi Przemysłowcy, Gwardya 
Pułaskiego, Agatona Gillera, Orzeł 
i Pogoń, Gwiazda, Jana Kilińskiego 
(Szewców Polskich), Władysława 
Jagiełło i śwt Józefa od kościoła 
św. Trójcy.

Po uroczystości rozwinięcia sztan­
daru nastąpiła zabawa towarzyska, 
podczas której w przykładnym po­
rządku bawiono się aż do późnej 
nocy.

Do Trenton, N. J. przybył w tych 
dniach Jan Krajewski pochodzący z 
Królestwa Polskiego. Tak zwaną 
szyfkartę posiał tnn Walenty Rutko­
wski, do którego atoli trafić nie może, 
ponieważ zgdbił jego adres. Ktoby z 
Rodaków znał miejsce pobytu Rutko­
wskiego, niech łaskawie mi o tein do­
niesie.

Jan Krajewski,
105 Union Grand str., 

Trenton, N. J.
Maryanna Pacholska przybyła w 

tych dn'ach z Europy do South Chi­
cago poszukuje swego męża Andrzeja 
Pacholskiego, pochodzącego z Ruciewa, 
powiatu inowrocławskiego- Ostatuieini 
czasy przebywał w Michigan. Ma się 
zgłosić lub przyjechać do żony w 
South Chicago blisko kościoła polskie 
go pod adresem:

Maryanna Pacholska, 
South Chicago, III-
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Niedzielę, 27 kwietnia.’9O,
----  odbgdzie sig -----

mira uom
Tow. Nar. Ks. Augustyna Kordeckiego 

No. I.
W KAISER’S HALI. 

298S — 90 Archer Ave.
Odegrany zostanie sztuka pod tytułem

“CBLOFl ARYSTOKRACI”
w jednym akcie ze śpiewami.

Początek przedstawienia o godzinie 
pół do 8-mej wieczorem.

PO PRZEDSTAWIENIU

BAL ! BAL ! BAL
Do licznego współudziału zaprasza

komitet.

surdutów i dziewczyny 
do przyszywania gu­
zików.
199 N. Carpenter str.

(W tyle,)
(15-16)

PODZIĘKOWANIA.
Z uczuciem najżywszej wdzięczności chwy­

tam za pióro aby szanownej Pani Dr. Stobiec­
kiej publicznie moje podziękowanie oddać, bo 
dopiero po długiem leczeniu jeden z farme­
rów poradził mi abym sig udał do Pani Dr. 
Stobieckiej, która i jemu na oczy pomogła. 
Przyjechałem przeto do Chicago, a po trzech 
miesiącach zupełnie zostałem wyleczony że 
tak dobrze widzę jak przedtem. Zawdzięczam 
to najpierw Panu Bogna potem szanownej Dr. 
B. Stobieckiej. Wzywam przeto wszystkich 
cierpiących na oczy, aby szli w moje ślady i 
zaufali zupełnie P. Dr. Stobieckiej,

489 Milwaukee ave Chicago, III., a z pe­
wnością zostaną wyleczeni.

Franciszek Komisarek, 
farmer z Pułaski, Lancy P. O., 
Shawano Co., Wis.

Ja niżej podpisany oznajmiam publicznie 
moj$ wielką wdzięczność dla P. Dr. Stobieckiej 
ponieważ wyleczyła mnie z zestarzałej choroby 
ócz; leczyłem się wci|ż ale bez skutku tak r/.e 
już uważałem moją chorobę za nirmożebną do 
wyleczenia. Po 4 miesiącach kiiracyi u Pani 
Dr. Stobieckiej zostałem wyleczonym zupełnie 
i jestem wolnym od wszelkiego bólu. To co 
tu piszę jest szczerą prawdą, za co ręczę mo- 
jem sumieniem i obywatelskiem słowem ho­
noru.

Drukowanie dzieła
TYSIĄC NOCY I JEDNA

jest już ukończone
Kosztuje obecnie 
W mocnej oprawie

Ob jniiije przeszło 2050 stronnic.

Przedsionkowe wagony sypialne dla 
koloni tów wprost pomiędzy Chica­

go i Tac ma. Wash., i Portland, 
Oregon.

I’ulluian’a przedsionkowe wagony sypialne 
dla kolonistów Wisconsin Central i Northern 
Pacific ida wprost pomiędzy < hicago i Tacoma, 
Wash , i Portland, Oregon. Pociąg znany pod 
nazwj “Pacific Express" opuszcza Grand Cen 
trał dworzec pasażerski, na logu Fifth Avenue 
i Harrison ulic, co dzień o 10:45 przed połu- 
duiem. t o bilety, miejsce w wagonach sypial­
nych Pullmau’a lub dla kolonistów ltd,, udajcie 
sig do GEO. K. THOMPSON, City Passenger 
and Ticket Agent, 205 Clark Street, lub do F. 
J. EDDY, Dopot Ticket Agent, Grand Central 
dworzec pasażerski, róg Fifth Avenue i Harri­
son Street, Chicago, Ilinois. 13 16

Poszukuję Franciszka Maciejewskiego, 
który wyjeefc ał w r. 1884 z Buffalo do 
Lasalle, III- Kto wie o nim, lub 
sam niech mi raczy donieść.

Józef Choinacki,
170 Derby str., Salem, Mass.

SZKOŁA AKVSZERYI W CHICAGO.
Od dwóch lat istniej e w Chicago szkoła akn- 

szeryi z której wyszło wiele zdolnych akuszerek 
cie-zacych *ie obecnie dobrem powodzeniem. 
Nauka udzielana jest w jgzyku polskim przez 
trzech doktorów. Każda kobieta po ukończeniu 
tci nauki zapewnia sobie utrzymanie. Szkoła ta 
i dyplom z niej otrzymany maję uznanie zarzędu 
lekn-skiego State Board of Health!. Po blijksze 
objaśnienia zgłaszać sig do „Escuiapian Co“eK? 
of Midwifery." Dr. M T. Orglert, secretary, 
576 W. ISth str., Chicago, Ill. (Janc ZU).

Aleksandra Chodźki dokładny

POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI
został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach,'biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka,' li­
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 'I dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy.
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH
ais very advantageous work for every Businessman who has business with Pole 

Containing 924 pages in hard binding. PRICE OBIŁaY $4l.OO«

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Noble Str., . . - - CHICAGO, ILLS.

|/WISCONSIN'^
CENTRAL

M -V
POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman nrzedeion- 

kowemi wagonami tjypialnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi najnowszego wzoru pomiędzy CHICAGO 
i MILWAUKEE! ST. PAUL i MINNEAPOLIS.

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami eypłalnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi najnowszego wzoru nonnedzv CHICAGO 
i MILWAUKEE i ASHLAND i DULUTH.

PULLMAN PRZEDSIONKOWE WAGONY 
BAWIALNE i SYPIALNE DLA KOLONISTÓW 
via NORTHERN PACIFI ' KOLEI WPROST 
pomigdzy CHICAGO I PORTLAND, ORE.

WYGODNE POCIĄGI do i z różnych miejsco­
wości w Wschodnim. Zachodnim, Północnym i 
Środkowym Wisconsinic, z nieporównaną służbą 
doi z WAUKESHA, FOND DU LAC, OSHKOSH, 
NEENAH, MENASHA. (TlIPPEWzk FALLS, 
EAU CLAIRE, HURLEY, WIS., IRONWOOD, 
i BESSEMER, MICH.

Po bilety, rezerwowane miejsca w wagonach 
sypialnych, plany wyjazdu i przybycia, udajcie 
sic do agentów nad linią lub do agentów bile­
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno­
czonych i Canadzic.

S. R. AINSL1E, II. C. BARLOW, 
General Manager. GenT • raffic Mgr.

LOUIS ECKSTEIN,
Ass’t Qcn’l Pass’r and Tkt. Agent,
MILWAUKEE, W1H.

(1891)

Założone w roku 1870.

41 H

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy 1 mincarze, (Die Sinkers hnd 

Stencil Cutters)
No (i South Clark Str., Chicago 

FABRYKANCI
Stgpli, piecz.gci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 'dooi 
plates), tak nazU-anyca baggages and pool 
checks, picczgci dla notaryuszow i korporacyi, 
ako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

POTRZEBNĄ 
jest młoda polska 
sprzedawana ka, 

któraby umiliła stroić ka­
pelusze damsk’e i takowe 
sprzedawać.

Szczegóły pod No.

540 Milwaukee ave.,
w składzie strojów damskich.

Nowy wynalazek.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute 

zniejsza ua kaziły rang, wrzody, krosty i ska- 
eczenia; można ją dostać w Laboratoryum 
chemicznęm u E. A. Hoffmana, 628 Noble Str. | 

Szanowni Rodacy 1 Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościacn 
I inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowo 
1 inne, choćby zastarzałe, które sig muezg za­
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby Laboratoryum gwarantuje, że od Jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
,t»»ę białe i mocne, zepsute zaś wyjdj bez bo­
rn Kto ma czarne i brzydkie zgby 1 czuć mu z 

ust, może dostać u mnie wodg Lauro, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa ua zgby ..................... J1.00
za lwie " 1 ..................... #1.90
1 ’’aszka wody Laura.....................................#1.00
-,a dwie “ “ ..................................
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
HOFFMAN, 571 Noble sti.. Chicago. 111

Na sprzedaż tanio

SALOON 
naprzeciwko kościoła 

Św. Stanisława Kostki 
w Chicago. Dobre miejsce po­
między samymi-Polakitni, na 

głównej polskiej ulicy.
Zgłosić się po bliższe informacye 

do redakcyi “Gazety Polskiej”.

W księgarni “Gazety Pol- 
skiej“ jest do uabycia nowo 
wydrukowana książka p. t.

Na Pograniczu,
Zarys piórem nakreślony

----  przez ----
Paulinę z L. Wilkoiiską.

Ceua ..............................  30c.
W mocnej oprawie ze

złoconym tytulikiem.. 60c.

Parowce pocztowe Stan. Zjcdn. i niemieckie.
Ham bursko- Amerykańskie

akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej.

Z

Nowego Yorku
do

HAMBURGA
w czwartki i soboty.

— Uznane wyborne strawy. —
- TANIE CENY. - 

—PEWNO—SZYBKO WYGODNIE— przez 
dwojszrubowe szybkie parowce 

10,000 tunowe i z 12,500 siłą końską.
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzyszę 
nia;

C. B. RICHARD & CO., 
jeucralni agenci pasażerscy,

96 LaSalle st., I 61 Broadway
Chicago. I New York.

Bałtycka linia.
Z

Nowego Yorku 
do 

SZCZECINA 
via Kopenhaga za poniocę 
znanych hamburekich paro­

wców.
Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 

wszystkich' miejscowości w Brandenourgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznafiskletn, Szlęzku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosy!. Polsce 
Danii.

Z

No. 61 Broadway.
New York, 

|35 80 
36.15 
36.50 
37.95 
43.80

C. B. RICHARD & CO
jeucralni agenci pasażerscy, 

No. 96 LaSalle str., I
Chicago. ;
Berlina do Chicago 
Poznania “
Bydgoszczy “ 
Oświocim “
Podwotoczvsk “

Unisn Linia.
Z

i Nowego Yorku
do

HAMBURGA 
wprost.

Wyjazd w soboty.
Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 

pasażerów migdzypokładowych po nlzkich cenach
C. B. RICHARD & CO.,

jeneralni agenci pasażerscy,
No 96 LaSalle str, I No. 61 Broadway 

Chicago. I New York

Ilambursko-Baltimorska linia
pomigdzy

BALTIMORE
i

HAMBURGIEM
Regularna komuuikacya za pomocą dobrze zna­

nych parowców Ham bursko-Amery kańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe.’ 
Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do •

C. B. RICHARD & CO.
jenorslnych agentów pasażerskich.

No 96 LaSalle str., I No. 61 Broadway 
Chicago. I New York
i 3 N. Holiday str., Baltimore.
-------- Dla Polaków ---------

W. DYNIEWICZ,
S8V ffobU 8tv., Chifitioo IŁU

BŁematism Ointmsnt
Lekarstwo nie dawno temu wy­

nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Proch o- 
wieża w "inona, Minn., i paten­
towane 17 kwietnia 1888. Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta­
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazw-^ „sick 
headache.11

' Przepity:
Wlej około łyżeczkę od kawy 

go oleju przeciw reumatyzmowi w 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy napuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią uiepraną 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie.

Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje lekarstwo, świadczą o dzielności 
tegoż.

Używajcie tego lekarstwa na ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowrę doskonale. Butelki 
po 75 c., i 41.00.

Fabrykowane tylko przez
A. PROCHOWICZA

207 East 2nd street, Winona, Minn 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30).

J. SOSNOWSKI, 
róg Chapin i Monroe ulic 
SOUTH BEND, IND., 

poleca Szan. Rodakom swój dubel 
towy magazyn ubiorów zaopa­
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnem dla mężczyzn, chłopców idziei.

Wykonuje wszelką robotg koslumcrską tj. ua 
zamówienie z sukna zagranicznego i krajowego . 
Gwarantuje sig za dobry towar I dobrą pracg .

W moim składzie możud
dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bic - 
lizny dla mgżezyzn, jako to koszul białych, koł- 
nierzyhów, mankiet, szkarpetek itd. po najtań­
szych cenach. f <x.)
WM. fi. MASON - LAWRENCE m. > > b

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI

79 Dearborn Str.,
HOOM 87, 3B ao -a,o

CHICAGO, ILL.
Fr. NiemcEewfki, ) polscy
J. Małkowski, [ klerk,

ueny Targowe.
Następujący Panowie

si, upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­

nia pieniędzy za Gazetę i za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocsstmielrz.
— BUFFALO N. Y. F. A. Oóroki, Jakób John 

non Józef. Majchreyckl, A. Chmielewski 
F. Koaazak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Wurnkc
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj- 

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski i Stanisław

Budzbanowskl.
— CLEVELAND. M Kourad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY 1 DULUTH. Marcin Lepak.
_ CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajoutz
_ DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziaruik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowskt.
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Napierała 1

Józef Kewerski.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowski.

— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobkiewlcz. ,
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Sihulcz.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i Wł.

Śzewczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryclcwicz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik.
—‘ SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno­

wski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jau Kubisiak

W. Kteliazewski.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO. M. A. Mazany.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

Kto nlo ma papierowych pienigdzy a me może 
wykupić “Money Order" niech przyśle na książ­
ki lub gazetg wartość w markach pock»owycb 
(Post stamp) których może kupić na każda' 
poczcie.

Kto plsze o zmlang adresu, powieleń napfsaf 
«dzlo mieszkał poprzednio. <x)

Chicago. 16 kwietnia, 1890.

i.

preryowe 
Kartofle, buszcl 
Żywe świnie 
Owce

1 50
3.00-3.50

61—80 
25|—37 
23^—27 
141—49 

13 25 
6J2J 
3—8

11 — 16 
124-181 

104—11 
10.00—11.00

8.00—9.00 
7.00—10.75 

30—60
2.50—4.45 
4.00—6.00

1.02 
. 26—28

19—224
22

. . 74 
i . 6|

G 
5|—5^ 
34-4 

4.00—4.25 
1.15—1.60

80—85

Pszenica, buszel
Kukurudza
Owies
Żyto .
Wieprzowina
Smalec, 10C funtów 
Masło zwykłe

“ dobre
“ śmietankowe

Jaja, tuzin
Siano, tymotka No. 

„ No. 2.

10—11 
. 10—18

3.75— 4.50
3.00—4.00
1.75— 5.25

8|—14
6.00—10.00

Kawa, funt Java
„ Rio
“ Mocha

Cukier, cut-loaf, funt 
“standard granulateu 
“ standard A
“ żółty

Łoi
Cybula, beczka
Fasola
Groch, buszel
Indyki żywe, funt 
Kaczki
Kury
Cytryny, pudło 
Jabłka, beczka 
Krowy, 100 funtów . 
Ser,
Kapusta, sto 
Jęczmień
Gęsi, fuut 
Pomarańcze, pudło 
Tymotka (siemię) 
Koniczyna
Sałata, tuzin 
Cybula młoda, tuzin 
Ogórki, tuzin 
Pomidory, pudło . 
Miód, funt 
Rzodkiew, tuzin 
Chrzan, funt 
Szparagi, fuut 
Len
Poziomki, pudełko

7—9 
3.00—5.50 
1.17 — 1.20 
1.80—3.10 
. 25—30 

20—30 
2.00—2.25 

<10—i 25 
. 6—10 

20—40
5—6


